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Ostry problem mieszkaniowy
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”  w w ielu zebraniach związkowych. 
Ciem ną nicią przew ijał się przez w ięk­
szość z nich problem m ieszkań dla n au ­
czycieli. Poruszali go przede w szystkim 
młodzi nasi koledzy, uderzali pięścią 
w  mów nicę działacze związkowi i p ra ­
cownicy adm inistracji; dyskusja  nad po­
stu latam i dotyczącymi polepszenia sy­
tuacji m ieszkaniow ej spotykała się 
z żywą aprobatą  uczestników  zebrań.

Fragm enty spraw ozdań z w yjazdów  
terenow ych obejm ujące zagadnienia by­
tow e są w W arszaw ie zazwyczaj szcze­
gółowo om aw iane. Jakże często jednak 
przy ciągle pow tarzającym  się punkcie 
„m ieszkania“ zalega kłopotliw e m il­
czenie lub pada stereotypow e wyznanie: 
„co możemy zrobić, skoro trudności 
m ieszkaniowe są bolączką ogólnokrajo­
wą?...“

Przychodzą do w ładz centralnych, re­
dakcji „Głosu N auczycielskiego“ i innych 
pism dziesiątki listów nauczycielskich 
z opisami w arunków  m ieszkaniowych, 
z zapytaniam i, prośbami... N awet wśród 
wielu telegram ów, które nadeszły na 
V K rajow y Zjazd ZZNP. jeden odbiega­
jąc w sposób zasadniczy od charak teru  
w szystkich pozostałych apelow a! o szyb­
ką interw encję, m ającą na celu zmianę 
krzywdzącej decyzji w ładz kw aterunko­
wych.

Przytoczm y kilka liczb — w  bieżącym 
roku nie posiada m ieszkań: 1920 nauczy­
cieli w iejskich i pracujących w m ałych 
m iasteczkach oraz ponad 3200 zatrudn io ­
nych w większych m iastach. Do tego do­
chodzi niedobór 800 izb dla nauczycieli 
szkól zawodowych. W sum ie około 6 ty ­
sięcy nauczycieli nie ma zapew nionych 
m inim alnych w arunków  m ieszkaniowych.

Te 6 tysięcy oczywiście gdzieś mieszka 
— czv jednak koszarowe życie w domach 
młodego nauczyciela, codzienne kilku- 
dziesięciokilom etrowe .dojazdy do pracy,

sypianie w pracow niach szkolnych, kąt 
w  pokoju sublokatorskim  — mogą być 
Uznane za konieczne m inim um ? Ńa 
pew no nie. Nauczyciel nie kończy swej 
pracy zaw odowej w pomieszczeniach 
szkolnych. Przygotow uje się do niej, 
spraw dza je j w yniki poza szkolą, w  do­
mu. Pow inien to czynić w odpow iednich 
dla „człowieka z książjką i piórem “ 
w arunkach.

W raz z przyrostem  liczby nauczycieli 
w najbliższym  pięcioleciu w zrosną gw ał­
tow nie potrzeby m ieszkaniowe. P lan  
5-letni przew iduje w zrost uczniów o 39%, 
w tym  — w mieście o 47% i na wsi 
o  34%. W skaźnikom  tym  m uszą odpo­
w iadać określone proporcje w przy­
roście zatrudnien ia  nauczycieli — w yraża 
je ponad 30 tysięcy absolw entów  zak ła­
dów kształcenia nauczycieli, którzy 
przystąpią do pracy w' latach 1956— 
1960.

Przypatrzm y się bliżej przytoczonym 
w skaźnikom . M ówią one, że zapotrzebo­
w anie na nowych nauczycieli będzie 
o w iele w iększe w mieście niż na wsi. 
K onfrontacja tego faktu z bazą rek ru ­
tacy jną  do zawodu nauczycielskiego, 
k tórą  stanow i głów nie młodzież w iejska, 
w skazuje, że dotychczasowe środki ła ­
godzenia potrzeb m ieszkaniow ych przez 
kierow anie młodzieży nauczycielskiej po­
chodzącej ze -wsi do m iejsc zam ieszka­
nia rodzin zostaną ograniczone. K ilkuna­
stu tysiącom młodych nauczycieli po­
chodzącym ze wsi trzeba będzie więc 
dać m ieszkania w mieście.

W jak i sposób zaspokajano dotychczas 
potrzeby m ieszkaniow e nauczycieli? Moż­
na tu mówić o kilku sposobach, a więc: 
zam ieszkiw anie u rodziny, w skazyw anie 
lokum  przez radę narodow ą, przydzie­
lanie izb z nowego budow nictw a ZOR- 
ow skiego i m iejskiego, budow anie m iesz­
kań przy nowych szkołach. N ajis to tn ie j­
sze znaczenie dla rozw iązania kw estii

PAMIĘTALI O NAUCZYCIELACH

m ieszkaniow ej ma oczywiście nowe bu­
dow nictw o. Stopień  uw zględniania
w nim potrzeb nauczycielskich niepokoi 
nas jednak.

P rzypom nę tu  liczby przytoczone na
V Ztezdzie ZZNP: o ile w roku 1954 d!a n au ­
czycieli i p racow ników  służby zdrow ia p rzy­
padało  z budow nictw a ZOR 2363 izb, to 
w  roku  1955 2350 (a w ięc o 13 m niej), o ile
w ro k u  1954 w ybudow ano 876 izb przy szko­
łach, to na rok 1955 przew idziano ty lko  775 
(a w ięc o Hit m niej). w zrosła  co praw da 
liczba dom ów m łodego nauczycie la  (.jest ich 
obecnie 12 z około 700 m iejscam i), trak to w ać  
.ie jed n ak  m usim y jak o  insty tucję , p rze jśc io ­
wą, k u rczącą  się, a n ie  rozszerzającą.

Liczby powyższe stanow ią pow ażny 
sygnał ostrzegaw czy w zyw ający do na­
tychm iastow ej zm iany polityki m ieszka-, 
niow ej w  stosunku do nauczycielstw a. 
Zm iana tej polityki pow inna doprow a­
dzić do: 1) znacznego zw iększenia p rzy­
działów  izb z budow nictw a ZOR i m iej­
skiego, 2) przyjęcia zasady budow y izb. 
m ieszkalnych przy w szystkich nowo- 
wznoszonych .szkołach, 3) ¿obudow yw ania 
m ieszkań przy szkołach daw nie j w ysta­
wionych, 4) popierania w śród nauczy­
cielstw a budow nictw a spółdzielczego 
(zarówno dom ków  jednorodzinnych, jak  
i m ieszkań w  blokach).

P rzypatrzm y się po kolei poszczegól­
nym k ierunkom  proponow anej „polityki 
m ieszkaniow ej“.

Po pierw sze — tym  razem  spraw dza 
się stare, znane przysłow ie ludow e po­
w ołujące się na opinie jaskółek, k tóre 
w ątp  ą o korzyściach płynących z za­
w ieranych spółek. Na po¿w ójnej spółce 
z radą  narodow ą i p racow nikam i służ,b.y 
zdrow ia w budow nictw ie ZOR, nauczy­
ciele, niestety, nie najlepiej wychodzą. 
Zarząd Głów ny ZZNP rozporządza licz­
nym i m ateria łam i, które w ykazują, że 
wiele rad narodow ych zaspokajało  po trze­
by nauczycieli w  osta tn ie j kolejności i to 
w rozm iarach odbiegających od ustalo­
nych proporcji. N asuw a się więc w nio­
sek, aby ZG Z Z N P .s ta ra ł się, by w no­
wym budow nictw ie wydzielić odrębną 
pulę m ieszkaniow ą dla nauczycieli i od­
dać ją  do dyspozycji odpow iedniej ko­
m isji, k tórą  jaw nie, w oparciu o dok ład ­
n ą  znajom ość sy tuacji pracow ników  
ośw iaty będzie nią gospodarzyć.

Po drugie  — znacznie w iększą od 
dotychczasow ej ro lę w  zaspokajaniu  
potrzeb m ieszkaniow ych nauczycieli, 
odegrać musi budow nictw o przyszkolne ;

nych, np. przez w zniesienie dodatkow e­
go p ię tra , przebudow ę w ysokiego s try ­
chu, dobudow ę oficynki itp. Na prze­
szkodzie w realizacji tych projektów  
stoi jednak  brak  funduszów. Sądzę, że 
w a rto  tu  częściowo z budżetu inw esty­
cyjnego, a częściowo z budżetu kap ita l­
nych rem ontów  wydzielić odpow iednie 
kw oty na realizację tego rodzaju przed­
sięwzięć. Decyzje dotyczące ich wyko- i 
naw stw a pow inny być oczywiście jak  t 
najbardzie j zdecentralizow ane, a więk- j 
szość prac m ogłaby być przeprow adzona | 
system em  gospodarczym  pod nadzorem  
fachow ca i przyszłego użytkow nika.

1 w reszcie osta tn i k ierunek  polityki 
m ieszkaniow ej — budow nictw o spółdziel­
cze dom ków jednorodzinnych i m ieszkań | 
w w iększych blokach, jak  "np. w W ar­
szaw ie na  Żoliborzu. Poruszam  tę sp ra­
w ę z drżeniem  serca, przypom ina mi się | 
bowiem „Z w ischenruf“, jak i usłyszałem  | 
na jednej konferencji zw iązkow ej W mo- ! 
m enele, gdy w skazyw ałem  i na tę form ę i 
popraw y sytuacji m ieszkaniow ej: „A  za j  
co budow ać te dom ki?“ is to tn ie , budowa i 
dom ku indyw idualnego kosztuje k ilka­
dziesiąt tysięcy złotych. Zdecydow anej 
większości ftauczycielstwa nie stać w te.i 
chw ili na  taką sum ę, zebrane jed n ak i
przykłady w skazują, że w pewnych *. , ; , . . .  ,
sy tuacjach  życiowych (np. oszczędności : obec„ * , " ' e 28,
pracującego bezdzietnego m ałżeństw a i » n ie  j  ?°.° czł°Rkow. Spi a wy 
otrzym anie tzw. sp taty  rodzinnej, spadku i ra te -T n ^v ^™ 1 0 obr? d: są spraw am i 
itd.) istnieje możliwość zebrania okres- ! 3 .k VajuJ gdyz . s)uz3 podnoszeniu
lonej sum y, k tóra uzupełniona zaciągnię- j  ° brt° '?"oscl OJCzyzny 1 w ychow aniu  oby- 
tą  d ługoterm inow ą pożyczką państw ow ą |

M arszałek K. Rokossowski w  swoim 
przem ów ieniu  na Z jeździe w skazał także, 
ze dobrze zorganizowana, należycie pro­
wadzona praca w  kolach LPŻ  
nia się nie ty lko  do poznania i opano­
wania techniki, oraz — przez rozwój spor­
tu  — do podniesienia tę żyzny  fizycznej,  
lecz równocześnie przynosi naszej m ło ­
dzieży wiele radości i zadowolenia, w y ­
zwala w niej d u ży  zasób energii życio­
wej, pobudza entuz jazm  i. zapał do pracy  
i nauki, a więc pomnaża siły twórcze na­
szego narodu w  jego zw yc ię sk im  marszu  
do socjalizmu.

S tąd  w ynika p o stu la t w ysun ię ty  w  dał

Taką oto lalkę japońską i in-

V ' piękne nagrody otrzymane z 
ponii i Indii wręczyła wicemi­

nister Oświaty Zofia Dembińska 
12 młodziutkim laureatom mię-, 
dzynarodowych dziecięcych kon­
kursów rysunkowych.

Uroczystość wręczenia nagród 
odbyła się w Pałacu Młodzieży 
im. Stalina w Warszawie w o- 
becności rodziców, dzieci i nau­
czycieli oraz przedstawicieli da­
lekiej Japonii i Indii.

Jeden z konkursów został zor­
ganizowany w Japonii przez fe­
derację towarzystw „UNESCO“ 
i „Moringa“. Tematem jego był 
rysunek „Moja matka“, *W kon­
kursie tym wzięły udział 43 pań­
stwa, nadsyłając łącznie 2 738 
rysunków. Z Polski wysłano 60 
rysunków dziecięcych ze szkół i 
placówek wychowania poza­
szkolnego. W wyniku konkursu 
7 dzieci polskich otrzymało pięk­
ne nagrody i medale z dyploma­
mi. Nagrodę i — premiera Ja­
ponii — otrzymała Ewunia Wi­
śniewska, lat 5, uczestniczka 
MDK w Jeleniej Górze za ry­
sunek „Uśmiech tnojej matki“.

Organizatorem drugiego konkursu na dowolny lemat był tygodnik hinduski
Foto Wl. P iotrow ski

„Shankar . Na ten konkurs wpłynęło 24 000 prac dziecięcych z 36 krajów,
 ̂ w tym 32 rysunki z Polski. Pięć nagród przypadło naszym dzieciom, 

i) Zwycięzcami zostali uczestnicy pracowni malarskich z MDK w Warszawie 
I i Pałacu Młodzieży im. B. Bieruta w Stalinogrodzie.
ł Nie jest chyba przypadkiem, że większość nagród otrzymali uczestnicy pla- 
ij cewek wychowania pozaszkolnego —- świadczy to o pozytywnej roli instrukto- 
j rów zajęć artystycznych w wyławianiu i rozwijaniu młodych talentów, 
p (Im) tf

Więcej troski o szkolne koła LPŻ
p n Z E D  tygodniem  odbył się II Zjazd : silek 

Ligi P rzy jació ł Żołnierza, liczącej
które

daje  możliwość podjęcia budow y wtas 
nego dom ku czy m ieszkania. In icjatyw ie 
tego rodzaju znakom icie sprzyjałyby do­
kum entacje  . i kosztorysy typowe, facho­
w a porada oraz pomoc przy załatw ianiu 
rożnych form alności. Sądzę, że duże pole 
do popisu m a tu ta j Wydział Socjalno- 
Bytow y Zarządu G łów nego ZZNP, któ­
ry pow inien zgrom adzić odpow iednie m a­
te ria ły  informacyjne., służyć radą, a rów ­
nież przeprow adzić ank ie tę  w śród człon­
ków ZZNP na tem at budow nictw a in ­
dyw idualnego, W ydaje mi się, że kilkaset, 
a  może naw et i k ilka tysięcy osób zgło­
si chęć podjęcia budowy.

Na zakończenie p ragnę jeszcze zw ró­
cić uw agę na zagadnienie mieszkań 
dla nauczycieli w iejskich. Na ogol dziś 
jeszcze łatw iej otrzym ać można pomiesz­
czenie nu wsi niż w mieście. Nie zawsze 
-dpow ¡ada ono jednak  potrzebom nau

A- m sikanry  u ' t  Dubidze zainicjowali budowę szkoły dla swyc h, dzieci zebrawszy  
s onę  ,/• wysokości poi miliona :l. Zdjęcie przedstawia nowowylnidnwaną szkolę  — 
Icu e skrzydło przeznaczone jest ne mieszkania dla nauczycieli. Inicjatorem budo­

w y  był k ierownik  szkoły, H enryk Zgrzebny.  roto cz. Górski

r r Gdybym budował szkołę...
Rozstrzygnięcie konkursu

rr

TT7dniu 9.XII br. ukończyło swe prace jury konkursu, ogłoszonego przez 
» » redakcję „Głosu Nauczycielskiego“ (w nrze 23/55) na temat „Gdybym 

budował szkołę, w której obecnie pracuję..,“
W skład ju ry  wchodzili:

Wojciech Pokora, dyr. gen. w Min. O św iaty — przew odniczący ju ry , oraz 
członkow ie: S tan isław  B ałam ucki, nacz. W ydziału Inw estycji w CUSZ- Józef 
Bind as. przedstaw iciel ZG ZZNP; inż. arch. S tan isław  Łukasiew icz; inż. arch. 
J e r / j  Sztaudynger; Jan  Szurek, przedstaw iciel redakcji „Głosu N auczycielskie- 
g0 ' Szym anko, dyr, Dep. Inw estycji w Min. O św iaty; inż. arch. S te-
ran  Zieliński.

Ogółem wpłynęły 33 prace. Jury po rozpatrzeniu prac i uwag recenzentów 
postanowiło:

ł
;
*
ł
t
ł
t
\ł
*
t

1 . Nagrody pierwszej 
nie przyznawać.

2. Powiększyć liczbę 
nagród drugich i przy­
znać 3 drugie nagrody 
P° 1000 zł autorom, 
którzy przedstawili pra­
ce opatrzone godłami:

„Olza“ i
„Praktyk .

3. Przyznać 3 trzecie 
nagrody, po 750 zt au.
torom, którzy przedsta­
wili prace opatrzone 
godłami; „Dan“, „Szko­
ła internatowa“ i 
„Wrzesień“.

4. Przyznać ponadto 
2 wyróżnienia pienięż­
ne, po 250 zł autorom, 
którzy przedstawili pra­
ce opatrzone godłami: 
„Bęc" i „Ze wspom­
nień inwestora“-.

5. Po otwarciu ko­
pert zawierających na­
zwiska autorów prac 
konkursowych okazaio. 
się, co następuje:

— autorem pracy go­
dło „Lehar" (U nagro­
da) jest. kol. Leon Ba­
rabasz, dyr. Liceum Pe­
dagogicznego w Krze­
szowicach, woj. Kra­
ków;

— autorem pracy go­
dło „Olza“ (II nagro­
da) jest kol, Alojzy Ko­
lorz, podinspektor szkol­
ny Wydziału Oświaty 
Prez. PRN w Cieszy­
nie, woj. Staiinogród;

— autorem pracy go­
dło „Praktyk“ (Ii' na­
groda) jest kol. Roman 
Horak, kierownik Szko­
ły Podstawowej w 
Kłodnicy, pow. Koźle, 
woj. Opole;

— autorem pracy go­
dło „Dan“ (HI nagro­
da) jest kol. Władysław 
Dziduszko, nauczyciel 
Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej Ministerstwa 
Przemyślu Maszynowe­
go - w Sanoku, woj. 
Rzeszów;

— autorką pracy go­
dło „Szkoła internato­
wa“ (III nagroda) 
kol. Brygida Plata 
Stalinogrodu (miejsce 
pracy nie podane);

— autorem pracy go­
dło „Wrzesień" (III na­
groda) jest koi. Stefan 
Basiński, naczelnik Wy­
działu Planowania i 
Inwestycji w DOSZ w 
Poznaniu;

jest
ze

— autorem pracy go­
dło „Bęc“ jest kol. 
Władysław Skarżyński, 
kierownik Szkoiy Pod­
stawowej w Brzozowie 
Starym, pow. Łapy, 
woj. Białystok;

— autorem pracy go­
dło „Ze wspomnień in­
westora“ jest kol. Ju­
liusz Ojrzanowski, nau­
czyciel Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w 
Hajnówce, woj. Biały­
stok.

Redakcja „Głosu Na­
uczycielskiego“ uwzglę­
dniając opinię jury, iż 
każda z nadesłanych 
prac .zawiera cenne u- 
wagi dotyczące budow­
nictwa szkolnego, które 
w mniejszym lub więk­
szym stopniu będą wy­
korzystane w pracach 
Departamentu Inwesty­
cji Ministerstwa Oświ a ­
ty i Wydziału Inwesty­
cji CUSZ, postanowiła 
przyznać nagrody ksią­
żkowe wszystkim pozo­
stałym uczestnikom 
konkursu.

Nagrody i wyróżnie­
nia zostaną przesiane 
pocztą.

Na'eżv przy : każde i sokole budo,' r  r  *;...... -  y>.nt zcuoni nau-
szkania nauczycielskie. Typow a dokum en- ' ^ G e la - T.vmc/a>eńt na Wsi ctliopt WziTo- 
tacja pow inna przy tym  przew idyw ać 
kilka w arian tów  lokalizacji tych miesz­
kań: np. w osobnym  paw ilonie, na wyż­
szych piętrach gm achu szkolnego, o od ­
rębnym  skrzydle itp.

M inisterstw o O św iaty  nie pow inno 
zezw alać na budow ę szkól bez kilku 
m ieszkań dla nauczycieli.

W iadomo, że fundusze inw estycyjne 
są ograniczone i w zw iązku z tym  M ini­
sterstw o  O św iaty realizując powyższy 
p ro jek t m usiałoby się oprzeć o sum y 
w ygospodarow ane z budżetu budow­
nictw a szkół. Ćzy is tn ie ją  tu możliwości 
poczynienia oszczędności? Sądzę, że tak.
Jeśli nie będą ich chcieli znaleźć inży­
nierowie, to pomogą w tym  M inisterstw u 
sam i nauczyciele. W ystarczy zasięgać 
ich opinii w czasie przygotow ania pro­
jek tów  i pow ierzać im kontrolę spo­
łeczną nad  przebiegiem  budowy. To sa­
mo dotyczy szkół wznoszonych w osied­
lach ZOR. Sądzić rów nież należy, że za­
rządy inw estycyjne pozostające przy wo­
jew ódzkich w ydziałach ośw iaty bardziej 
gospodarskim  okiem  popatrzą na bu­
dow nictw o szkół, pam iętając, zawsze 
o m ieszkaniach dla ich personelu.

Po trzecie —  w ielu kolegów stwierdza, 
że środkiem  popraw y sy tuacji mieszka­
niow ej może być dobudow a izb miesz­
kalnych w daw nych budynkach szkol-

szą coraz więcej nowych budynków  — 
czy nie w arto  w nich zabezpieczać izb 
dla nauczycieli? T rzeba w yraźnie posta­
wić przed radam i narodow ym i zadanie 
Pt wygotowywania m ieszkań dla nowych 
nauczycieli, którzy m ają przyjść na wieś. 
Mówił o tym na naradzie aktyw u ośw ia­
tow ego w W arszaw ie w listopadzie bie­
żącego roku tow. Antoniszczak, sekre­
ta rz  PWRN w K rakow ie. Sądzę, ze w ar­
to zapoznać się z dośw iadczeniam i, jakie  
ma w tym  zakresie w ojew ództw o k ra ­
kow skie i w ykorzystać je rów nież w in­
nych woje wodzt wach.

Skreślone powyżej uwagi m ają  cha­
rak te r dyskusyjny, w yrażają  osobisty 
pogląd au to ra  na spraw ę. Chciałbym , 
by wywołały one w ym ianę poglądów 
oraz spow odow ały zajęcie stanow iska 
przez M inisterstw o O św iaty i Prezydium  
Zarządu G łównego ZZNP. które pow in­
ny w skazać, co konkretn ie  należy robić, 
aby sp raw a m ieszkań nauczycielskich 
przestała być tak ostrym  zagadnieniem , 
jak  to jest obecnie.

Pow tarzam  tezę głów ną: m ieszkanie 
stanow i w arsz ta t pracy nauczyciela, 
sprzyja jego stabilizacji życiowej. N au­
czycielską kw estię m ieszkaniow ą musimy 
więc trak tow ać jako  jedno z ważnych 
ogniw  w alki o lepsze w yniki pracy n a ­
szej szkoły.

ANTONI ItAJKIEWICZ

na podniesienie poziomu pracy  
w poszczególnych zarządach i kołach. 
Więcej zakładać kół na terenie w ie jsk im  

i t wśród m łodzieży  szkolnej. 
i W czasie obrad n ie jednokro tn ie  w ypły- 
j w ała sp raw a szkolnych kół LPŻ. S tw ier- 
| dzono niezadow alający  ich stan  pod 
| w zględem ilościowym, skoro liczą zaled- 
| w ie 300 000 uczniów. Zw racano uw agę, 
i że w kołach tych nie docenia się często- 

przyczu-  Ikroc m odelarskich  (szkutniczych,
i onnno-l lo tniczych>- N iektórzy działacze LPZ, 

zw łaszcza p racu jący  na teren ie  w iejskim , 
w skazyw ali, że m odelarstw o rozw ijać się 
może nie ty lko w' szkołach średnich, a le 
także — podstaw ow ych, we wsiach. Z po­
dobną in ic ja tyw ą w ystępow ali n iektórzy  
nauczyciele, o czym pisał już w  sw oim  
czasie „Głos N auczycielski“.

W dyskusji podkreślano, że rozwói kół 
LPŻ w' dużym  stopniu zależeć będzie od 
tego, czy organizacja  ZM P rozw inie w-śród

. • , -----  r ... ...—  . . . . „  ««u- ; młodzieży zain teresow anie tą  form ą dzia-
szej części p rzem ów ien ia: Liga Przyjaciół I łalności. N iew ątpliw ie i nauczyciel nie 
Zn u :rr a powinna skierować główny w y-  I będzie stal na uboczu tych poczynań.

Konkurs recy ta c ji utw orów  Adam a M ickiew icza
mm

Młodzież internatu przy P a ń s tw o w ym  Liceum Pedagogicznym w  Częstochowie  
z o Kaził Roku Mickiewiczowskiego przygotowała pod k ierow nic tw em  w y c h o w a w ­
czym  internatu, nauczycielki  Liceum, kol. Teresy K uklew icz  konkurs  recytacji  
utworom A. Mickiewicza. Na zdjęciu: dyrektor Liceum, Jan Mroczek, wręcza p ie rw - 

s,rq nagrodę Janinie Budzik  uczennicy Id. IVb.  Foto cz. Górski

Z Komisji Sejmowej dia Spraw Oświaty i Kultury
rl hi t r vn r  n .—I „  1 ~ .. 1 . „ „  J • ,  ł    • .
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T"\ WA dni obradowała pod przewodnictwem posła 
Leońa Kruczkowskiego Sejmowa Komisja Oświa­

ty. Kultury i Nauki. Wachlarj poruszanych zagad­
nień był szeroki. Mówiono zarówno o sprawach 
ogólnych, próbując znaleźć przyczyny braków w wy­
chowaniu naszej młodzieży, jak i o problemach szcze­
gółowych.

Nad sprawą trudności wychowawczych i środkami 
kształtowania postawy moralrej młodzieży zastana­
wiali się posłowie: J. Hochfeld J. Wiktor, C. Wycech, 
E. Kuroczko, P. Lewińska, W, Jarosiński. Poruszono 
więc problem niewłaściwego stosunku do pracy, 
a szczególnie do pracy fizycznej, mówiono o dwuli­
cowości młodzieży, tendencjach do ułatwiania 
życia, nastrojach konsumpcyjnych, braku zaiutere 
wań kulturalnych i niebezpieczeństwie alkoholizuj

Wskazano słabość naszej pedagogiki, która jes. 
za mało związana z życiem, nie bada i nie rozwią­
zuje palących zagadnień, zestawiając je nauczycie­
lom i wychowawcom. Wskazano w związku z tym na 
konieczność zmiany zakresu tej pracy, rta koniecz­
ność podejmowania tak prze: katedry uniwersyteckie, 
PWSP oraz Instytut Pedagogiki, jak i przez pracow­
ników ODKO zagadnień trtdnych i drażliwych 
kich jak sprawy światopoglądowe, problemy 
kresu wychowania moralnego, uświadomienia , 
rzewania seksualnego, świadomej dyscypliny jtd.

Omawiając ogólne spraw; wychowawcze zwrócono 
uwagę, że z pomocą nauczycielowi powinien przyjść 
bardziej wyrobiony i uświadomiony aktyw komitetów 
rodzicielskich. Rodzicom z 1-olei należy przyjść z po­
mocą organizując stopnioyo poradnictwo, pedago 
giczne.

Ważnym, a lekceważonym dotychczas problemem 
są dzieci trudne. Powinny się nim zainteresować za­
równo czynniki naukowe, jad i Ministerstwo Oświaty, 
którego zadaniem jest rozszerzenie sieci zakładów 
dla dzieci moralnie zaniedbanych i właściwe zorga­
nizowanie pracy w tych z;kladach. Wysunięto pro-

ta-
za-

doj-

;ekt zorganizowania szczególnej opieki nad dziećmi 
rodzin znajdujących się w rozkładzie. Pracę w tym 
zakresie należałoby przedsięwziąć przy współudzia­
le Ligi Kobiet, związków zawodowych oraz Komite­
tów Frontu Narodowego. .

Wysunięto również szereg zastrzeżeń pod adresem 
służby Zdrowia, która młodzieży szkolnej nie zapew­
nia dostatecznej opieki sanitarnej i lekarskiej. Po­
stulowano także rozszerzenie sieci różnego rodzaju 
placówek i urządzeń pozaszkolnych — kulturalnych 
i sportowych. Wobec jednak ogromnych zadań, jakie 
stoją przed budownictwem szkolnym, należy iimożli- 
m ii uczącej się młoclzic*żv kor^yst^inię 7 u r 7.8 ci /.on 
lokalów i instytucji przeznaczonych dla dorosłych 
zarówno w mieście, jak i na wsi (teatry, kina, świet­
lice przy zakładach pracy itd.). Na wsi należy poło- 
. yc szczególny nacisk na egzekwowanie funduszów, 
które GS-y powinny przekazywać ze swoich nadwy­
żek na cele kulturalno - oświatowe. Mówili o tych 
sprawach posłowie: M. Kamińska, C, Wycech, K. 
Banach i J. A. Król.

Troska o nauczyciela znalazła na Komisji swój wy­
raz m. in. w postulacie jak najszybszego wprowadze­
nia w życie uchwały o stosunkach służbowych na­
uczyciela oraz w zaleceniu otoczenia większą opieką 
ośrodków życia kulturalnego nauczycieli. " 1

Na zakończenie Komisja powzięła uchwały, które 
należy przyjąć z radością, jako od dawna postulo­
wane przez nauczycieli, czemu niejednokrotnie .... 
waliśmy wyraz na łamach „Głosu Nauczycielskiego' 

Zamieszczamy poniżej ich tekst.

„Sejm,owa Komisja Oświaty, N auki i K u ltu ry  
stwierdza, że w brew  oświadczeniu Ministra. Oświaty  
na V Zjeździe Z Z N P  miejscowe czynn ik i  polityczne  
i państw ow e nadal odrywają nauczy cieli i pracowni­
ków  pedagogicznych administracji szkolnej do

ię na poziomie nauko-

<!a-

konsekw enc ji  u jem nie  odbija  
w o-w ych o w a w czym  szkół.

W zw ią zku  z pow yższym  Komisja zwraca, się do 
Ministra Oświaty o podjęcie zdecydowanej akcji  
przeciwko tego rodzaju niepożądanym p rak tykom , by  
zapewnić nauczyciels twu  i pracow nikom  administracji  
szkolnej odpowiednie w a ru n k i  do w yko n yw a n ia  sw ych  
głównych zadań państwow ych , zw iązanych z organi­
zacją i działalnością naukow ą i w ychowaw czą  szkół 

„K om isja O św iaty, Nauki i K u ltury  zwraca  się do 
Ministerstwa K u ltury  i S z tu k i  o raz Centralnego U- 
t -ędu Kinematografii  o niezwłoczne zorganizowanie  
w  dni Świąteczne rannych lub popołudniowych, przed­
stawień teatralnych oraz w yśw ie t leń  f i lm ów  w ośrod­
kach m ie jsk ich  dla m łodzieży m ie jsk ie j  i m łodzieży  
w ie jsk ie j  z  okolic podmiejskich. Przy organizowaniu  
imprez należy również uwzględnić  tem a tykę  objętą  
programami nauczania.

Pod ka tem  zaspokajania ku lturalnych potrzeb m ło ­
dzieży należy w iększą  jeszcze troską otoczyć działal­
ność kin ruchomych i amatorskiego ruchu teatral­
nego“.

K o m u n i k a t
ZM IA N A  T E R M IN U  S Z K O L N Y C H  F E R I t  ZIM OW YCH

i ™ :
dn d n u*?.?  F sT T o k "!0 w n rze 50 ••Gło5U N auczycielskiego“ ; 
__szkol nr- po feriach  rozpoczną 9.T r.
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Klasa dyżuruje  

Str. 5. Rozluźnić „gorset"



Głos Nauczycielski Nr S i

W  stulecie poematu „  Źdźbła trawy "

W a l t  W  h  i t  rn

kiloimetro W WZiiiu ż wy brzozy
pi?c iokiloimetrowy]m pa«mieni. 1
— Indian ie — zw aii ja Pnum
W i; tocie w yspa kształtem  swy
be. która głów:l Srzeźni e w N i
z je:2o w ielkich d>;ielnic — Bro

Na Len,p f -1 ■ - o lsln nd urodził się
szyd 1 pocii ów ś ita — Walt
d ? i n ic cn!opa. wy wodzi) cego tś.

Z fXX hod ze n ii Ho if»nderką.
W;ilt by \ /drc>WJ*m, a jodnoc

WycJhowany na w .\<pie. gdzie p
d c. ć było przep ięk ne i groźne

T ONG ISLAND (Długa W yspa) to  m ało poetyczna rtaz- 
■*“* w a w yspy ciągnącej się na  przestrzen i przeszło dw ustu

tanu  C onnecticut w ąskim , 
iw ni m ieszkańcy A m eryki 

Paum anok. co oznacza „szczupak", 
■tern sw ym  przypom ina olbrzym ią ry - 

Ncwym Jorku , tw orząc jedną 
oklyn.
w r. 1319 jeden z najw ięk- 
W hitm an. Urodzi! się w ro­
tę z Anglii, jego m atka zaś

ie w rażliw ym  dzieckiem, 
praw ie z każdego m iejsca w i- 

widoki A tlantyku, w dziera- 
o sie potężnym i falam i na ląd tak je głęboko ukc- 
ze <t:ił.v się polem nalchn eniem  jego poezji. Echo 

oceanu — innego w czasie ciszy, innego podczas 
— możemy usłyszeć w w ielu u tw orach sm e rjk a n -  

• poety.
na  \V'h lim anów  znajdow ała się w niew ielkiej od!e- 
o«I Nowego Jorku. Było to  jeszcze wówczas m iasto 

części d rew niane, zwłaszcza w dzielnicach 
W alta udaw ał «tę tam  na zarobek, 

przy budowie domów, a potem  prze- 
U3 sta łe  i zam ieszka! w Brooklynie, 

niem domów juz na w łasną rękę W a't 
tym pomagał, lecz wziął się potem  do

; W hitm ana ogrom na energ ia  i n ie- 
w prost ciekaw ość sp raw  ludzkich, 
poznał w ielkiego skupiska ludzkiego, 
już w pierw szej połowie dziew iętna-

p ety.
się w ielkie miasto, w ędru je  po pro- 

m ałych m iasteczkach jako nauczyciel, 
¡ach na rzecz w yzwolenia M urzynów. 

Dując w klubach dyskusyjnych w ogniu polem ik for- 
.»ve poglądy na ustrój społeczeństw a. W okres e 

im a w am ervkań»k:ch m asach ludow ych głębokiego 
u p rz e rw  właścicielkom niew olników  — olbrzym i 

na twórczość W hitm ana w yw iera w alka z niew ol-

u  pi•zeważającej cz.ęs<
prc.ek,tr.aok.cn. Ojciec
pra*i. iująć jako cieśla
niósł s ę do m iasta i
z a « ¿ti ująć się budew an
poc/fi'.öowo mu w ty
zccei

Od młodości cechuji
n:.sv eon;:, żarłoczna
. i K t tak jak  on nie
l? <\ ni był Nowy Jork
stego wieku.

St. sunk , zażyłości, js
tt walty aż do »rn.erc. |

Gdly sprzykrzę mu
\\ ,nc li. źiar< okuje po

Fiutr/e  udziel w akc

W r. 18°,0 bierze s •ę do d;
C7r.SC:ich zaczyna s Sr już b
Xnaic m '■)ść Nowego Ji >r ku jes
dużo ut w oni w typu lreportażs
: w i> *\/j l, lecz p erW V. N TT

raczej dyle Utyzm i
N 3 5 7.częśc e dla liiterat ury

ca w■ r 10-19 Now\ J ork. k

rozw ijać w Ameryce, 
ogrom ną pomocą. P isuje 

•. próbując rów nież s ’ł

.praw  
v podróż 

A kraj 
lirgo  wył

zonych s 
ąr na but

innej c[ 
’ vn ów oy 
:\ Nerona 

stud iu je  
ie doproi

r odciągał 
z jednym

jego uw agę od 
ze sw ych braci

pasom wschod- 
Jeszcze o lbrzv-

ssadniczych, i udaje się 
ż p> kraju .
j to olbrzym i i. poza niew ielkim  
obrzeża, jeszcze pierw otny i dziki 

i o /ciągają się od oceanu do oceanu, na n ie/m  e- 
'pach koczują liczne plem iona indiańskie, polu- 
i.ly. k tóre pasą się w stadach liczących dziesiąt- 
tzłtik. Na południu tego kraju  rozciąga się relikt 
ki — stany  niewolnicze, w których ucisk Mu­

lta  p raw ie w ym iary ucisku niew olników  z. epo- 
W alt W hitm an ogląda sw ą w ielką ojczyznę

n aras ta jące  konflikty, k tóre  w niedługim  cza- 
vadzą do d ługotrw ałej i m orderczej w ojny do-

W

ż dała  poecie bardzo wiele. Po pow rocie do Nowe­
li w ydał*  jakiś cza» pismo ..Wolny O byw atel", kto- 
dru.suje i sprzedaje, lec/, wreszcie rzuca je. bo prze­
nu u ono pracow ać nad sobą. 

z latu trw a to  jedyne w sw oim  rodzaju przvgoto- 
io  w ystąpienia. W hitm an zapisuje stosy papieru 
n esłychr.nie dużo. chroniąc się przód przyjaciółmi 

mne zakątki leś.ie lub na nieuczęszczane w ybrzeża 
Z nając ty lko język angielski odczytuje tam  na gł< s 
ly ang ;el'ku> P-bl.i. dzieła Homera. E pikteta. Rous- 
G oethcgo i Hegla. Szekspira zr.a i cenj od daw na.

7 RESZCIE w r. 1855 ukazuje sie w Nowym Jorku  m a- 
dożony z dw unastu  poem atów, zaty tu łow a- 
A utor nic um ieścił naw et swego nazw iska 

ltografię (dagerotyp). przedstaw iającą go
„Źdźbła tra>.v>
oKładce. lecz
p -m :ę t\m  i włożonym na bak ier kapeluszu, z zawinię*- 

im p.» łokcie rękaw am i i z drw iącym  w yrazem  tw arzy, 
■mik ’en w ciągu kilku dzey ią tków  lat rozrósł się do 
cmiarów grubej k-lęgi, zw iększany przy każdym  nowym

„Pleśń o

;dz

ksiązk a rew olucyjna. .
ku. a zarazem najba
sobie sam ym “. Pr-ets
ze w .iizystkimi ludźmi

jednak potita n ie ident
atnm i — on, k tory tal

N ajw ybitn iejszym  utw orem  
Izie j zw alczanym , była 

odczuwa panteistyczną

su je  się z w yzyskiw a- 
p iekny obraz poświęcił 

w 33 części poem atu m urzyńskiem u niew olnikow i: 
¡¡ 'czutym niewoln ik iem  jestem;  w iję się pod ukąszeniami

bryta nów;
Riekło  i rozpacz runęły  aa m nie  palba prześladowców: huczy

raz po raz;
W pijam palce w  pale  p ło tu ; sączy się krew  moja

rozcieńczona potem  skóry;
O p -^a m  na chw asty  i głazy;
Jeźdźcy spinają wierzgające wierzchowce, napierają

na ranie,
ze~ą szyderczo w  huczące m e uszy i rr itpajczą walą

m atę  aa odlew.
zaś mie.i-'cu tego poem atu pow iada: 
est mi m łody robociarz, ów zna m nie

wyśmienicie.. . 
kow ali o okopconej piersi, śm i- 

mowi o tym, jak  zręcznie i pew- 
>_
łpita listycznej. że poeta opiewa 
udzkiej. że s ta je  po stronie ..p ro­
stować h: ,

sw ych  ławkach rzemieślnicy majstru ją  aarzę-

Wrzt

X
Na

inym 
iszy j

•rzedsitawfa tam również
n ciel*e i s i’!n>ch rękach.
wyko•nu ją sw e rzemiosł«
ie porlrtU.,I li '«/d się kias.e k
:no i ia sparlialość pracy 1
h i rlieoki zesanych" w

•r.k spośród nich w yn ika ją  w yborni sędzioicie, 
e, prezydenci, przybrani w bluzę robotnicza.

iZ  c y s l u  . .O d P f i u m a n o k u  k s z t a ł t u  r y b y  w y u i s z a m " )  
W prudery jnej A m eryce oburzenie w yw ołuje rów nież 

■■?//■ te  trak tow an ie  przez poetę spraw  pici i miłości. A ta­
ki na W hitm ana m nożą sic.

Jednak  Y h tm a n  n e zdaje sobie jeszcze należycie sp ra ­
wy z destrukcy jne j roli kapitalizm u. Jego „dem okratyczny 
człowiek" n !e zaw sze jest dostatecznie żywy i konkretny. 
C ct-am , s ta je  się abstrakcy jnym  ucieleśnieniem  w szystkich 
ludzkich cnót i doskonałości. Lecz całą poezję i prozę am e­
rykańsk iego  poety p rzen ika głęboka i szczera miłość do lu ­
du p racu ją , go t to  stanow i, żc jest on nam  szczeg ó ln i

w zdychający  i zadumany, siedząc sam jeden.
:c  w  innych krajach is tnieją  inni mężczyźni

:ay

Zda m i  się, iż zdołum przebić się w zrbk iem  ( d ó j t ze i  ich 
w  Niemczech, w  Italii, w e Francji, w  Hiszpanii;

Lub daleko, tam  w  oddali, w  Chinach albo w  Rosji, albo 
w Japonii, od m ien n ym i m ówiących  gwarami.
I zdaje m i  się, że g d yb ym  mógł poznać tych  m ężczyzn ,  
zw iąza łbym  się z  nimi, ja k  wiążę się z  m ężczyznam i mego  
kraju.

Oh, wiem., b y l ib y śm y  braćmi i druhami,
Wiem, b y łbym  szczęśliwy wespół z nimi.

f 1 DY rozgorzała w ojna dom ow a m iędzy Północą i P o łud- 
VT niem^ W hitm an był pielęgniarzem  rannych , sta jąc  się 

jed n ą  z na jpopu larn ie jszych  postaci zarów no w śród żołnie­
rzy, jak  i w k ra ju ; w  laza re tach  - w ojskow ych p rze jaw ił się 
w ielk i hum an ita ryzm  poety; s ta ra ją c  się ulżyć ra n ­
nym  w cierpieniach, naw oływ ał do zreform ow ania służby 
san ita rn e j, p raw ie n ieistn iejącej podówczas w  arm iach  
walczących.

W ojnie dom ow ej poświęcił głównie cykl u tw orów  zaty­
tu łow any: „W śród bicia w erbli". B ohateram i tych u tw o­
rów  są ciż sami prości robotnicy i farm erzy, których tu ta j 
zowie en „szeregowym i żołnierzam i" lub  „bezim iennym i 
boh a te ram i“. O pisuje c ierpienia i śm ierć w ielu  w span ia­
łych, m łodych ludzi. Lecz poprzez huk  dział słyszy now y 
filos — głos ludzkiej miłości i przyjaźni. Jeden  z poem atów, 
zaty tu łow any „Proch żołnierza“, rozpoczyna się takim  cha­
rakterystycznym  czterow ierszem :

Z now u wiersze o was,
Szeregowi żołnierze i ochotnicy,
Którzyście odważnie  walczyli i w  milczeniu  padli,
B y  zapełnić bezimienne mogiły.
(Z cyklu  „W śród bicia w erb li“ , tłum . au to r a r ty k u łu  I-, Z ) 

Uczuciu żołniersk:ej przyjaźni pośw ięca inny utw ór, w  
którym  opow iada, jak  błądząc po lasach W irginii na tkną ł 
się na mogiłę nieznanego żołnierza. Rozrzucając nogą su ­
che liście znalazł pod drzew em  grób i zrozum iał, co tu za­
szło: gdy ciężko ran n y  bojow nik  zakończył tu ta j życie, w  cza­
sie odw rotu , pochow ali go przyjaciele i opatrzyli mogiłę 
m ałym  napisem : „Dzielny, ostrożny, w ierny  i ukochany 
mój p rzy jac ie l“.
Długo, długo m yśla łem  o tym , a potem  powlokłem  się

swą drogą,
I pory roku  zmieniały  jedna drugą i życie toczyło się sw ym

torem;
Jednakże  niekiedy, gdy jestem sam lub na gwarnej ulicy, 

poprzez różne pory roku i sceny życia  
Wstaje przede mną mogiła nieznanego żołnierza, 
m aluje  się skrom ny  napis w  uńrg in ijsk im  lesiet 
„Dzielny, ostrożny, w ierny  i ukochany m ój przyjaciel“.

(tłum . L. Z.)
O pisując sceny w ojenne, nigdy nie zapom inał o okropno­

ściach i nieludzkości w ojny. Przecież już w r. 1845 pisa! 
w  jednym  z artykułów , że pragnie  potęgi dla swej ojczyz­
ny, lecz nie chciałby, aby ta potęga była zdobyw ana ceną 
krw i i łez. Nie chciał postępu za cenę tysięcy bezim iennych 
mogił rozsianych po Jasach i polach.

W innym  m iejscu wola jeszcze dobitn iej:
Precz z pieśnią o wojnie! Precz z wojną samą! Pozo­

s ta w m y  ją dz ik im  tygrysom  i krw iożerczym  w ilkom , bo 
to nie jest rzeczą rozum nych  ludzi.
P  A RTIA repub likańska , k tó ra  w alczyła pod hasłem
*  w yzw olenia M urzynów , uchw yciw szy w ładzę zapom ina

0 sw ych hasłach okazując się typow ą p a rtią  kap ita listyczno- 
im perialistyczną — grab i i uciska zw yciężonych, a n ie  roz­
w iązuje żadnego w ażnego problem u społecznego. To nie 
jest w yśniona D em okracja, o k tó re j m arzy ł W hitm an wo­
łając:

D LA  CIEBIE, O DEM OKRACJO!
Hejże, sprawię, że ko n tyn en t  stanie się nie do rozdziele­

nia,
W yprowadzę  najwspanialszą rase., vari którą k iedyko l­

w iek  lśniło słońce,
S tw orzę  boskie kraje magnetyczne,
Wespół z miłością druhów,
Wespół z  druhów  miłością na życie całe,
Zaszczepię przy jaźń  tak  zwartą, ja k  drzewa wzdłuż  

w szys tk ich  rzek A m eryk i  i w zd łuż  w ybrzeży  jezior w ie l­
kich i na przełaj przez w sys tk ie  prerie,

Uczynię nierozłącznymi miasta, dzięki ich przerzuconym  
na szyję  .jedne drugim ramionom,

Dzięki druhów miłości,
Dzięki m ęsk ie j  miłości druhóiv.
Dla ciebie, ze m n ie  wyrosłej, o Demokracjo, 
aby służyć  tobie, m a feihme,
Dla ciebie, dla ciebie to kszta łtu ję  te pieśni.

, (Z cyklu „Kiść trzciny")
W r. 1873 poeta  został rażony paraliżem . T rudnym  stało  

się jego życie, lecz stopniow o przychodziło  uznanie. Lud 
nazyw a go „dobrym , siw ym  poetą", a młodzież dek lam uje  
„P ionierów “, jak  Polacy okresu  rom antycznego — „Odę do 
młodości". C hw ilam i zdrow ie W hitm ana popraw ia się
1 pisze on u tw ory, w k tórych p rzedstaw ia  swój pogodny sto­
sunek do życia i do śm ierci.

Nie cofa się ze sw ych pozycji, jak  o tym  św iadczy w iersz 
„Do pokonanego rew olucjonisty  z E uropy“ zamieszczony 
w „S trum ieniach Jesiennych":
Odwagi mimo w szystko, bracie mój, siostro moja!
Naprzód zawsze  — Wolność żąda, by je j służyć, cokolwiek

miałoby się stać,
Nie liczy się. co się da zetrzeć w proch przez jedną lub 

dwie porażki  Ittb przez nieskończoną liczbę przegranych,  
Lub przez obojętność albo niewdzięczność ludu, lub przez

jak ieko lw iek  bądź odstępstwo, 
Lub przez najeżone k ły  władzy, żołnierzy, działa, kodeksy

karne.
O statnie jego poem aty, to „Podszepty n iebiańskiej śm ier­

ci", „Pieśni rozstan ia“ i „Zegnaj, fan tazjo  m oja“. W u tw o­
rze „Żegnajcie" znajdu jem y jego w yznanie wiax'y — m ło­
dzieńczej w iary  dobrego, siwego poety:
Z w iastu ję  stwory przyrody, które  się podżwigną,
Z w iastu ję  tr iu m f sprawiedliwości,
Zw iastu ję  wolność i równość bez ograniczeń,
Z w iastu ję  uświęcenie miłości powszechnej i uświęcenie

dum y.  
(tłum . T>. Z.)

TK7 HITM AN przez całe życie w ierzył głęboko, że narody
* * św iata  w yciągną w  przyszłości ku sobie b ra te rsk ie  

dłonie i stw orzą społem  szczęśliwe życie, że potępią w o j­
nę i rasizm . W poem acie „Salut au  m onde“ pozdraw ia 
m ieszkańców  różnych stron św iata  i rozm aw ia z ludźm i 
przyszłych stuleci, p rzesy łając im pozdrow ienia i miłość 
w  im ien iu  A m eryki. Za najp iękn ie jszy  ceł dem okracji 
uw aża zbliżenie i zw iązanie w ęzłem  b ra te rs tw a  narodów  
na jbardz ie j od siebie oddalonych.

W rozm ow ach ze sw ym  przy jacielem  T raubelem . p rze­
prow adzonych pod koniec życia, W hitm an ośw iadczył, że 
w ierząc w narodow ość, w ierzy jednocześnie w in te rn a ­
cjonalizm , k tó ry  p o jm u je  nie jako  oderw an ie  się narodów  
jednego od drugiego, ale jako  ich jednoczenie się, coraz 
ściślejsze spajanie. M ówił, że m arzy o tej chwili-, k iedy 
na św iecie ustanow i się „ in te rnac jona lna  jedność“. Poeta 
był zw olennikiem  swobodnego, sam odzielnego rozw oju 
w szvstkich krajów , dużych i m ałych. P o tęp ia ł w zrasta ­
jący  im perializm  swego k ra ju .

W poemacie „Tajem niczy trębacz", będącym  w yzna­
niem  w iary  w przyszłość ludzkości, W hitm an daje  n a ­
tchn ioną w izję zw ycięskiej ludzkości:
To marsz  zwycięskich ludzi, k tó rzy  zdobyli wolność... 
Zjaw ili  się nowi ludzie, świat stał się doskonałym  —

i w szys tko  to radość!
W  m ężczyźn ie  i kobiecie  — mądrość, niewinność,

zdrow ie — i w szys tko  to — radość! 
Wesele i śmiech bachanalii — i w szystko  to — radość! 
Z n ik ły  cierpienia, troski i wojna  — nie m a błota na

starej z iemi  — została się ty lko  radość! 
Radością szumi morze, radością brzmi powietrze,
Radość, radość, radość — wolności, wiary, miłości —

radość tr iumfującego życia!  
Dla całkowitego szczęścia — w ystarczy  żyć i oddychać! 
Radość! Radość! Wszędzie i wokół  — radość!

(ttum . L. Z.)
Dźwięczy w . tych  słow ach en tuzjazm  młodości i w iara  

w przyszłość. W iara w  usunięcie z życia ludzkości n a j­
straszniejszej ze zm ór — w ojny, i w  m ożliwość u tw orze­
nia przez ludzi p racy  szczęśliwego życia na  naszej p la - ' 
necie.

I d latego ludzkość cała na w ezw anie Św iatow ej R ady 
Pokoju  uczciła W alta W hitm ana w  setną rocznicę ukaza­
nia się pierw szego tom iku „Źdźbeł traw y“.

LEONARD ŻYCKI
Cytow ane w iersze (oprócz tłum aczonych przez au tora  a rtyku łu ) 

wz eto 7.e zbioru pt. ,.75 poem atów “ W alta W hitm ana — w tłu m a­
czeniu S tefana N apierskiego, W arszawa 1934 r.
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J EDNĄ z k a r t  bogatej h is to rii naszego Zw iązku za jm uje  P o l­
skie T ow arzystw o Pedagogiczne Ziem i C ieszyńskiej, którego 

początki sięgają  osiem dziesiątych la t ubiegłego stulecia. Już 
w  1883 r. nieliczne grono m łodych nauczycieli z U stron ia  i Wi­
sły. przew ażnie synów  chłopskich, założyło Polskie K ółko Peda­
gogiczne.

D odając do nazw y zrzeszenia przym io tn ik  „Polskie“ jego zało­
życiele p ragnęli m ocno zaakcentow ać sw oją odrębność n arodo ­
wą. Były to bow iem  czasy ucisku narodow ego Polaków  ze s tro ­
ny w ładz M onarchii A ustro-W ęgierskiej, w  skład k tó re j w cho­
dził Ś ląsk C ieszyński oderw any od M acierzy w XIV w. W pro ­
gram ach nauczan ia  szkół podstaw ow ych i średn ich  obow iązyw ał 
język w ykładow y niem iecki. N atom iast język polski, którego 
używ ał pow szechnie lud, uw ażany był za język gm inu,

D latego nauczyciele polscy zrzeszeni w Polskim Kółku Peda­
gogicznym postaw ili sobie za cel przede w szystkim  w alkę o p ra ­
wa obyw atelskie dla języka polskiego w szkole i w urzędzie 
a następn ie  w alkę o p raw a polityczne dla ludu cieszyńskiego.

Po ośmiu latach w ytężonej p racy Polskie Kółko Pedagogiczne 
liczyło już 30 członków  pracu jących  w różnych stronach  Ziemi 
Cieszyńskiej, jak  np.: w Nawsiu kolo Jabłonkow a, Kosza rży­
skach. Pogw izdow ie, Is tebnej, Pastw iskach , Wiśle, U stroniu, 
Cisa wicach.

W celu upow szechnienia swych idei w śród nauczycieli Ziemi 
C ieszyńskiej Polskie Kółko Pedagogiczne zaczęło w ydaw ać cza­
sopismo nauczycielskie pod nazw ą: „M iesięcznik Pedagogiczny".

W oparciu o duży au to ry te t zrzeszenia w śród nauczycieli 
i m iejscowego społeczeństw a, założyciel kółka, Jerzy  Kubisz. 
podjął s ta ran ia  o przem ianow anie Polskiego Kotka Pedagogicz­
nego na Polskie Tow arzystw o Pedagogiczne. Do ukonsty tuow a­
nia się tei now ej o rganizacji nauczycielskiej doszło we w rze 
snlu 1898 r. Równocześnie pow stało pięć kół terenow ych — w C ie­
szynie. U stroniu. Jabłonkow ie, F rysztacie i Dziedzicach. „W rok 
później Polskie T ow arzystw o Pedagogiczne liczyło już 116 człon­
ków zw yczajnych, tj. nauczycieli i 32 członków  nadzw yczaj­
nych, przew ażnie postępow ych chłopów. PT P  obejm ow ało w ów ­
czas potowe nauczycielstw a Ziemi C ieszyńskiej. Reszta — zaj • 
tnow aia jeszcze stanow isko w yczekujące. Dopiero w pierw szym  
ćw ierćw ieczu XX w. PT P  zdołało skupić w swych szeregach 
praw ie w szystkich nauczycieli szkół podstaw ow ych Ziemi Cie­
szyńskiej, w ychow ując ich w duchu postępu i um iłow ania 
mowy ojczystej.

W chw ili połączenia ze Zw iązkiem  N auczycielstw a Polskiego 
(ZPNSP). k tó re  nastąpiło  dnia 25 m arca 1924 r„ Polskie T ow a­
rzystw o Pedagogiczne liczyło już 375 członków. „M iesięcznik 
Pedagogiczny“ posiadający w chw ili p rzekazan ia  1500 p re n u ­
m eratorów  stał się au tom atycznie organem  ZPNSP. C zytelni­
kami „M iesięcznika Pedagogicznego“ byli wówczas nauczyciele 
całego kraju .

Już  pierw sze roczniki „M iesięcznika Pedagogicznego“ pozw a­
la ją  na wczucie się w ry tm  ostrej w alki, jak ą  toczyło nauczyciel­
stwo Ziem i C ieszyńskiej o polską ośw iatę i język ojczysty oraz 
o p raw a dla ludu. W alkę z w yzyskiem  ludu łączy redakcja  
z w alką narodow ościową. Zdaniem  pisma, stronn ic tw a m ie­
nią się obrońcam i szkoły, lecz gdy w idoki polityczne tego w y­
m agają , oddają szkołę na pastw ę reakcji. W alkę o język polski 
w  szkołach i u rzędach toczy pism o od zaran ia  swego istnienia.

P ierw otnym  celem  redakc ji pism a było om aw ianie w yłącznie 
spraw  dotyczących nauczania i w ychow ania, jednak  już w p ie rw ­
szych latach is tn ien ia  „M iesięcznika“ w yraźnie zarysow uje się 
jego polityczny, zdecydow anie postępow y charak te r. W śród 
a rtyku łów  różnej treści na uw agę szczególną zasługuje  a rty k u ł 
pt. „O solidarności, koleżeństw ie i tow arzyskości u n as“, po­
siadający także rnocne akcenty  polityczne. A u to r a rty k u łu  
udow adnia, że nauczyciel nie może być apolitycznym , lecz w i­
nien żywo in teresow ać się polityką.

rej au to r pisze m. in. w  ten sposób: „.. .krytyka oczyszcza grunt  
z chwastów, chwali i gani według zasługi, u tr zym u je  ład i po­
rządek, zm usza  bezwzględnością, do statecznego zachowania sie 
i ożyw czej-pracy  dla ludu. i zawodu. K ry tyka  powinna i m usi  
wszędzie być, bo bez niej zapowietrza  się okolicę  zgnilizna ze­
psucia, lenistwa, egoizmu i wszelkich p ryw atnych  i osobistych, 
a społeczeństwu i stanowi szkodliw ych i niegodziwych uczyn­
k ó w “.

O biektyw nie rzecz biorąc, trzeba przyznać, że Polskie T ow a­
rzystw o Pedagogiczne w  Cieszynie bvlo jednym  z prekurso rów  
dzisiejszego Związku Zawodow ego N auczycielstw a Polskiego.

ALOJZY WASZEK
U stroń k. Cieszyna
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n  SC H O D Z IL IŚM Y  niedawno w
”  Tczewie uroczysty  jub i leusz  50- 

lecia Z7,NP.
K om ite t  organizacyjny  — przeważnie  

stara gwardia  — robił, co mógł i 
„jeszcze trochę“, aby w b rew  panu ją ­
cem u m niem aniu  o obojętności człon­
ków  wobec spraw zw iązkow ych  „ze- 
sz tukow ać" jako tako imprezę.

Największą  trudność sprawiał brak  
funduszów. Było dużo zgrzytania zę ­
bami, dużo „błogosławieństw“ pod  
adresem CRZZ  — za „odgórne“ u- 
sz tyw nien ie  naszego budżetu  zw iązko­
wego. Mimo to praca ostro ruszyła n a ­
przód. Sala  — szkolna. Dekoracje  — 
w e w łasnym  zakresie. Orkiestra  — za 
gotówkę. W ys tępy  artystyczne  — też. 
Kolacja,, — raczej symboliczna.

W szystko  już  było zapięte na ostatni 
guzik. M artw il iśm y się jedynie  o f r e k ­
wencję. Wszak zw y k le  trudno byw a  ze ­
brać k i lkunastu  przewodniczących  
ZGZ, a tu  chodzi przecież o .580 człon­
ków, rozproszonych w  większości po 
powiecie. Pierwsza miła niespodzianka  
to pełna sala, są prawie wszyscy, wielu  
przybyło z  rodzinami. Duże zaintereso­
wanie, chociaż nie ma list obecności, 
nie m a przy  drzwiach straży porządko­
wej, zatrzymującej legitymacje opusz­
czającym sale (bywało i tak  — w tej 
właśnie sali!). Przemówienia są krótkie.  
Referat również nie za długi i nie-  
schematyczny, toteż nie ty lko  w  sku p ie ­
niu. ale z zapar tym  tchem  słuchali ze ­
brani.

T ak  samo zachow yw ali się podczas  
części artystycznej. Bo nie by ły  to 
znane w szy s tk im  w ys tęp y  zespołów  
szkolnych, ale sz tuka  przez duże S — 
soliści opery gdańskiej i „Czwórka ra­
d iow a“. Po w spólnej kolacji tańce, 
przeplatane w ys tępam i artystów. W y ­
korzystano i rezerw y własne  — usły ­
szeliśmy trzy fraszk i  naszych kolegów: 
„Na m alkontenta zw iązkow ego“, „Na 
Zarząd Okręgu 7,N P “ i (o zgrozo!) „Na 
Prezydium M R N “.

Z podziwem p a trzy liśm y  na siebie 
w  tej  tak now ej i n ie zw yk łe j  sytuacji . 
Tańczymy, śm ie jem y  się, żar tu jem y.  
Nie kom en tu jem y z n iepokojem  prze­
biegu obrad, nie m a r tw im y  się o to, 
jakie będzie podsum owanie  — kogo po­
chwalą, o kogo w  proch zetrą, co si? 
kom u podoba, a co nie!

Podczas gdy m łódź starała się prze­
kroczyć norm ę w ykorzys tan ia  parkie tu  
i orkiestry, gdy nabierały rumieńców  
przybladłe  w  klasach i nad zeszy tam i  
twarze, gdy blask m łodzieńczych oczu  
dobitnie św iadczył o słuszności rew e­
lacyjnego odkrycia Józefa Marii Sw i-  
narskiego, że „Nauczyciel też ma ser­
ce“ — reszta zajęła miejsca przy stoli­
kach i tu, ja k  na jubileuszową uroczy­
stość przystało, przy  lampce wina  
„Starców m yśli  w przeszłość się unio­
s ły“.

Zaczęło się po południu, skończyło się 
nad ranem... Wielu jednak  twierdzi, 
że trwało to zb y t  krótko...

W  pew ne j  chioili przedostały się na  
salę jakieś obce, mocno podchmielone  
indywidua. Organizatorzy zaniepokoili  
się. Lecz tu  nowa, miła niespodzianka. 
Nieproszeni goście spenetrowali salę. 
zobaczyli, że w szyscy  bawią się k u l tu ­
ralnie, że są trzeźw i i... sami zak l im a ty-  
zowali się ta k  szybko, że i Miczurin  
szybciej nie  potrafi łby zaaklim atyzow ać  
swych roślin. N iedopatrzenie organiza­
cyjne dało w  w y n ik u  przyczyn ek  do 
op tym is tycznych  rozważań na tury  spo- 
leczno-o b yczaj owej.

Od tego pamiętnego wieczoru minął  
ju ż  prawie miesiąc. Jednak dotychczas  
jeszcze nie uspokoiły  się fale, które p o ­
w staw ały  wówczas na g ł a d k i e j  po­
w ierzchni stojącej wody, jaką było — 
pow ied zm y  sobie szczerze  — ostatnio  
nasze życie związkowe.

Zataczają kręgi po całym  powiecie,  
mącą spokój m łodzieży nauczycielskiej  
i nie ty lko  m łodym . Ogólnie stwierdza  
się, że tak  udane im prezy  muszą po­
wtarzać się częściej.

Ludzie  gotowi są p okryw ać  koszta. 
Nie chodzi o same tańce. Konieczne są 
w ystęp y  artystyczne  z prawdziwego  
zdarzenia, S ły s zy  się też glosy, że m o ż ­
na zawsze część a r ty s tyczno-rozryw ko­
w ą łączyć z  poważniejszą naradą. Są 
propozycje, by in ic ja tyw ę wzię ły  w  swe  
ręce najsilniejsze ilościowo i organiza­
cyjnie ZOZ. W szystk ie  te kw estie  są 
do przedyskutowania ,

Jedno jest pewne. Można ożywić p ra ­
cę zw iązkową. Można i trzeba!

C Z E S Ł A W  Ł U S Z C Z Y K  
Tczew

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIEL I

Halina Donat Olej Fo to :  Cz. G órsk i

Amcrvkani
V

W ASZYN 
W eek“

dw a a rty k u ł’ 
nienia -oświa 
tykułu  Lindl 
rak lerze  ogć 
pilniejszych : 
ne. Aby ź 
zw iększającej się liczby uczniów oraz za­
stąpić budynki nie nadające się do użyt­
ku, należałoby rokrocznie w ydawać na 
budowę szkól 1,5 m iliarda dolarów. Dalej 
czytamy, że „naw et gdyby utrzym ane zo­
stało  większe ostatn io  tem po budowy, m u­
siałoby m inąć co najm niej 12 lat, a może 
naw et cale pokolenie, zanim  braki zosta­
łyby w yrów nane“.

L indley tw ierdzi, że szkoły podstawow e 
i średnie potrzebują w chw ili obecnej 80 
tysięcy nowych nauczycieli.

W ciągu ubiegłych 5 lat liczba uczniów 
zapisanych do szkół średnich stale w zra­
stała, a tym czasem  liczba kandydatów  na 
ńauczycieli np. przedm iotów  m atem atycz­
no-przyrodniczych zm alała o ponad 50 ’ó, 
z tych zaś, którzy o trzym ali dyplomy, 
większość odeszła do bardziej popłatnych 
zawodów w przemyśle. Lindley uważa, że 
zagadnieniem  zasadniczym  jes t podniesie­
nie uposażenia nauczycieli.

Gdy brak nauczycieli

W. L ippm ann zamieścił w „New York 
H erald T ribune“ z 24 listopada br. a r ty ­
kuł, w którym  zw raca uw agę na brak  
odpow iedniej ilości izb szkolnych i nau ­
czycieli w  szkolnictw ie podstaw ow ym  i 
średnim  USA. A utor stw ierdza, że kadry 
nauczycielskie pow iększają się zbyt wol­
no w stosunku do tem pa przyrostu lud­
ności USA.

Przew iduje  on, że ilość n a u c z y c ie li  
szkół podstawow ych i średnich w m ku 
1965 musi w zrosnąć o pół m iliona. Aby 
sprostać tem u zadaniu, należałoby spowo­
dować, ażeby zaw ód nauczycielski obie­
ra ła  .p rzynajm nie j połow a w szystkich ab ­
solw entów  szkól wyższych, podczas gdy 
obecnie zawód ten obiera zaledw ie 20%
absolw entów .

Konferencja oświatowa

Sprawy szkolne m ają  być om aw iane na 
konferencji ośw iatow ej w W aszyngtonie, 
w  której w eźm ie udział ponad 2 tysiąc® 
osób delegow anych prz.cz uczestników  53 
konferencji stanow ych i tery toria lnych , ja ­
kie odbyty się w ciągu ub. roku. Uczestnicy 
konferencji w aszyngtońskiej podzieleni zo­
s tan ą  na 180 grup p> 11 osób każda. G ru­
pę te p rzystąpią do sam odzielnego prze­
dyskutow ania pierw szego punktu  porządku 
dziennego, który brzm i: Czego powinny 
nasze szkoły dokonać?

Po dw ugodzinnej dyskusji przew odni­
czący 180 g rup  roboczych utw orzą 13 no­
wych grup, z których każda składać się 
będzie z 10 osób. Po dalszych 2 godzinach 
dyskusji 18 przew odniczących utw orzy 
dw ie ostateczne grupy po 9 osób każda. 
W 2 godziny później przew odniczący tych 
dwu grup opracu ją  w spólnie spraw ozda­
nie podsum ow ujące przebieg dyskusji. J e ­
den z tych dw u przew odniczących złoży 
następn ie  to  spraw ozdanie przed Z grom a­
dzeniem  Ogólnym 2 tysięcy uczestników  
konferencji.P cjza i
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DYSKUTUJEMY O KSZTAŁCENIU NAUCZYCIELI
i

POTRZEBNY 
JEDNOLITY SYSTEM

HJypowiedź swoją opieram 
na znajomości stosunków 

panujących na WSP, na 
obserwacji pracy nauczycieli, 
którzy ukończył: studia uni­
wersyteckie i PWSP, wreszcie 
— na \vlasnvch spostrzeże­
niach z lat studenckich ( 19ol 
— 1954). Jestem bowiem ab­
solwentem PWSP, obecnie 
nauczycielem szkoły średniej.

Na wszystkich niemal wy­
działach uniwersytetów obser­
wujemy nadmiar zgłaszają­
cych się-na studia, a na WSP 
— odwrotnie, poza wydzia­
łem polonistyki, zwykle ma­
my zbyt mato chętnych. We 

* wrocławskiej PWSP, w la- 
'tąch 19.51 —1954 były trud­
ności z rekrutacją młodzieży: 
wielu kandydatów zgłaszało 
się dopiero w drugim termi­
nie. Obserwowano, że część 
z nich traktowała zawód nau­
czycielski jako zło konieczne, 
a PWSP — jako schronisko 
przed służbą wojskową. Za­
przątały im głowę ciągle ma­
rzenia o inncch uczelniach, 
a nie — nauka. Toteż Indoby 
bardzo pożądane, abyśmy 
mogli dysponować szerszym 

- z ,sobcm kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego; poz­
woliłoby to nam uniknąć przy­
padkowości zarówno w cza- 
s e rekrutacji, jak i podczas 
kierowania do szkól, uchroni- 
I diy nas przed „produkowa­
niem nauczycieli na silę“. Bę­
dziemy mogli wówczas doko­
nać wyboru w czasie studiów 
i kwalifikować do pracy w 
sz.kole jedynie młodzież na­
prawdę chętną i mającą za­
miłowanie do zawodu.

Wyższe Szkoły Pedagogicz­
ne — to uczelnie młode i 
rzecz oczywista, nie dorównu­
ją obecnie uniwersytetom ani 
pod względem wyposażenia 
zakładów i pracowni, ani też 
pod względem kadry profe- 
s rskiejv ani wreszcie poziomu 
Pracy naukowej; uniwersytety 
posiadają przecież w tych 
dziedzinach wspaniale, wie-

Raczej
uniwersytet
I A KO długoletni działacz 

pedagogiczny, a obecnie 
emeryt, z ra-.iością witam 
śmiał) glos prof. dra Sucho­
dolskiego i w całej rozciąg­
łości podzielam jego wypo 
wiedź w sprawie likwidacji 
dwutorowości w kształcenia 
nauczycieli szkól średnich.

¡Moim zdaniem, nauczyciele 
powinni być kształceni w 
szkołach średnich, a następnie 
na uniwersytetach, gdzie zdo-
będą odpowiednie 
wanie teoretyczne 
we.

przygoto- 
i za w ody-

M ichalec
Lublin

Inłefnie tradycje. Toteż wśród 
wielu studentów uniwersyte­
tów daje się zauważyć pe­
wien stosunek wyższości, a 
nawet pogardy do kolegów 
z WSP. Powinniśmy jednak 
jasno i śmiało stawiać spra- 

_ we: student uniwersytetu — 
to przeważnie przyszły nau 
czyciel, a tylko niektórzy z 
nich ... to przyszli pracow­
nicy placówek naukowych.

Wyższe Szkoły Pedago­
giczne niewątpliwie przewyż­
szają uniwersytety pod wzglę­
dem pedagogicznego przygo­
towania swoich absolwentów. 
Na podstawie własnej obser­
wacji stwierdzić mogę, że 
■dla „uniwersyteckich nauczy­
cieli“ zagadnienia metodyki 
nauczania są niekiedy trud­
ne, a nawet obce; są często 
zakłopotani, gdy w praktyce, 
stykają się z problemem do­
boru odpowiedniej metody 
prowadzenia lekcji. Pewne 
luki obserwujemy również w 
przygotowaniu rzeczowym ab­
solwenta uniwersytetu. Zda­
rza się np. że student uni­
wersytetu specjalizuje się 
gruntownie — jeśli chodzi o 
literaturę — tylko w jednej 
epoce czy też w twórczości 
jednego pisarza, i w rezul­
tacie po ukończeniu studiów 
właściwie nie zna programu 
nauczania obowiązującego w 
szkole średniej.

Nie znaczy to, abym wypo­
wiadał się za zwężeniem pro­
gramu uniwersyteckiego do 
potrzeb programu szkoły śred­
niej. Wprost przeciwnie, je­
stem zwolennikiem rozszerza­
nia horyzontów studenta, po­
głębiania jego wiedzy, zapra­
wiania go do samodzielnej 

• pracy naukowej, kształcenia 
jego zainteresowań. W zupeł­
ności zgadzam się z twierdze- 
n cm prof. dra Bogdana Su­
chodolskiego, że „uniwersyte­
ty są szkołami wyższymi za­
pewniającymi najlepszy po­
ziom naukowy.,.“, że „wyższe 
szkoły ¡lethkgogicziu- znajdują 
się poza nielicznymi wyjątka­
mi na marginesie twórczego 
życia naukowego w kraju“. 
Chodzi mi jednak o to, aby w 
miarę możności uwzględniać 
w toku studiów na uczelni w 
odpowiednim zakresie zarów­
no przygotowanie pedagogicz­
ne, jak i rzeczowe przyszłego 
nauczyciela.

Wreszcie chcę zwrócić uwa­
gę na to, że absolwent PWSP 
nie cieszy się wśród starszych 
nauczycieli (co oczywiście 
udziela się i młodzieży) ta­
kim autorytetem, jak absol­
went uniwersytetu. Powszech­
nie panuje przekonanie, że 
nauczyciel - absolwent PWSP 

to jakiś „niedopieczony 
kartofel , któremu udało s § 
dostać do szkoły średniej.

Jak więc wodzimy, zarówno 
wyższe szkoły pedagogiczne,

2  AINICJOW ANA przez „Głos Nauczycielski“ dyskusja w 
spraw ie kształcenia nauczycieli zbiega się w czasie z od­

byw ającą się obecnie ogólnonarodową dyskusją nad planem  
pięcioletnim . Nie jest to zbieżność przypadkow a. Wszyscy 
zdajem y sobie spraw ę z tego. że szkolnictwo, system  oświa- 
ty — t0 w ażne ogniwo pięcioletniego p lanu budow nictw a 
socjalizm u w Polsce.

Radźmy wiec śm iało nad naszym i błędam i, zastanaw iajm y

jak i uniwersytety mają swoje 
słabe strony i niewątpliwe 
wartości jako uczelnie wyższe 
przygotowujące, nauczycieli 
dla szkół średnich. Nie wolno 
nam rezygnować ani też lekce­
ważyć bezspornej, jak się wy­
daje, przewagi WSP, które 
dostarczają przyszłemu na­
uczycielowi odpowiedniej wie­
dzy fachowej — niezbędnego 
wykształcenia metodycznego 
i pedagogicznego. Nie może­
my jednak negować faktu, że 
jedynie uniwersytety dyspo­
nują obecnie odpowiednią ba-

się nad tym , jak  udoskonalić nasz system  kształcenia nau ­
czycieli, podnieść poziom ich przygotow ania naukow ego i za­
wodowego. Będzie to rów nież nasz w kład w dyskusję nad 
planem  pięcioletnim .

Bo recla.ic.ji nap ływ ają coraz liczniejsze głosy od nauczy­
cieli z catcgo k ra ju  w tej w ażnej spraw ie. W num erze dzi­
siejszym  drukujem y fragm enty  nadesłanych nam  artykułów .

JEDNOLITA, SZEŚCIOLETNIA

Toteż w oparciu 
a korzystając z

zą naukową 
o tę bazę,
cennych doświadczeń wyż­
szych szkół pedagogicznych, 
należałoby stworzyć jednoli­
tą7 system kształcenia nauczy­
cieli szkół średnich. Takie 
,. 7 jednoczone“ u n i wer s v te t y
skoncentrują wysiłki i możli­
wości dotychczasowych dwóch 
typów szkól i dopiero one 
będą w stanie kształcić na­
prawdę wartościowe kadry 
nauczycielskie.

A. K oszaliński

O LEPSZA PRACĘ WSP

TO, CO NAJPILNIEJSZE
UWAGI swoje wypowia­

dam na podstawie 34 
lat pracy nauczycielskiej.

Czy w WSP, czy w uni- 
wersystetach kształcić kadry 
dla szkół średnich? Tylko 
tam, gdzie człowiek po u- 
kończeniu studiów ma- swo­
bodny wybór zawodu. Prze­
cież na WSP idą w dużej 
większości ci maturzyści, któ­
rzy nie dostali się na uniwer­
sytety. Czy ci ludzie — nau­
czyciele z przypadku — staną 
na wysokości zadania? Nig­
dy. Im będzie' ciężko i z ni­
mi będzie ciężko. Najistotniej­
szymi problemem , wydaje mi 
się jednak reforma kształce­
nia nauczycieli szkól podst.

Nauczyciel klas I—IV po­
winien mieć przede wszyst­
kim dużą wiedze pedagogicz­
ną i dydaktyczną nawet kosz­
tem wiedzy ogólnej, którą 
nie trudno mu będzie w prak­
tyce uzupełnić. Cóż z tego, 
że będzie nawet dobrze znal 
trygonometrię, jeżeli zbrak­
nie mu zrozumienia potrzeb 
zawodu. Nauc/.yciel powinien 
uzupełniać swój wwnior go­
dzin do pełnego etatu —■ w 
klasach wyższych uezvć śpie­
wu, pracy ręcznej, rysunku i 
wychowania fizycznego.

Wypowiadani się więc za 
sześcioletnim kształceniem na­
uczycieli klas i — IW Nauczy­
ciele klas V—VII powinni 
mieć wykszta-lcenie średnie o- 
gólnoksztatcące, a ntistępnie 
odbyć studia nauczycielskie.

Jeżeli chodzi o wybór za­
wodu, to tylko bardzo nie­
liczna część absolwentów, lak 
szkól zawodowych, jak i 
średnich wybiera zawód świa­
domie, zdając sobie sprawę, 
czego właściwie chce. Cola 
zaś ich masa wybiera zawód 
według przedmiotu, który 
polubiła w szkole albo wed-

hu
daje

tego, który z zawodów 
lepsze perspektywy ma­

terialne. Mało jest takiej mło­
dzieży, która wybiera. zawód 
na -podstawie dobrej znajo­
mości jego specyfiki. Liceum 
pedagogiczne powinno starać 
się wytworzyć taką atmosfe­
rę, aby uczeń wychowujący 
się tam przez 6 lat, poznając 
zawód, ukocha i go, A co zro­
bić, z tymi, których nie da się 
rozmiłować- w zawodzie na­
wet przez 6 lat nauki? Tych 
trzeba' odesłać do innych za­
wodów, aby sann się nie mę­
czyli i nie dręczyli dzieci. 
¡Maturzysta, który zdecydo­
wanie opowiada się za pra­
cą w zawodzie nauczyciel­
skim, jest perlą dla tego za­
wodu, a nam obecnie dużo 
tych pereł potrzeba, więc ra­
dzę hodować je w 6-letnim 
liceum pedagogicznym.

Stanisław Kulawik
Pionki, pow. Kozienice

* DY porównamy program 
k s z t a łcenia pe d a gog •'c z -

nego studentów na WSP i 
na uniwersytetach, to łatwo 
dojdziemy do wniosku, że 
studia pedagogiczne w wyż­
szych szkołach pedagogicz­
nych mają o wiele szerszy 
zakres, są rozłożone rn 
wszystkie lata nauki, a więc 
lepiej przygotowują swych 
absolwentów do pracy w 
szkołach. W związku z tym 
wydaje mi się, że należałoby 
rozbudować, jeszcze katedry 
psychologii, pedagogiki i hi­
storii wychowania przy WSP, 
które mogłyby wówczas po­
wiązać prowadzone prace na­
ukowe z programem» studiów 
na tych uczelniach, WSP mo­
głyby, się stać ośrodkami ba­
dan naukowych w dziedzinie 
nauk pedagogicznych, a jed­
nocześnie uczelniami kształ­
cącymi dobrze przygotowane 
kadry do szkół średnich.

Nie zgodziłbym się 
twierdzeniem prof. Wroczyń­
skiego o przejściowym cha­
rakterze WSP. Istotnie, w 
pierwszym okresie po wojnie 
zarówno studia 3-letnie na 
WSP, jak i studia I stopnia 
na uniwersytetach nie za-

ab-
solwentów tv-ch uczelni do 
pracę- naukowo - badawczej. 
Jednak przedłużenie okresu

pewnialy przygotowań : a 
tych uczelni 

ha da w ;

idiów7 w sz
picznycn i
b ¡wiązkn

:ste •ski ch

D-łsch pedago- 
prowadzenie o- 

składania prac ma-
opartych na

-’cli
w

sa­
na- 
nie-

z

modzieinydi badani: 
u!<owych stworzy już 
dalekiej przyszłości możli­
wość lepszego przygotowa­
nia abso‘\ventów pod wzglę­
dem naukowym.

Jestem również tego zda­
nia, że należałoby zlikwido­
wać dwutorowość kształce­
nia nauczycieli szkół śred­
nich, jeżeli są ku ternu wa­
runki. Większość studentów 
uniwersytetów nie zamierza, 
jak wiadomo, poświęcić się 
pracy nauczycielskiej. Po co 
więc zawracać im głowę? 
Uniwersytety powinny przy­
gotowywać pracowników na­
ukowych lub do innych za­
wodów, a WSP — wyłącznie 
do zawodu nauczycielskiego. 
Znikną wówczas kłopoty, któ­
rzy absolwenci są lepsi: uni­
wersytetów-- czy WSP.

Stanisław  KimcI
Brzezinę

n/YDAJE mi się, że podział
nauczycieli szkół podsta- 

wowęch na dwie grupy nie 
jest słuszny. Nauczyciel klas 
niższych ( I—IV) byłby tu 
pokrzywdzony. Uważam jed­
nak, że nauka w liceach pe­
dagogicznych powinna być 
przedłużona do lat 6. Spec­
jalną troską należy otoczyć 
przedmioty . artystyczne, któ­
re powinny już przestać być 
„michałkami“.

A bsol went sześcioletn ich 
liceów przewyższyłby swo.m 
poziomem i wiecizą pedago­
giczną absolwentów dwulet­
nich studiów nauczycielskich, 
które przygotowują wąski za­
kres specjalizacji. Praktyka 
życia szkolnego wy kazuje, że 
do szkoły podstawowej (np. o 
4 nauczycielach) nie można 
przygotowywać specj a listów 
jednego czy dwóch przedmio­
tów7. Warunki życiowe (np. 
choroba jednego z grona) 
mogą niekiedy zmusić histo­
ryka do nauczania geografii 
lub innego przedmiotu, a za­
tem nauczyciel szkoły pod­
stawowej musi mieć te-ki za­
sób wiedzy ogólnej, aby po­
radził sobie z nauczaniem 
każdego przedmiotu, co nie 
przeszkadzałoby mu w spec­
jalizowaniu się w pewnym.

kierunku, Takich nauczycieli
mogą dostarczyć tyiko ri-let­
nie licea pedagogiczne, w 
których uczeń wzbudzi w  so­
bie miłość i zapał do zawo­
du. Tego nie dadzą •dwuięt- 
ne S.N.. do których, jak 
obserwuję, idą cl. którzy nie 
dostali się na uniwersytet, a 
więc często są to słabi ucz­
niowie. Niezbędna jest jedno­
lita. sześcioletnia uczelnia.

Jednolity system kształce­
nia nauczę-cie.i szkół podsta­
wowych byłby podstawą do 
jednolitego uposażenia z za­
liczeniem lat pn>rv. Zbę In* 
byłoby więc uprzywilejowa­
nie pewnych przedmiotów 
(język polski) i klas (VII).

Nie należy przed nauczy­
cielami klas 1 — IV zamykać 
dróg kształcenia się na wyż­
szych uczelniach. Obecnie by­
liby oni zmy-zeni do pracy 
w odległych jednoklasówkach.

Dwutorowość w kształceniu 
nauczycieli szkól podstawo­
wych uważam za niesłuszną 
Stwarza ona sztuczny podział 
na lepszych i gorszych, na­
wet w jednej szkole, bez u- 
względnie.nia ch zapału, pra­
cę- I zasług dotychczasowych

E dw ard Garda*
U chanie, pow. H rubieszów

TAK JEST LEPIEJ
Lodzi

W IĘCEJ PEDAGOGIKI
ESTE.MI

WSP

studentem III ro- 
geografii na 

w Krakowie. Stwier­
dzam, że w naszej uczelni 
mamy dobrze wyposażone za­
kłady i bibliotekę, dobry styl 
pracy naukowej studentów,

W  Komisji Rejonowej

w
DYSKUSJACH na te­
maty kształcenia na­

uczycieli do szkół średnich 
Szereg osób wyraziło pogląd.

M Kom.-s-ą Rejonowej przy Państw ow ym  Liceum Pcclago- 
n t .ny,u  u- Częstochowie kształci sic około 100 nauczycieli 
ntcicy.cwcd ijdtowanych z powiatów: częstochowskiego, k ło ­
buckiego  i zołcicrciaoskiego. Na zdjęciu: lekcja chemii na 

je d n y m  z kursów.
Foto Cz. Górski

właściwą pedagogiczną atmo­
sferę pracę-. Studentów uni­
wersytetów natomiast nic z 
zawodem -nauczycielskim nie 
wiąże, nie znają go kończąc 
studia i źle im w tym zawo­
dzie. „Uniwersytety kształ­
cą kadry naukowców, a nie 
zwykłych nauczę cieli“ — tak 
mów ią sami słuchacze.

Studenci uniwersytetów o- 
frzyinują. bardzo małe przego­
towanie pedagogiczne. „Por­
cje" pedagogiki, których do- 
starczają na uniwersytetach 
- -  to minimum potrzebne 
człowiekowi z wyższyni wy­
kształceniem, który bodzie 
pracował z ludźmi. Nau­
czyciel powinien mieć tej 
w:odzy pedagogicznej więcej, 
g lęż będzie kształtował czło­
wieka, idzie do pracy z mło­
dzieżą.

Totek mnie sdę wydaje, że 
sprawę likwidacji tej dwu­
torowości trzeba jaszcze do­
brze przemyśleć, żeby za­
pewnić przyszłym . nauczy­
cielom odpowiednie przygo­
towanie zawodowe, żeby 
wykształcić wychowawców 
piawdziwęch, klórzę głęboko 
rozumieją swoje powołanie.

Bronisław  Wąsacz, 
Kraków

?e
ne
mi

węższe szkołę- pedagogicz 
są szkołami przejśćiowę- 
Przyczęną ich powołania

bęla potrzeba wyrównania 
¡'ościowych strat nauczycieli. 
-Stąd z en w ną zaspokojenia 
potrzeb spowodowanych przez 
wojnę WSP powinny być 
zamknięte, a ich kompeten­
cje przywrócone uniwersyte­
tom.

Prawdą jest. że Uniwersv- 
u-iy jeszcze dziś posiadają 
fbi.eko większe możliwości 
kształcenia specjalistów na 
poziomie wyższym niż WSP.
U szczególności uniwersyte­
ty mają lepiej wypbsażone 
pracownie, laboratoria i bi­
le kołek i, odpowiednią ilość 
\-: ys oko w ykw alifikowanych 
pracowników nauki, pięciolet­
ni okres studiów itp. Przewa­
ga ta przemawia za tym, że 
uniwersytet) powinny przy­
gotowywać co najmniej do­
brych nauczycieli. Tyrrtcza- 

w naj- 
1 okresie 

nie na- 
naiiczy- 
tego są 
po pro- k

net
ich
Ii!
kr.

MOIM ZDANIEM, TYLKO SZKOŁA PEDAGOGICZNA

tyl-

czy 
stu- 

ry

sem absolwenci ich, 
lepszym wypadku w 
pierwszych kilku lat, 
dają s:ę do pracy 
cielskej. Przyczyny 
znane. Dzieje się tak 
s;u dlatego, że uniwersytety 
n.e są szkołami pedagogicz­
nymi.

Ten pogląd można potwier­
dzić wieloma fakt mi. \G
przykład w uniwersyteckich 
planach studiów przedmioty 
pedagogiczne prócz metodyk 
zajmują zaledwie 3% ogól-

ilośei czasu. Nauczanie 
zaczyna się dopiero na 
roku studiów i trwa 

przez dwa semestry.
Nasuwa się pytanie: 

można wyobrazić sobie 
dia zawodowe, na których 
przeciągu pierwszych trzech 
Im student nie wie, jaki hę- 
dz;e charakter jego przysz­
łej pracy i nie zaznajamia 
sj? 7 warsztatem tej pracy? 
Uhyba nie. A jeśli tak jest, 
to tęlko dlatego, że studia 
uniwersyteckie nie są stu­
diami nauczycielskimi. Przy­
gotowanie p e d a gpgicz n e 
uniwersytecie musi by 
k 1 >n i cc z n ośc i powierzeń o w

*Mko dlatego , że w prze-l 
C!**" ' f . « y  136 godzin nie 

•lac niezbędnej wiedzy 
zakresu psychologii, peda­

gogiki i historii .wychowania 
a.'e i dlatego, że w tym 
kresie rozpoczyna sit 
stawowa praca studenta 
wąska specjalizacja w przed­
miocie. Na kierunku biologii 
na przykład od początku 111 
roku studiów następuje 
cjalizacja w zakresie 
P7 logii, a na I V r. —

na
: z 
cne

można 
z

pod-

spe- 
antro- 
W-- za-

resie botaniki i zoologii.
Nie neguję przydatności w 

z a w7 od 7. i e n a.u -czyciel skini
szczegółowej wiedzy z jakie­
goś rozdziału przedmiotu 
szkolnego, znajomości 
tod badań itp. Ale 
czycielowi więcej potrzebna 
jest wiedza z pokrewnych 
przedmiotów nauczania niż

me­
na u-

zbyt drobiazgowa — z części 
programu szkoły ogólno­
kształcącej. Związek między 
puszcz egó I n y n 1 i przedmiota­
mi nauczania - w 1 szkole 
średniej jest zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi dla po­
głębienia procesu nauczania, 
trwałości wiedzy i kształto­
wania materiaiistę-cznego po- 
glą^J na świat. A to osiąg- 

. ną ^auczęcieli? tylko wtedy, 
gdy sami otrzymają odpo­
wiednie .przygotowanie przed 
młotowe w specjalnym zakła­
dzie pedagogicznym. Pod­
kreślam w7 s p e c j  a I n y m 
dlatego, że szkoła średnia 
me jest instytutem naukowo- 
badawczym, a nauczyciele w 
masie swojej nie są pracow­
nicami nauki. Jeśli niektó­
rzy z nich pracują naukowo, 
to raczej w dyscyplinach pe­
dagogicznych i metodycz­
nych, nie zaś w antropologu 
czy zoologii. Z powyższego 
"yniKa, że nauczyciele nie 
mogą być tylko, wąskimi spe­
cjalistami w zakresie danego 
przedmiotu; takich zaś kształ­
cą obecnie uniwersytety.

I 1 a w da o potrzebie przygo­
towań hi zawodowego nauczy­
cieli w specjalnych zakładach 
pedagogicznych była już daw­
no znana. Jeszcze w dwu­
dziestych latach naszego w ie­
ku w wielu krajach kształco­
no nauczycieli w akademiach 
Pedagogicznych. W Związku 
Radzieckim powołane są do 
t"go celu instytuty pedago­
giczne, w klon eh studenci

otrzymują głęboką wiedzę po­
lityczno - społeczną, pedago­
giczną i przedmiotową.

Sądzę, że i nasza polityka 
oświatowa wyraźnie zmierzać 
powinna w tym kierunku. Po­
wstanie Studiów7 Nauczyciel­
skich jest pierwszym etapem 
przesunięcia kształcenia na­
uczycieli dla szkól podstawo­
wych z poziomu średniego 
na poziom wyższy. Wyższe 
szkoły pedagogiczne również 
nie są szkołami przejściowy- 
m. i nie powstały tylko dla­
tego, by zaleczyć rany zada­
ne naszemu szkolnictwu przez 
wojnę. Ewolucja WSP: prze­
dłużenie okresu studiów z 3 
lat do 4, • w prow adzenie stop­
ią magisterskich, ciągle do­
skonalenie' procesu studiów 
za wzorem radzieckich instv- 
iuiów pedagogicznych świad­
czy o trwałości i prawidło­
wym rozwoju tych uczelni.

Jest rzeczą bezsporną, że 
V SP obecnie nie prowadzą 
badan naukowych nawet w 
zakresie niezbędnym dla e- 
fektu dydaktycznego. Radziec­
kie instytuty pedagogiczne są 
w7 tym względzie o wiele do­
skonalsze. Właśnie one ini- 
cjują i organizują badania w 
zakresie nauk pedagogicz­
nych. Każdy instytut pedago­
giczny jest jednocześnie pla­
cówką naukowo - badawczą, 
skupiającą najlepszych spe­
cjalistów dyscyplin pedago­
gicznych i przygotowującą 
pracowników nauki nie tylko

dla potrzeb wiasnych, ale i 
uniwersytetu.

Niedawno powstałe w y ż ­
szo  szkoły pedagogiczne nie 
mogą jeszcze dorównać ra­
dzieckim instytutom pedago­
gicznym, gdyż są placówka­
mi zbyt młodymi. Zresztą i 
nasze uniwersytety, które 
bądź co bądź mają bogatą 
tradycję pracy naukowej, nie 
lobią tu zbyt wiele. Właśnie 
MSP, jako uczelnie najbar­
dziej bezpośrednio i najpeł­
niej wykorzystujące osiąg­
nięcia nauk pedagogicz­
nych powinny być podstawo­
wymi warsztatami badań w 
tym zakresie.

Na razie nie ma jeszcze 
absolwentów czteroletnich 
wyższych szkol pedagogicz- 
nęch : nie ma wobec tego 
podstaw do podważania Celo­
wości tych uczelni. A porów­
nywanie absolwentów trzecli- 
letmcli WSP z absolwentami 
uniwersytetu jest co najmniej 
11 ieuzasadnione.

Potrzebę dalszego rozwoju 
i umacniania wyższych* szkół 
pedagogicznych uzasadnia 
jeszcze 7 perspektywa stopnio­
wego wprowadzania pow­
szechnego szkolnictwa śred­
niego w Polsce. Z chwilą, 
gdy powszechne średnie wy­
kształcenie ogólne stanie się 
sprawą pierwszoplanową, za­
dania WSP niewspólmiefnie 
wzrosną. Należy już dziś wi­
dzieć ten moment i stop­
niowo kształtować profil wvż-

szego zak.adu pedagogiczne­
go, którego zalążkiem są nie­
dawno powstałe węższe szko­
lę pedagogiczne.

Prof. Ryszard Wroczyński 
(„Glos Nauczycielski“ Nr 47 
z dnia 201 XI br.) propo­
nuje już dziś zamknąć węż­
sze szkoły pedagogicznie, m. 
in. dlatego, że wielu absol­
wentów7 uniwersytetu zostało 
skierowanych do pracy w 
szkole podstawowej. Nie wy­
daje mi się, żeby skierowa­
nie z górą kilkuset absolwen­
tów uniwersytetów do klas 
V — VII mogło być przyczy­

n ą  likwidacji WSP. Na od­
wrót, sądzę że dzieje się 
bardzo dobrze, jeśli szkoła 
podstawowa może już otrzy­
mać chociaż kilku nauczycieli 
z wyższym Wykształceniem. 
W niedalekiej przyszłości na 
pewno będzie miała ich wię­
cej.

Wnioski: 1. W pełni przy­
gotowanego do pracy w 
szkole nauczyciela wykształ­
cić można jedynie w specjal-

ARTYKULY prof. prof. Wro­
czyńskiego 1 Suchodols­

kiego budzą co najmniej zdzi­
wienie. Dlaczego zdziwienie, 
postaram się odpowiedzieć. 
Studiuję zaocznie na WSP i 
jestem nauczycielem. Szkoda, 
że autorzy arlykuiów nie 
przyjechali choc na jeden 
dzień do nas i nie przejrzeli 
się naszej pracy Zobaczyliby 
■wówczas naszych profesorów, 
którzy poświęcają nam cale 
swój wolny czas. Mamy moż­
ność kontaktowania się oso­
bistego i korespondencyjnego 
z każdym profesorem. Każde 
z nich służy, nam swoją ra­
dą i pomocą. .M a my do dy­
spozycji dużą bibliotekę zło­
żoną 7. 18.009 tomów.

Obaj, autorzy artykułów pi­
szą o ogromnych możliwoś­
ciach uniwersytetów, o ich 
wyposażeniu, jakiego WSP 
nie mają, o pierwszorzędnych 
siłach naukowych na uniwer­
sytetach. Zapominają przy 
tym, że do uniwersytetów 
poszły zaraz po wojnie czo­
łowe siły naukowe, a WSP 
musiały rozpoczynać pracę 
od podstaw. W reku 1945 bez­
sprzecznie trudniej beto Mi­
nisterstwu Oświaty- tworzyć 
wyższe szkoły pedagogiczne, 
niż uniwersytetom rozbudo­
wać niektóre swoje wydzia­
ły. uruchomić wydziały za­
oczne. Dlaczego uniwersete- 
te wówczas 'ego nie zrobi­
ły?

Prof. Wroczyński pisze, że 
studenci uniwersytetów znie­
chęcają się i uciekają do in­
nych zawodów7. Niech ucieka­
ją! To me są nauczyciele z 
powołania. Im chodzi o in-

tratniejsze posady. Moim zda­
niem, należę ja niej stowiać 
sprawę ucieczki młodzieży od 
zawodu nauczycielskiego. Na­
uczyciel powinien zarabiać 
tyle, ile zarabia inżynier, le­
karz, kierowniczka kurzej fer­
my lub traktorzysta. Dlacze­
go początkujący nauczyciel 
zarabia 630 zł, a pomocnik 
traktorzysty bez żadnego 
przeszkolenia zarabia na po­
czątek 800 z!?

O studiach zaocznych auto­
rzy artykułów mc nie wspo­
minają. Pisze sic p wyższych 
szkołach pedagogicznych jak 
o Kopciuszku, albo lepiej, 
jak o Murzynie, który zrobi1 
swoje i może, musi odejść

Nie rozumiem dobrze, dla­
czego taki gwałtowny atak 
na WSP. Przecież istnieją a- 
kademie lekarskie, górnicze, 
rolnicze, ekonomiczne i nikt 
nie uważa tego za złe. Wy­
suwa się zarzut, że WSP 
brak jest sil naukowych. Si­
łę’ naukowe? Cz.as sprawi, że 
poziom się wyrów n J, jeśli już 
me jest wyrównane.

Na zakończenie opowiem 
o dziadkach — studiujących 
na WSP. Kol. S. ma lal 60.
W pierwszej chwili, gdy go 
zobaczyłem, bytem zdziwio­
ny. „Dlaczego si? mecze­
cie, kolego" — pytani go. 
„Rozumiem — odoowiedzhl 
— dziwno wam, że rozpoczy­
nam studia. Otóż tutaj w 
WSP znal&złem nową treść 
życia”.

Adam  W iiurh
M ięd;:ę chód

PRZYDAŁYBY SIĘ 
EGZAMINY 

KWALIFIKACYJNE

nęm
nym.

9

zakładzie pedagogicz-

Nie należy 
przedwojennego, 
nego „systemu' 
nia nauczycieli

wracać do 
dtialistycz- 

ksztalcè- 
(seminarium

nauczycielskie, uniwersytet). 
Tworzyć w miarę możności 
jak najlepsze warunki rozwo­
ju WSP jako wyższego stop­
nia systemu kształcenia, nau­
czycieli.

Tadeusz M alinowski
Warszawa

UCZĘ od 1928 roku. Już 
od dawna dręczyła mnie 

myśl o tym, ¿e młodzi nau­
czyciele są niedostateczne 
przygotowani do zawodu. 
Przychodzi do szkolę1 pucząt- 
kujący nauczyciel, pełen za­
pału, entuzjazmu... Zdawało­
by się, że t<>k powinno Inć. 
Tymczasem wadzimy dziwną, 
niezrozumiałą wprost opie­
szałość tych młodych ludzi. 
Powiedziałabym, że brak am­
bicji. Ogólnie stwierdza się, 
że młodym nauczyc:e!om obo­
jętne jest, jakie będą mieć 
wyniki nauczania. Bo prze­
cież dotąd nie byli oni odpo­
wiedzialni za wyniki. Odpo­
wiedzialność spadała na kie­
rownictwo szkoły czy starsze 
nauczycielstwo za lo, że m!o 
dego nauczyciela nie otoczo­
no opieką. W praktyce „ota­
czanie opieką* sprowadzało 
się do robienia wszystkiego 
za początkującego nauczycie­
la. Skutek był taki. że często 
nie zadawał sobie on nawet 
tyle trudu, hę- robiąc okreso 
wy rozkład materiału zajrzeć 
do „Zasad pisowni polskiej“

i uniknąć rażących błędów or 
togra licznych lub sprawdzić 
swoje wiadomości rzeczow e 
przygotowując lekcję.

Co może popi a we obecni 
dość smutny stan rzecz.? 
•Myślę, że doskonałym ho<1ż 
ceni do tego. by młody nau­
czyciel po skończeniu liceum 
pedagogicznego pogłębiał, u- 
zupelniał i ugruntowywał swj 
wiedze wyniesioną z? szkoły, 
będzie yy znoyyicnit. egzami- 
ntjyy kyyalifikacy ¡nych po od­
byciu peyy nego stażu pedago 
giez nego. Egzaminy luk' • 
zmobilizowałyby do pracę, e- 
f.‘ktęyynie zwiększyłyby ilość
lat przygotowujących do za­
wodu nauczycielskiego oraz 
byłyby czynnikiem przepro­
wadzającym selekcję: yv za­
wodzie nauczycielskim zost.i • 
libę ludzie w artoś. iow j.

No, i wreszcie trzeba usa­
modzielnić młodych nauczy­
cieli, obciążyć ¡ch odpowie­
dzialnością za wykonywyi-ną 
pracę, jako ludzi dojrzałych.

Nauczycielka Szkoły 
Podstaw ow ej 

Osłroyriec Sw ietokrzv.tki
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Kio zawinił, że uciekła?
p  Z Y T  A J  ĄC Wasz ar tyku ł („Glos 

uczycielski" z 27 X I)  niezmie 
ucieszyłem

Na-
ternic

się, że „Głos“ wreszcie po­
ruszył publicznie sprawę przedszko'i  
wiejskich, sprawę, o której szeroko się 
m ó w i i nad którą się ubolewa, iecz od­
kłada sie ją „ad acta“. Postanowiłem  
napisać ten list dlatego, że Regina G. jest 
moją uczennicą  i w ychowanką. Jej los 
jes t losem k ilkuset dziewcząt,  często sie­
rot jak ona, corocznie obejmujących p ie rw ­
szą pracę, na wsi.

Dziś widz

Co wiemy o typach wyższej czynności nerwowej
ziła zagłada. Posługacze zaopatrzeni w la ­
tarn ie , zmuszeni byli na łodziach w yła-

nrze ■ '%■ ?■> i> t iow-*"ia o r a ­
jącego. Otóż stw ierdzono, że w korze

ps ' z wody. G dy powódź m inęła, z mózgowej zachodzą dw a podstawow e
przeciw staw ne sobie procesy

H T "  W ic . i p  ■ ■ W ir
pobudźc­

ie '
I psam i zaczęto znów dośw iadczenia. Oka 

my, ze  część przedszkoli na ; zalo się jednak, że psy zachow ują się nad- 
11 i „amyka się, ze częsc innych ledwie  j zwyczaj dziw nie. N iektóre z nich odm a- nigdy sam oczynnie, lecz m uszą być wywo- 
wegetuje. Odpowtedzta.nosctą za niepo- w iały przyjm ow ania pokarm ów , inne łane przez bodźce działające na organizm

*e!kie w ytw orzone w poprzed- i z zew nątrz  lub tezrodzenia obarcza się licea wychowań: 
czyń przedszkoli  i absolwentki. Myślę, że 
autorka a r tyku łu  znalazła trafną odpo­
wiedź na pytanie,  „Dlaczego uciekła?“, 
„Dlaczego chłopi (oczywiście bez genera­
lizowania) nie posyłają dzieci do przed­
szkola.“? Postaram się uzupełnić spostrze­
żenia zawarte  w artyku le  m oim i obser­
wacjami, które zarazem będą głosem w  
dyskusji.  Zagadnienie przedszkoli znam  
od 1.945 
gminnej

średnie  spostrzeganie rzeczywistości. U . Dla drugiej podgrupy charak terystyczne 
człow ieka mogą one byc zastąpione przez jest pew ne zrów now ażenie pobudzenia i 
bodźce słowne, k tóre m ają  o w iele b a r- ham ow ania. P rzedstaw iciele tej podgrupy 
dzie.i uogólniony charak te r. Pow stające w  : różnią się jednak  znaczn ie ' co do ruchii- 
koize zw iązki czasowe między bodźcam i wości procesów korowych. Ci, którzy sie 
słownym i a reakcjam i tw orzą drugi uk ład  odznaczają dużą ruchliw ością, tw orzą typ 
f.7 ? ? a 'za y ty ' ko, c*la czł°- silny, zrów now ażony, ruchliw y zwany też

nich dośw iadczeniach reakcje. Stw ierdzo- receptyw ne. m ajace swój początek w a a - ! ¿ e n ia ' a ^ r a k c y f n e ^ ^ ^ ^ d r o w M ^ c r t o -  tVPh r  *,v.wym  «sangwmik). a inni o m ałejm ,~T n w in iT tn i. , idKc / mego. u żarow ego czfo ruchliwości pobudzenia i ham ow ania sta-
' ' w ieka ob^ te u r ady ścisłe ze sobą w spół- j now ią typ  silny, zrów now ażony, bezw ładny i

Z ilustru jem y to na przykładzie. Chłop- pracują. P rzy  czym. jak  wiadomo, istnie*
no. że stopień i ch a rak te r tych zaburzeń 
był u poszczególnych * psów różny.

Paw łów  w yraził przypuszczenie, że sed­
no spraw y tkw i tu ta j w nieznanych do­
tychczas praw idłow ościach układu nerw o­
wego. P rzypuszczenie to w ym agało sp raw - 

C dy  psy w róciły  cło m niej więcej
. norm alnego stanu , w ykonano następujące 

r " , G :J )a<o przewodniczący  j  doświadczenie. Do pomieszczenia, w któ- 
raay narodowej i kierow nik rym  znajdow ał się jeden z psów, wpusz-t * ,  , -  .  _ f , , .  , — '  J  -  - . '■ * y  i l* -* 4’-  w  ,  * V j

s-ko’y zakładałem przedszkola wiejskie, C70no z ,vęża gum owego strum ień wody.
c Od :SS2 r. — jako nauczyciel liceum dla W ystarczyło to już, by

cześnie z dzw onkiem
nizm dom aga o

psa w ystąpiły  receptyw ne biegną do kory
ÎÏH-. »•

mózgowej
U D o ° ^ c o d n ń( c y c l ^ ^ y n i  r j r -y s tew  " a n °"VO ja*k ra 'v? ^ ^ . r z e n i a  wyższej w yw ołując” ta m 'T ta n  “̂ b u d z e ń ia ^ w id o k  . ^.uiLunu ivyuioiLaibc~ym przystępu-  czynności nerw ow ej, analogiczne do tych.
je dziewczyna mając h  j s  lat. T ak  mło- jakie zaobserw ow ano po powodzi Przv- 
c y  w iek  nie jest jednak główną  p rzy -; puszczenie, że zakłócenie wyższej czyn- 
czyną «wykolejenia się“, ja k  zazwyczaj  ności nerw ow ej było spow odow ane sy- 
okreslają to władne szkolne.  W edlug  ; tuacją, w jak iej znalazły się psy podczas 
t.m .e. t.o. u a^mejs .ą  przyczyną jest to-i pewc-dzi zostało notw ierdzone. Z astana- 
ze po wyjściu ze szkoły  pozostawia się w iające było jednak to w łaśnie, że psv 
w ychow aw czynię  — jeszcze niezupełnie róinle  reagowałv na tę sam ą sytuację 
d o jn a  ą -  bez opieki. Kierow nik  szkol- bodźcową. na ten sam  zespól silnych

śn iadania  w yw ołuje w korze mózgowej 
ten sam proces pobudzenia. Chłopczyk 
nasz jest w  klasie na lekcji i n iejedno- 

! krotn ie słyszał, jak  nauczyciel m ów ił, że 
I podczas lekcji jeść sruaaania  me wojno. 
| T ak więc bodźce sytuacyjne — klasa, na- 
j uczyciel — nabra ły  w  tych w arunkach  

ch arak te ru  bodźców' ham ulcow ych w zbu­
dzających w korze mózgowej proces ha- 

[ m ow ąnia. Gdy proces ten okaże się do- 
| statecznie silnym , to chłopiec nie sięgnie 

p o d c z a s  l e k c j i  n v  s n ia a a n  e  i spożyje je 
dopiero na najbliższej przerwie.

N A PODSTAW IE w ieloletnich badań — • . . . .  „  . , , .
poprzez zestaw ienie różnego charak te- i . *  fizjoiogn^ przyjęto  n a z w a ć  odru-

ru i stepnia zaburzeń zaobserw ow anych i . ś ' , 1 "  ' - . u  o a poazceśw iata zew nętrznego i w ew nętrznego. Pe-
np. co-

zrodziła się koncep fanie ręki przy ->e-ł ukłuciu, m ruganie  przy

bodźców zew nętrznych.

N arodziny teorii typów

, lub inaczej tvp spokojny (flegmatyk).
czyk obudził się pew nego dn ia  za pozno nie drugiego układu sygnalizacyjnego sta- ; Typ ży w y  w ypracow uje zw iązki czasowe
i nie zdąż)t zjeść śniadania przed pój— nowi o tjm , że czlowuęk wr sposób zasad- z łatw ością jak  rów nież __  §dy wymaga
ściem do szkoły. M am usia jednak zapako- niczy różni się od zw ierząt. i  tego sy tuacja  — z łatw ością je  hamuje,
w'ała m u śn iadan ie  do torby, by zjadł je  I ta k  że bez trudu  „nadąża“ za zmianami
sobie na najb liższej przerw ie lub  jeśli Słaby, niezrównow ażony, żywy, spokojny ’ zachodzącymi w otoczeniu. Człowiek o ta- 
zdąży. to jeszcze przed ieócjaaii. «¡es.t-iy. T,. . . . . . .  , , . , kim  typie układu nerw ow ego ma zadatki

•'-■’ea. r v -<>8«v rów ne- T \  ŁU GOLETNIE badan ia  eksperym en- | ąg energicznego, bojowego działacza spo­
łem. Młody jego orga- ^  ta jne  w ykazały, że procesy wyższej iecznefto. Zdolny jest do dużego wysiłku.

czynności nerw ow ej tak  u zw ierząt, jak  choć w ym aga ciągle nowych bodźców po-
i u ludzi różnią się m iędzy sobą pod . budzających go do pracy. Typ spokojny
w zgleoem  trzecu  zasadm ezycu cech: ; natom iast tw orzy i ham uje odruchy znacz-

siły zasadniczych procesów' pobudzenia ’ nie wolijlej. lecz kiedy one już .powstaną, 
i ham ow ania ; j to  odznaczają się dużą trw ałością. Paw łów

zrmwnow— -nic H-eh Procesów' — to ! nazyw a przedstaw iciela tego typu spćkoj- 
znaczy. czy np. pobudzenie nie jest pro- ’ nym , w ytrw ałym , często zaciętym  człowie- 
cesem zdecydow anie silniejszym  w sto- ! k .em  pracy, 
sunku do ham ow ania ; wówczas mówim y 
o braku ró\vnowagi między tym i proce­
sam i;

ruchliw ości tych procesów' — to  zna­
czy, jak  szybko proces pobudzenia m o­
że być zastąpiony przez proces ham o­
w ania lub odw rotnie.
Iw an Pawdow w sw oim  dziele pt. „D wa­

dzieścia la t badań wyższej czynności n e r­
wowej (zachow anie się) zw ierzą t“ (str. 538 

540) pisze:

A  jak  to w życiu bywa,..

F \  O SZKOŁY przyszedł nowy, niedoświad- 
ozony jeszcze nauczyciel, bardzo po- 

nw w zy 7 usposobienia, w  dotvchcze«owej 
pracy zdarzało mu się dość często, że n a ­
potkaw szy opór lub niekiedy tyiko po- 
zorne nierealizow anie jego zaleceń w y­
buchał gniew em , w ym yślał całej klasie, 
W iedział, że z pedagogicznego punktu wi-

w  stanie tidzielić żadnej pomocy poza 
gospodarcza. Czasem znajdą się kandy-  ; 
datki na k ierow ników  referatu spośród 
nauczycielek, lecz zazwycza j po roku  
wracają do szkoły. Pozostaje jeszcze in ­
struktorka  PODKO, lecz ona może udzielić 
ty lko  w skazów ek  m etodycznych, nato­
m iast nie zna innych trudności przed-

„Znaczenie siły procesów n e r w o w y c h 1 niedopuszczalne, że tak
w ynika  jasno z fak tu ,  że w  otaczającym  postępując nie realizuje celów' w ychowaw - 
środowisku zachodzą (mniej lub więcej j  czych  «kerfy. W tru d n e j jednak  sy tuacji 
często.) niezwykłe ,  nad,zwyczajne wydarzę-  J n,e um iał nad sobą zapanow ać i na mo-

m etw a  podstawowego  m a pod dostat­
k iem  pracy ze szkołami i zwraca uw a­
gę na przedszkola dopiero wtedy, gdy 
zdarzy się w  referacie przedszkoli coś \ 
szczególnego. Bezpośredni nadzór nad  
przedszkolami sprawuje kierowniczka re­
feratu  w ychowania  przedszkolnego. Spo- j
ty k a m y  'jednak cały szereg pow ia towych  u poszczególnych psów’ z innym i już po -, . . . . . . . ,
referatów bez kierownictwa przez wiele  i orzednio zauw ażonym i różnicam i w  ich " ,1e od,ruc! 'y odzledz.1c zone. -I*1* 
łfti. Funkcję  tę w wydziale  powierza  sic i-jcynnoś^i nerw ow ej —
czasem urzędnikowi, k tóry  nie  je s t | cj'a typów  układu nerwoVvego. H ipótezaTa dotknięciu roaowki oka. wyuz.e am e simy

rozw ijana i s n r a w d -n a  ,v d ' H b ą - b  <1- i na pokarm  znajdu jący  się w  jam ie ust _  _  __ _____ __
św iadczeń doczekała się podsum ow ania ~ • na?JrW,aP?y °d iucham i bezw atun- i n {a, bodźce w ie lk ie j siły, przy  czym  — : m sn t jakby zapom inał o tych zasadach
przez sam ego Paw łow a w ostatnich latach KOW>tru. o  rut.l.ciini w aiuu^uw ynu im zy -; r tecz  prosta  — często powstaje  koniecz- \ T®0 w łaśnie nauczyciel na d rug ie j lekcji 
jego życia. B adania przeprow adzone przez wam y , reakc je  w yuczone w  toku osob* : ność tłumienia, ham owania  e fek tów  tych  biologii przystąpił do spraw dzan ia  zadań 
Paw łow a i jego uczniów na psach dopro- r °zwo,iu cr.ff-.n zmu. o ,ę e ; *.ote p 0bucjze ,j na rozkaz innych, równie pó-1 oomowven. Nie znał cn iesz ’Ze uczniów
Wadziły uczonych do w niosku, że analo- : , w p raw ia ją  w ff,~n yCh ¡,(b jeszcze potężniejszych  w am « - i sw ojej klasy. Ze- zdum ieniem  stw ierdza, ze
giczne zjawi - w .io«.h 1 In-• . f  •. , 1s c l  - pe 'vne kom oiki kory, zew nętrznych . Kom,orki n e r w o w e ; -niektórzy uczniow ie nie odrobili zadania,
to  zresztą potw ierdzone przez dalsze ba- 0 ,e  " ,  o  res omyć w aiunkach  mogą musza w y trzym a ć  to nadzw ycza jne  napie- kfóre on im polecił wykonać. S łuchając

ne na tu- . Powiązać je  z w ym aganą ^reakcją  o rgau - c{c m ,ych c2ynno ic i  s t ó d  w y n if-a donio- . | ich uspraw iedliw ień z ledw ością panuje
. . , ..................  „posób pow stała teoria ty- 2??rozn?r  n!e.iszyc i słość równowagi, równości sił obu procesów \ n ad w zbierającym  w nim oburzeniem .

A jak jest, z pomocą finansową, prze- < pbw u k(adu nerwowego, Należy tu jednak  , 1 ' nerwowych. A  ponieważ środowisko ot a- Zwraca  się następnie do dwóch uczniów,
u 'dzie ną w udzecte. O kazu je  się, ze j zwrócić uwagę, że jest to, jak  w iadomo, ‘ e' czające organizm »tale, a częstokroć silnie  i którzy .obiecali przynieść na lekcję glony
p r  raszko a są Kopciuszkiem. Skoro sa-  now a dziedzina badań, w której w iele s ^ c l  sowe‘ i nieoczekiwanie zmienia się. oba procesy ' .7- poouskiego staw u. Oni jednak odpowia-
oraknie kredy tów  przy  k tórym ś paragia-  . jeszcze problem ów  dyskusyjnych i Pow iem y W ec. że w idok śniadania, i muszą, że tak  powiem, nadążyć za tym i  glonów nie p rzynieśli, bo nie' zna-

przesunięcia i oszczędności robi s i ę : ostatecznie’ niezbadanych. Rozstrzygnięcie klasy, nauczyciela prow adzącego lekcję zmianami, a więc pow in n y  się odznaczać  | !f,b w staw ie, co mogło bvć s iw
h o setem przedszkoli,  dlatego w ychowam -  tv ,.h nfobVmovi i v,-< - teorii — to bardzo złożony układ bodźców w a- wielka ruchliwością, zdolnością szybkiego  | w odow ane przym rozkam i, jak ie  panowały.
Ch” a* j ” ’.’'1** cit(a'e stac:ac boje o najnie-  , — to kw estia  prow adzonych obecnie na i runkow ych, k tóry  w yw ołał w korze móz- — na żądanie w a ru n kó w  zew nętr znych  — ! M us.m y tu dodać, że byli to dw aj naj- 
zoędniejs^e su m y  na kupno miotły, m y-  szerf>ką skalę i przyszłych badań nauko- i «owej tń iopcn rów nie Złożoną m ozaikę i ustępowania miejsca, dawania pierwszeń-  j bardziej aktyw ni uczniow ie k lasy .' N auczy-

sc,ery '-  W ych o w a w c .yn i  staje się w ych Przedstaw iam y tu podstawy tej stanów  pobudzenia i ham ow ąnia. Kora st~ca jed n em u  podrażnieniu przed drugim, ciel nie um ie się już jednak opanow ać,
w ted y  osoba niechętnie  widzianą w gro- teorii dlatego, że w ykracza ona daleko mózgowa wiąże te uk ładv: pobudzenia lub pobudzeniu przed ham ow aniem  i odwrot-  nie słucha ich tłum aczeń, lecz zaczyna im
m adzkie j radzie, w  zarządzie spółdzielni. fizjologię, że m a zastosow anie rów- ham ow ania z określonym i reakcjam i orga- “  "
gdyż prosi o pieniądze na „potrzeby hi- n je - do cz,ow ieka _  pTOOSt,aje więc w nizm u. w w yniku czego chłopiec zje śnią-
giemc^ne . Powodzenie w  staraniu za- ; bezpośredniej styczności z problem am i n a - , dan ie  natychm iast (nastąpi przew aga pro-

uczania i w ychowania, 1 cesu pobudzenia) lub zaczeka do najbliż-

s-kola wiejskiego, gdyż zazwycza j pocho- dan ia  eksperym entalne ' dokonar 
dzt z  przedszkola miejskiego. dziach. W ten sposób powstała

krzyczy na nich na klasę, j

le iy  od jej dyplomacji i wytrwałości,  a 
naw et czasem  — od. je j  prezencji.

Z naciskiem podkreś lam y i w y jaśn ia­
m y  naszym absolwentkom, że sprzym ie­
rzeńca znajdą ic k ierow niku  szkoły. Znam  
jednak w yp a d ek „ że za zgodą k ie ro w ­
nika szkoły  kom ite t  rodzicielski szkoły  
prowadzi w ojnę  podjazdową z komitetem, 
rodzicielskim przedszkola o urządzanie  
zabaw dochodowych w  salach przedszko­
la. Gdzie w  takiej sytuacji młoda w y-  • 
chowawczyni ma szukać pomocy, gd.zic 
znaleźć rozwiązanie trapiących ją wątp l i­
wości?

Wielu ludzi odpowiedzia lnych za stan 
przedszkoli i poziom, m oralny  w ychowam -  j 
czyń zapomina, że nasze absolwentki  
właściwie jeszcze są dziećmi, których - 
osobowość dopiero krys ta lizu je  się. Spo­
ty k a m y  się z zarzutem, że licea w ypuści­
ły słabo przygotowane absolwentki, że 
dziewczęta załamują się, schodzą na złe 
drogi, że nie znają się na administracji  
przedszkola itp. Wiele p raw dy  jest 
w  tych zarzutach, lecz w izy ta torzy  rów ­
nież  musza wiedzieć, jaka rolę mają oni i 
do spełnienia w podnoszeniu kwalifikacji  i 
w ychow aw czyń .  Ich rola, według  relacji 1 
w ychow aw czyń ,  często ogranicza się dc 1 
ostrej kry tyk i .  Z  O lim pu sw ej w iedzy  \ 
i powagi nie raczą dopomóc w  rozwikła- . 
n i u najistotniejszej sprawy: ja k  wrosnąć  j 
w  środowisko, jak. zyskać  miłość dziec 
i zaufanie rodziców, ja k  zapewnić bazę ' 
materialna przedszkola. Usłyszy nato­
m iast w ychow aw czyn i  cierpkie uwagi, że 
t l e  prowadziła zabawę twórczą  — obec­
n y  konik  wizytatorów. Ś m iem  twierdzić  
że wiele w izy ta torek  i k ierowniczek  re fe ­
ratów nie zna specyfik i pracy wiejskich  
przedszkoli i jeżeli n iektóre dobrze pra- i 
cuja, to jest to wyłączn ie  zasługa wycho- ¡ 
w a w rzyn  i. W końcu listopada, po 2 mie­
siącach pracy absolwentek, jedna z kie-  I 
rowniczek referatu przedszkoli zapytana, 
ja k  pracują absolwentki, podała, że „sa 
słabe, m ogłyby być lepsze". Przyciśnięta  
do m u rn  żądaniem, aby podała k o n k re t ­
ne nazwiska i miejscowości,  nie mogła 
przytoczyć  faktów, gdyż nie posiadała 
żadnych notatek.

Uważam, że nadszedł czas, aby sy tu ­
acje przedszkoli w iejskich  poddać pod 
dyskusję. Ministerstwo O światy  star  a się 
swoje błędy złożyć na barki szkoły  Na 
ró-nyrh  kursach przedstawiciele Min. 
Oświaty  poddają k ry tyce  pracę w ycho-  
w awczyń . Nie przecząc, że trzeba zanali­
zować m etody wychowania w liceach dla 
w ych o w a w czyń  przedszkoli, g łów ny cię­
żar win składam jednak  na Departament  
Wychowania  Przedszkolnego i ZZNP.

A N T O N I W ICA  
Jaksice. pow. Inow rocław

Zimna wojna w szkole

t h i u u m
Na 151 posiedzeniu Sejm u w dniu 

29,V. 1920 roku poseł Thom as z obszaru 
b. dzielnicy prusk ie j m ówił:

„Stwierdzam naprzód, że karę ch.łos*y 
szkolnej stosuje się na w szys tk ich  zie­
miach R.P. z  tą różnicą, że w  K ongre­
sówce i Galicji dzieje się to bezpraw ­
nie, a nauczycielstwo w  .Wielkópolscć  
ma to prawnie zastrzeżone, za n a dużycié 
zaś tego prawa grozi im kara w ięz ie ­
nia, Sprawa chłosty szkolnej u  noś 
stała się głośną wskutek, niefortunnego  
i nietaktownego artyku łu , k tóry się 
pojawił w  prasie poznańskiej i w yw o ­
łał ostrą polemikę. Nauczycielstwo  
wielkopolskie  czuło się zniewolone za ­
protestować przeciw tej prowokacji, na 
wiecu nauczycielskim, k tóry się odbył 
w kw ie tn iu  b.r. Powzięto tam uch w a ­
łę, że wobec rozluźnionych s tosunków  
pow ojennych  ograniczona chłosta 
szkolna jest chwilowo jeszcze niez­
będna, Uchwała, ta wywołała  wielka  
wrzaw ę w  święcie pedagogicznym , 
(Głos: Skandal! Niech to kolega po­
tępił). I na to przyjdzie czas, Szanowny  
Kolego.

Szanowni k ry tycy  nie znają dosta­
tecznie naszych s tosunków i dla,tego 
*ady ich nie mogą być kompetentne.  
D nas przym us szkolny nie istnieje  
tylko na papierze, lecz jest ściśle, prze ­
prowadzony tak, że li teralnie arii jedno  
dziecko nie może się uchylić od regu­
larnego uczęszczania do szkoły. W s k u ­
tek  tego gromadzi się w szkole ludo­
wej, tej dotychczas notorycznej szkole  
biednych (Głos: To znaczy, że... biedne  
dzieci trzeba bić!) dużo najrozm ait­
szych e lem entów dobrych, złych i n a j­
gorszych  (Głos: To nie argument.. Pa­
nie Kolego!) nawet często takich, które  
były karane więzieniem.

Rozumiem, że nowoczesna pedagogi­
ka zaleca, żeby i takie dzieci łagodnie  
traktowano  i pozyskiwano je dobrem  
słowem. Lecz łatwo wygłaszać tu ta j  
piękne hum anitarne  teorje, jeżeli się 
żyje w  stosunkach takich, jak  w K ró ­
lestwie Kongresowem, gdzie, ty lko  50*fi  
dzieci do szkól ućzęśzcza, lub w  Ga­
licji, gdzie mim,o teoretycznego p rz y ­
musu szkolnego frekw enc ja  szkół spa­
da naw et  poniżej  50 %.

Te e lem en ty  najtrudniejsze do w y ­
chowania tam  usuwają  się same i dla„ 
tego sprawa ta tam jest ła twiej posta­
wiona".

N astępnie p. Thom as przytóezył 
część rozporządzenia polskiej re jęncji 
z 21 m arca  1919 roku: — „Niepożąda­
ne pozostałości po minionej erze zć 
zn a n ym  dry lem  i kosza.rowemi m e to ­
dami karania zniknąć  powinny zé 
szkół naszych, Tylko  za w icks ié j  w a ­
gi przestępstwa wolno w  szkole karać 
cieleśnie i to za, ka żd ym  razem dopie­
ro po porozumieniu  Się z k ierownik iem  
szkoły  co do w ymiaru kary. Każda ta ­
ka chłosta m usi być zapisana dokład­
nie z  datą i podaniem powodu, w. szko l­
n y m  dzienniku  sprawozdawczym “.
Z D iariusza Sejm owego przepisał J. S.

J Z X C Ł Ą ~ I

— Niech Jan zaniesie ten list na pocztę i nada jako polecony. To do 
pana Pętaczka!

— Olaboga! Toć profesor Pętaczek m ieszka przez drzw i z panem  
k ierow nik iem  w naszej szkole.

— N ik t  was nie pyta  o zdanie. W ykonu jc ie  polecenie.

wymyślać.
Typ to pew ien uk ład  tych zasadniczych ; grozi, 

cech wyższej czynności nerw ow ej. Kom- ; T akie b ru ta lne  i n iespraw iedliw e po- 
b i nacja owych cech da je  nam aż k ilka- | trak to w an ie  v- bardzo rożny snośóh w pły- 
dziesiąt różnych typów. W  badaniach eks- 1 w a na uczniów. Jeden z nich, spokojny 
perym ent-'invch u ', ’>o się jednak  dotych- ! i nadzw yczaj solidny, do końca roku 
czas w yodrębnić tylko cztery czyste typy j szkolnego nie mógł zapom nieć o tym w y- 
zbliżone bardzo do czterech tem perąm ep- i darzeniu, trzym ał się z dała od nauczycie- 
*ó')' w yróżni on vc)' pracz H -no’rratesa (m e -¡ la . choć ten  próbow ał go de siehie przv- 
lanchołik, choleryk, sangw in ik  i flegm a- | ciągnąć. Od tego czasu znacznie m niej 
tyk). Podkreślić przy  t /m  należy, że te j już lubił biologię i nie tak  chętn ie  się do 
tzw. czyste typy, k tó re  będziem y om aw iali, i niej przygotowyw ał. Drugi uczeń nato- 

¡ obserw uiem v w p rak tyce  życiowej rzadko; ! miast, ruchliw y i bojow y przeżył to  zda- 
przew ażnie spotykam y typy tzw .. m ieszane. ! rżenie siln iej i z w yraźną niechęcią od- 

Pod w zględem siły procesów n e rw y  j nosił się do nauczyciela. Gdy jednak w 
wych zarów no ludzie, jak  i zw ierzęta toku dalszej nauki ten sam  nauczyciel za- 

• dzielą się na  dw ie duże grupy. P ierw szą ! czął go w yróżniać za jego pracę, odnosić 
| grupę stanow ią jednostk i o bardzo słabym  i się doń z życzliwością, niechęć ta  szybko 
i procesie pobudzenia. Są to przedstaw iciele | ustąpiła i uczeń zapom niał o tym , jak  bar- 
¡ty p u  słabego (melancholie,y). Związki cza- i dz© nie lubił początkowo sw ego nauczy- 
i sowę w y tw a r -o a  sie u nich pow oli i s a : cielą biologii. Nauczyciel zaś powoli z ro- 
: m ato trw ale. K omórki korowe szybko się ku na  rok korzystając ze w skazów ek gro- 
. męczą i nie w ytrzym ują dużego napięcia na nauczycielskiego walczył ze sw oją po­

lak pobudzenia jak i ham ow ania. Z tym ryw czością i te raz  b rak  sam oopanow ania I m t ó ^ ^ r o s i a t n ^ k ^ ú i a  p ro-
typem  układu nerw ow ego .  wiąże się czę- ; wcale, już go nie charak tervzu ie . W  sw ojej fM t przeciw  tematyce gwałtu i terroru  
sio bo.iaźiiwość, nieśm iałość, b rak  pasji ży- ; szkole jest przodującym  nauczycielem . | jaka często w ystępu je  w  pisemkach, dla 
cipwej. . . .  .. . . . .  ! Można przypuszczać, że zarów no nau- dzieci,

Drugą grupę stanow ią jednostki, u kto- czyciel. jak  i uczniowie, to przedstaw iciele #  IV Chińskiej Republice Ludow ej  oto- 
rvch proces pobudzenia jest silny. Ta typu silnego; nauczyciel rep rezen tu je  typ  czono opieką nauczycieli emerytów, Nau- 
w łaśnie grupa rozpada się, gdy sch arak te - i niezrównow ażony, a uczniow ie typ  spokoi- czy ciele przechodzą na em ery turę  po 
ryzujem y ją  w edług stopnia zrów now ażę- ny i żywy, ukończeniu 60 roku życia, nauczycielki pó
ma na dw ie podgrupy. Do pierw szej nale- Prócz wyżej opisanych czterech typów 55 rok u  życia, Będąc em erytam i n a u c iy -  
żą ludzie o silnych procesach pobudzenia , wyższej czynności nerw ow ej wyróżnia! ciele, u tr zym ują  w szys tk ie  prawa zwiąs~ 
i stosunkow o słabych procesach ham ow a- i Pawdow jeszcze trzy  typy specyficznie ’ kowe, do korzystania z wczasów włącz-  
rua. tak że nobudm nie przew aża nad ha- ludzkie. Zasadą podziału są  tu  stosunki nie.
m ow anłem . Tw orzą oni drugi typ  wyższej 1 pa.nuiace miedzy • pierw szym  a  drugim  j 0  Chile posiada, jeszcze 27,2 proc. 
czynności nerw ow ej określony przez Pa- układem  sygnalizacyjnym . analfabetów, a jednocześnie  odczuwa się
w łow a jako  typ niezrów now ażony (ch o le -¡ P ierw szy to tvp  artysty , u którego I b rak  4.000 szkół i 12.000 nauczycieli,., aby  
ryk). O druchy tw orzą się u nich łatw o i od- przew aża pierw szy układ sygnalizacyjny, ! zapew nić naukę  500.000 dzieciom pgzo- 
znaczają się trw ałością. H am ow anie na- j sta jącym poza szkołą. (Ludność Chile w y -
tom iast w ypracow uje się z trudem  i Jdśt , (Ciąg dalszy na str. 5) I nosi' 6.000.000).

0  n auciM cietcuch ̂ św iM ta
0  W Wielkiej Brytanii, działa specjalna, 

„Comics Campoign  Council", która bada, 
zawartość gazetek dla dzieci — ilustrowa­
nych comiesów i analizuje ich w pływ .na 
w ychowanie  dzieci, Jest tó swoista kon t­
rola pedagogów sprawowano nad licznymi  
w ydaw nic tw am i p ryw a tn ym i  ala dzieci i

ÜHHTEflbCKM rfl3ET0
p  PkZEBRZMIAL dzw onek szkolny. Za- 
a  jęcia pierwszej zm iany w 545 mos- 

i kiew skiej szkole skończyły się. Szybko pu- 
1 stoszeją klasy i korytarze szkolne, aby za 
; godzinę znowu zapełnić się uczniami dru- 
I giej zmiany.

Przejdźm y po opuszczonych korytarzach

skich.
jedną

K l a s a  d y ż u r u j e
spraw ozdania członka rady, który pełnił 
w ciągu tygodnia dyżur i po dyskusji, 
usta la  się oceny za pełnione w tygodniu 
dyżury i w ręcza się proporzec przechod­
ni.

K olektyw  nauczycielski ’starć  Się wszel­
kim i sposobami o podniesienie au to ry te­
tu dyżurnych. Uczniowie są zobowiązani 

ględnego podporządkow ania się 
yżurni ze swej strony zawsze

ni na p iętrach  p ilnu ją  porządku w czasie ; mości i w odpow iedniej rubryce w ystaw ia I u n ika ją  wszelkich sporów  i nieporozu- 
n r7iM*ui Rrmmiv.7oinio i n f r v r m , i c t —nćt* „——- 1 m ień z kolegami. Z w racają  oni jedynie

Rada uczniow ska szkoły wyznacza 
z klas do pełn ienia dyżurów  na 

przeciąg tygodnia, S ta ro sta  klasy dyżuru ­
jącej s ta je  się odpow iedzialnym  dyżur­
nym  całej szkoły i odpow iada przed ko­
lektyw em  za pracę  całej klasy. Dzień 
roboczy każdej zm iany rozpoczyna zbiór­
ka dyżurnych. O dbywa się ona na p ó ł; przerw. Równocześnie inform ują starostę, ocenę.

n a r u - ’
ry tarzu  szkolnym. Na piersiach w sz y s t-1 szają dyscyplinę szkolną.

nich je s t kontro low anie dyżurnych k ia -1 chôme, k tóre rów nież biorą udział w  ko- 
sowych, a  w ięc: czystości w  klasach, prze- misji. Oni to m eldują, czy w klasie było
w ietrzan ia  klas, przygotow ania klasy do j czysto w  ciągu całego dnia, czy k lasa by-
następnej lekcji w myśl zasady: „Nim ’ ła p rzew ietrzana, czy uczniow ie nie po-
wyjdziesz na  przerw ę, przygotuj w szystko | zostaw ali w  klasie podczas przerw . Ko- I do bezwzględneg
do następne j lekcji!“ . Oprócz tego dyżur- j m isja  w szystko to  przy jm uje do w iado- dyżurnym . Dyżui
ni  n a  n i n f r a r h  r> i!nn ia  n rn’zaH lrn  w rrraxic* mrvćz.i i m  « łn A i r i A / i« ;A i  ' u n i k a ł a  w s ï t e l k i

! v i ^ rZyi S ‘y I d e a l S ^ ^ ^ t ^ ć  kfas " n ^  §od™ y P '*ed za^ ciam i szkolnym i na ko-j którzy uczniow ie i w  jak i sposób naru-1 K lasa, k tóra  zajęia w  ciągu tygodnia
.zuca się idealna czystosc Utas. nawet.. rvtar2U szkolnym. Na piersiach w szyst- szają dyscyplinę szkolną. (pierw sze miejsce o trzym uje w  nagrodę
przy dokładnym  przeglądzie me budzi ona ki h H rżurm -rh noiaw iaia sie odznaki _ , , . . .  . , ws/.e miejs.ee, o trzym uje w nag ioaę
zastrzeżeń R łyszr/a nark ietnw e noendzki K,ch d > zu rn -vcfl pojaw ta ją  się odznaki ! cz łonek  rady uczniow skiej. pełniący i pioporzec przechodni. W końcu każdego 
lśn lak ier ław ek m im o że !DE k i  i =zer '^ one rom biki. S ta ro sta  spraw dza stan dvzur, kon tro lu je  pracę całej klasy dyżu- I okresu kom isja podlicza punk tację  i k la­
n ie^ tknęły  ich ^jeszcze szczotkam i Odnosi i1CZe^ y_ J Wei . k!a s y .ski a d a . r a P°rt.,.dy;  ru .iacej, tzn. obecność na zbiórce, zacho- ?a. k tó ra  zdobyła najw iększą ilość punk- 
się w rażenie, że n ik t tu jeszcze nie
i nie chidzii. 

J a k  osiągnąć

, ,  rau tu jącem u  członkowi rady uczniowskiej. | w anic się na pow ierzonych posterunkach. \ tów, o trzym uje bezpłatne b ilety  do teatru  
- ‘ Ten z kolei po spraw dzeniu  obecności j u trzym anie porządku , w czasie przerw  i j — ty tu łem  nagrody. K lasę dyżurującą,

czystość i
szkole to  pierw sze i e lem en tarne  zada

I dyżurnych klasow ych sk łada rap o rt dy- 
pnrządek w rektorow i szkoły:

Tow arzyszu dyrektorze! D yżurna

r -jtW K ln m m u
\ w M w m a m if*

N um er & „W ychowania Fizycznego w Szkole“
(ta \ 1 ze5ien — październ ik) przynosi m. in. 
a ity k u ły : L. D enisiuk — Zm iany organizacyjne 
w zakresie w. f. i sportu  w szkołach, M- K i aw- 
czyk — Na;ika Pawłowa o  wyższych czynnoś­
ciach nerw ow ych a p raca  w ychow aw cy fizycz­
nego oraz układ  ćwiczeń gim nastycznych oho- 
w azuiacych na III S partak iadzie  SKS w ro ­
k u  i»56.

.«Wychowanie w Przedszkolu“ nr Jt zam iesz­
cza m ateriały : D. D ziatełowska — Omówienie 
in stru k c ji o planow aniu pracy w przedszkolu, 
K Rosiak — -lak w drażałyśm y dzieci do sza- 
now an a v asności społecznej, A. Buraczew- 
ska — Założenie przedszkola w Chyżach, oraz 
inne.

W num erze 11 „ ^ y c ia  Szkoły“ znajdu jem y  
m in o p racow an ia : T. N. Kaieczic — O k sz ta ł­
tow aniu dyscypliny w klasie I. J. Racka — O 
nudnych przem ów ień ach w szkole. A G łęboc­
ka — S treszczanie czytanek, Z. Cydzik — WTe- 
z?ow-ę zagadnienia w program ie m atem atyki 
k lasy  III i inne.

N um er 5 ..Geografii w Szkole“ pub liku je  p ra ­
ce: A Dylikowa — Siady środow iska perygla- j 
c ja lnezo w k ra job raz ie  Polski, A C hałub.ńska | 
— l.ekcia  o klim acie Azji. A ugustyńska — ! 
Analiza lekćii o Nizin ę W ielkopolsko-Kujaw '- i 
»k-ej, oraz inne arty k u ły . 1

me. jr.kie stoi przed ogoinoszkolnym ko- ^jasa \ dyżurni klasow i w liczbie 52 osób 
lektyw etn. Nauczyciele 545 szkoły przyślę- prZybyii na zbiórkę. Dwóch nieobecnych 
pując do założenia kolektyw u szkolnego z niew iadom ych przyczyn, dwóch się spóź- 
od sam ego początku roku szkolnego, roz- n jja
wiązali pom yślnie to zagadnienie drogą _  Dzień dobry  tow arzysze dyżurni! — 
w łaściw ej organizacji dyżurów. 1 mówi dyrek tor

S::ma koncepcja dyżurów  szkolnych nie j — Dzień dobrv! — odpow iada zgodnym 
jest nowa. Nie ma tak iej szkoły, w któ- i c hórem młodzież
rej by nie było dyżurów. Ale siła naw y-J jvja zbiórce om aw ia się spostrzeżenia 
ku i pozorna łatw ość organizow ania (cóż > z poprzedniego dnia i podaje się do w ia- 
prostszego, jak  sporządzenie rozkładu d y - ! domości ocenę pracy dyżurnych z tegoż 
żurów uczniowskich?) prow adzi często do | d n ;a D yżurny nauczyciel podaje ocenę 
tego. że do kw estii dyżurów nie przykła- (jy /urnych  poszczególnych klas i ocenę 
da się w iększej wagi. Tym czasem  praca i pracy klasy dyżuru jącej, następnie  podaje 
dyżurnych w tych sam ych, pow tarzają- j  in strukcje  na bieżący dzień pracy i zno- 
cych się z dnia na dzień form ach k ry je  j wtu pada rozkaz: „D yżurni na  sw'oje po- 
w sobie niebezpieczeństw o spow szednie- ! sterunki

w szkole, róyvnież się nagradza.
Z astosow anie tego system u uczyniło dy­

żurow anie zajm ującym  zajęciem  szk o l­
nym. Każdy dyżurny gorliw ie w ykonuje 
swoje obow iązki. W naszej szko le  trudno

przerw
ocenia całodzienną pracę klasy  dyżuru- k tóra  o trzym ała najlepszą ocenę za dyżur 
jącej.

Pod koniec dnia, k iedy zabrzm i 
ostatn i dzw onek, następu je  jeden z n a j­
bardziej uroczystych m om entów  dyżu­
row ania: przejm ow anie klas i ocena 
pracy dyżurnych. K om isja w składzie: 
delegat, rady  uczniow skiej, starosta k la ­
sy dyżuru jącej, członek kom isji sani­
ta rn e j i nauczyciel dyżurny — prze­
chodzi z klasy  do klasy. Cerem onia p rze j­
m ow ania kias odbyw a się w  sposób n a ­
stępujący. D yżurni klasowi (często w to­
w arzystw ie nieproszonej asysty) o tw iera­
ją  na oścież drzw i klasy i zapraszają:

— Proszę bardzo, popatrzcie, u nas 
wszędzie je s t czysto!

I rzeczyw iście, wszędzie panu je  idealna
czystość. K om isja o tw iera  księgę kontroli. ] w szystkich uczniów, w szyscy podjęli w al-

uw agę, a jeśli ktoś nie podporządkuje  się, 
dyżurny m elduje o tym nauczycielow i 
dyżurującem u łub staroście. Każda n a j­
drobniejsza naw et, a pożyteczna in icjaty ­
wa dyżurnych znajdu je  poparcie w szyst­
kich nauczycie li. Oto np. dyżurni kl. VIb 
zaproponow ali, aby co tydzień organizo­
w ać generalne Sprzątanie klas. P ro jek t 
przedyskutow ano na zebraniu  rady ucz­
niow skiej i teraz — w każdą sobotę wy­
znaczone brygady uczniów (przez rnie- 
siąc z pierw szej zm iany i przez miesiąc 
7 drugiej) m yją parapety  okien, ław ki.

------------ m arsz!“ . W ielkie znaczenie
m a i znudzenia dzieci. Aby tego un ik- i m a tak a  zbiórka spraw ozdaw cza. W zbudza [ Są tam  trzy  rubryki. P ierw sza — „Stan k ę o czystość”T *porządek ”w szkoie**Spra- 
nąc i z dyżurów  uczynię jeden ze s ro d - ! ona odpow iedni nastró j i potęguje u ucz- i san ita rn y “ (w danym  momencie). K om isja w a ta  przestała  bvć iedvnie troska  i obo- 
ków w ychowaw czych, są potrzebne dobre | niów  ^ u c i e  odpow iedzialności za sw o- "   -  —  *™  ™ ..............• - 7 3 > Ską ‘ ° b°

już dziś zobaczyć dyżurnego, k tóry  by j ścierają kurz itp. 
z n iechęcią lub obojętn ie  pełnił dyżur. Co i U stanow iony system  dyżurów  Ciągle się 
więcej — każdy dyżurny  s ta ra  się jesz- udoskonala przez uzupełnianie różnym i 
cze coś nowego w prowadzić, ulepszyć i j szczegółami. Obecnie np. przy ustalan iu  
uspraw nić. N a przykład: - w  klasie V ila  | stanu  san itarnego  klasy bierze się pod 
pojaw iły się p ięknie w yszyw ane woreczki I uw agę rów nież wygląd zew nętrzny ucz- 
na kredę, w  klasie V ia — jak ieś pomy- j niów. A więc w klasach od V—V II po zą.ię. 
słowe urządzenia do w ycierania tablicy, j ciach san itariusze  klasow i p rzedkładają 
zaś uczniow ie klasy VIb postarali się o ¡ komisji do przejrzen ia  zeszyt z uw agam i 
w ięcej ręczników  i m ydła dla sw ej kia- ¡ dotyczącym i codziennego w yglądu uczniów, 
sy itd. a w  klasach od V III—X przyjm uje się

N ajw ażniejszą jednak  rzeczą je s t to, że j do w iadomości spraw ozdania lotnych sa- 
w spółzaw odnictw o w ciągnęło do pracy : n itarnych  kom isji rady  uczniowskiej.

pom ysły, in icjatyw a i w ynalazczość z | ją  p racę przed kolektyw em  szkolnym, 
rów noczesnym  stałym  ulepszaniem  całego j Zaden dyżurny po tak iej zbiórce nie *za- 
system u. P rak ty k a  w ykazuje, że dobrze j pom jna 0 swoich obow iązkach i s ta ra  się 
przem yślany system  dyżurów  uw zględnia- I je w ykonać jak  najlepiej, 
jący zain teresow ania i psychiczną specyfi- j Posterunk i dyżurnych rozstaw ia się tak. 
kę młodzieży zaw iera w sobie także aby zapew nić porządek w  szkole w cza- 
ogrom ne możliwości w ychowawcze. I d la- I s ie przerw . D yżurni są ustaw ieni na k lat- 
tego zagadnienie to zasługuje na  specjał- ce schodow ej, przy w ejściu na  korytarz, 
ną uw agę pedagogów'. | w stołówce, przy w ejściu do szkoły i szat-

K olektyw  545 szkoły, po zapoznaniu się ni. a na p iętrach, gdzie praca jest szcze-
z dośw iadczeniam i innych szkól, opraco- golnie odpow iedzialna — ustaw ia  się ru - i porządku przez uczniów  w ciągu d n ia“. I skiej, w  której sk ład  w chodzą starosto- 
w al u siebie system  dyżurów  uczniów'- chom e posterunki. Z adaniem  tych o sta t- 1 D ecydujący glos m ają  tu posterunki ru - 1 w ie w szystkich klas. Po w ysłuchaniu

jest bardzo w ym agająca. Nie przyjm ie w iązkiem  dyżurnych — każda k lasa stara 
żadnych uspraw iedliw ień (w rodzaju — się osiągnąć jak  najlepsze w yniki. Dla- 
,.to zrobiła pierwsza^ zm iana ‘). W klasie ; tego też młodzież zaraz reagu je  na za- 
pow inno być czysto i koniec. j chow anie się ucznia, który  rzucił papie-

Lecz to  nie w szystko, przecież dyżur- i rek na podłogę albo zbyt swobodnie za- 
ni mogli uporządkow ać k lasę przed j chow’yw ał się w czasie przerw y. A już 
przyjściem  kom isji, chociaż w  ciągu dn ia  | nie do  pom yślenia jes t choćby drobne 
było w  niej brudno. Zatem  w księdze i uszkodzenie urządzeń i sprzętów  w kla- 
kontroli zna jdu ją  się jeszcze dw ie nastę- ; sie czy w' ogóle w' obrębie szkoły, 
pujące rub ryk i: „Ocena pracy dyżurnych Co sobotę, na dużej przerw ie, odbywa 
w  ciągu d n ia“ i „Zachow anie czystości i się na rad a  produkcyjna rady uczniow-

P rak ty k a  w om aw ianej szkole w skaza­
ła, że. dyżury szkolne stanow ią nie ty lko 
środek u trzym ania porządku i czystości 
w szkole. R acjonalna organizacja dyżu­
rów  stanow i w ybitny środek dydaktyczno- 
wychowawczy, jes t doskonałą szkołą .Wy­
chow ania: kształci skutecznie in icjatyw ę, 
w ytrw ałość, um iejętność czynienia in tere­
su jącą pozornie n iein teresu jącej pracy. 
O rganizow ane w w yrazistych, pociągają­
cych dzieci form ach dyżury, w ychow ują 
do w spółżycia w dobrym , zw artym  kolek­
tywie.

Z  M U R O W A
„Uczitielskaja Gazieta“ Nr. 93/34



Nr 51 Głos Nauczycielski |

Znowu o rozkładach materiału ROZLUŹNIĆ „GORSET
NRJ® 49 „Głosu Nauczycielskiego“ , Czy z datam i?  Sądzę, że to  należy pozo-1 nie gotowych rozkładach. Na każdą lek-

* *  z dni* 4 grudnia br. zamieściliśmy | staw ić swobodnem u u z n a n iu . nauczyciela. J cję inny tem at, „po łebkach“, byle prę-
kllka wypowiedzi nauczycieli na temat Jeśli uzna, że w jego w arunkach  usta-1 dżej. A gdzież czas na u trw alen ie , na! . . .  . .
obowiązujących obecnie zarządzeń w łona da ta  nie będzie fikcją — niech pi ! słuchow ą i pisem ną kontrolę, na odpyty- i sam odzielności m yślenia u _mlodziezy.
spraw ie rozkładu materiału nauczania, sze. I wreszcie jeszcze jedno: nie k ręp u j-i w anie i ćw iczenia w m ów ieniu lub na Uczniowie nasi w ciąż m ysią za m a o sa-

T EDNYM z podstaw ow ych nakazów  pe- |
** dagogiki i dydak tyk i je s t rozw ijan ie  j

W związku z tym do naszej redakcji na­
pływają ciągle listy i wypowiedzi nauczy­
cieli z różnych szkól i różnych stron kra­
ju. Poniżej podajemy fragmenty dalszych 
wypowiedzi.

JAK BYC POWINNO?

„Proszę o w yjaśnienie mi, czy rozkład 
szczegółowy zrobiony w  myśl zarządze­
nia M inisterstw a O światy w edług nastę­
pujących rubryk : 1. L. p., ,2. data, 3. te-

cjam i, niech sam  się głowi nad w ykona- m iejsce na om ów ienie i opracow yw anie io-  ̂P rze jaw ia  Się to szczególni 
n iem -program u. W ażniejsze są dobre wy- (np. w języku polskim ) różnych w ażnych ; nlcz{m ’ a meKieay w pro  t

w ydarzeń- z życia narodu  i ¿w ia ta  ’ (np. | P ow tarzan iu  cuazycn  m e

nauczyciela drobiazgowym i in struk - rozpatrzenie tem atu  z innej strony? Gdzie m odziem ie, a n ieraz  m yślą w ogóle za m a-
K ■ 1 P rze jaw ia  się to szczególnie w niew ol-

bezm yślnym  
nie zawsze słusz-

C zasem  lekc-ia 1 oych S£łd° w > w ucieczce przed m yśleniem , 
o a ó le  ró ż  w tedy •> W zupełnej n ieporadności przy rozw iązy- 

“  J 1 w aniu  trudności. P rze jaw ia  się to w resz­
cie w  n iedostrzeganiu  w ażnych, zasadn i­
czych problem ów .

Z nana jest. skłonność naszych uczniów 
do p ow tarzan ia  frazesów  i w yszarzałych 
sform ułow ań w  rodzaju : „O rkan obnażai 
krzyw dę społeczną,, ale nie zdaw ał sobie 
spraw y, ż e .ty lko  zm iana u stro ju  społecz­

nik! niż w zorow e rozkłady m ate ria łu “.
W ładysław Grzebyk
Tom aszów  Mazow.

NIE TO JEST NAJWAŻNIEJSZE...

„Mam poza sobą długoietnie dosw iad-

Rok M ickiewiczowski)? 
m usi wypaść w 
W uw agach o realizacji będzie no tatka: 
program  nie w yczerpany.

Czy rozkłady m ateria łu  będą m iesięcz­
ne, kw arta ln e  łub roczne, czy da ta  będzie 
w  nich w ypisana czy nie, czy m ają one

czenie, pracu ję  w zawodzie z pow ołania być w  dzienniku, w zeszycie czy specjał- 
m a t lekcji, 4. uwagi o realizacji. — musi i zam iłow ania. Patrzę, słucham  i ustnie- i n e j teczce   'o  nie są rzeczy istotne.
być w pisany w dzienniku, czy może być n a - cham  się w duchu, gdy jedno  rozporzą- Qd tego się poziom ośw iaty w Polscfe i „ W ' « ’ u d  itd  T aką e ty k ie tkę 'p rzyczep ia
Pisany w  zeszycie. W dniu 5 .X  b y ła . u .nas jrdzenie zza b iurka goni drugie, a to  co j ani nie podniesie, ani m e obniży. się om al do każdego postępow ego pisarza.

P lany  i rozkłady bezw zględnie być mu- [ U cieczka przed tru d em  m yślenia w ystę- 
I szą, chodzi ty lko  o to, kto je ma robić j p u je  także  często p rzy  m atem atyce. Ucz-

i jak. Jestem  zdania, że program y, te- \ n iow ie po rozw iązaniu  k ilku  zadań  pod
Na teren ie  w ojew ództw a stalinogrodz- • p ja ły ,. zagadnienia • dokładne czv w żary- k ie ru n k iem  nauczyciela — pozostaw ieni

kiego n iektóre ośrodki, a może wszyst- ; <5̂ 1-, niby rusztow ania naszej pracy \ sam i wobec nowego zadania  tęgo sam ego
kie. daw ały  gotowe rozkłady miesięczne, j prZyjść ..muszą -z M inisterstw a, a na ile,| typu  w ykazu ją  zupełną bezradność. Nie-

inatruktoeka języka po lsk iego . z PODKO w czoraj, tj. w ubiegłym roku szkolnym, 
i mimo że koleżanka m iała rozkład szcze- było alfą 1 omegą dziś jest już nieak- 
gćtowy na wrzesień i październik nie tua lne  i nieobow iązujące.
chciała, go uznać jedynie dlatego, , że nie 
był w pisany do dziennika“.

Stanisław'* Wysocka 
Księżydwór, pow. Działdowo

NIE STWARZAĆ FIKCJI

,,Z moich obserw acji i spostrzeżeń w 
teren ie  doszedłem do wniosku, że daty 
uw idaczniane w  rozkładach m ateria łu  są

obecnie o trzym ały zakaz podaw ania op ra­
cow anych rozkładów  i nie w iem  czy 
słusznie. N iedośw iadczeni trzym ali się ich

lekcji i tem atów  rozczionkow uje się da- ] chęcią, do sam odzielnego m yślenia m ózna 
ny problem  i jak  się go opracow uje, to  ] też w ytłum aczyć (jakże często!) b łędne u- 

, m ożna zostaw ić in icjatyw ie nauczycieli, ' jęcie  p rac  pisem nych. Na tem at „Jan ick i 
może niewolniczo, ale że były one cp ra- W ytraw ni, doświadczeni" w swoim z a w o - i p o e t a  h u m an ista“ w iększość uczniów
cow ańe przez instruktorów ' i przodują- L jz ie  ^TObią to  na pew no dobrze. Młod opisuje życiorys sym patycznego poety
cych nauczycieli, n ie  w ynikała  stąd  żad- szym  którzy staw ia ją  pierw sze kroki, po- : chłopskiego pochodzenia, a opracow ując

Clla . na szkoda. S tarsi 1 sam odzielni w ybierali |  w inny  przyjść i  pomocą ośrodki, bo to I zadanie „Czego nas uczy «Opowieść
fikcją. Rozważanie tych sp raw  doprow a- z tych rozkładów  sedno rzeczy i gdy za- j jes t ich cel w łaściw y. i  o p raw dziw ym  człow ieku»“ w ielu  uczniów

któro * ; chodziła potrzeoa, sk racali opracow anie . streszcza u tw ó r Polew oja. Do streszczeń,
J | jednego tem atu  n a 'k o rzy ść  drugiego w aż-j- EUGENIA POLOCżKOWA ¡często nieudolnych, uc ieka ją  się też ucz-

S 7.opienice
dziło m nie do wniosków;
przedstaw iam : , . . . , . . .  . ,

Po pierw sze -  nie przew idyw ać w  roz- IHuejszego;  macZej d°
kładzie daty  lekcji na początku okresu. daneS° tem atu  
gdyż jes t to  nierealne.

Po drugie — form ę czy schem at rozk ła­
du pozostawić nauczycielowi, niech on 
zdecyduje, co tam  m a być — jak ie  r u ­
bryki i ile.

Po trzecie — w  nowym nakładzie dzien ­
ników lekcyjnych pozostawić w ięcej m iej- 
K-a na rozkłady m ateria łu , aby nie trzeba 
było doklejać.

P o  czw arte — nie dopuszczać d o ' f o r - ' 
realnego trak tow an ia  przez w izytujących 
opracow anych rozkładów  (czy Wszystkie 
rubryki i czy tak ie?)“.

Eugeniusz Dobrzyński 
Krzyż Wlkp.

WIĘCEJ SWOBODY DLA NAUCZYCIELA

ale surowiec 
j i p lany chcem y otrzym ać, a my to  już 

w ykonam y m niej lub więcej precyzyjnie, 
a naw et 'z pietyzmem . Podanie rozkładu 
m ateria łu  pomaga, ale nie wiąże.

Przeciw  jednem u się tyiko buntu ję: 
przeciw  naw ałow i tem atów  w tych w łaś-

i n iow ie m ający  przeprow adzić c h a rak te ry ­
stykę w ybranej postaci. Bo tak  łatw iej, 

Spodziewamy się, że z okazji Nowego j  bo nie trzeba  myśleć.
Roku nauczyciele otrzymają od Minister- Ta b ierność m yślow a przysłan ia  ucz- 

, , . , . . niom isto tne problem y. Często się zdarza,
siw a Oświaty upominek w postaci zmia- ; . e UC7niowie Pw iera ie  p rzed staw ia ją  w la­
ny zarządzenia w  sprawie rozkładów ma- : domości zdobyte z podręczników  biologii 
terialu nauczania... I czy historii, ale zapy tan i o jak ieko lw iek

„Rozkład m ateria łu  nauczania m a po­
magać nauczycielowi. To jego cel. R am o­
wym rozkładem  m ateria łu  jest sam pro- ; s^iej, ZMP i szkoły, 
gram  z w yjątk iem  w ypadku, kiedy do- j 
puszcza on możliwość w yboru treści nau-. 
cza.nia w zależności od w arunków  danej 
szkoły. Więc — moim zdaniem  — rozk ła­
dy pow inny być tem atyczne i okresowe.

Co n o w e g o  w h a r c e r s t w i e
ZG ZMP usta lił now e w ytyczne dzia- 1 szym zrozum ieniem , że głębiej przeżyje ’ ną ptaków , zajęcia naw iązu jące do óby- 

łalności harcerstw a, ogłoszone jako  „Za- uroczysty m om ent, pow ażniej będzie pod- ¡. czajów  ludowych, zajęcia przyrodnicze, 
sady D ziałania O rganizacji H arcersk iej“. ! chodzić do zadań, jakie  nak łada  organi- | P rogram  „Zim y“ jes t bogaty, ciekaw y 
(„D rużyna“ n r 10, październik 1935 r.). zacją. i zupełnie konkretny. U w zględnia on

Zasady te ok reś la ją  zadania organizacji, j Sam o w ydanie  „Zasad“, k tó re  są raczej ' w dużej m ierze gry i zabaw y d la  dzieci, 
tryb  przyjm ow ania do niej, om aw iają  za- organizacyjnym i ram am i działania, n ie  i w prow adza wiele a trakcy jnych  forrm  jak 
kres działalności drużyny, zastępu, ogni- '
wa, ok reślają  strój i sym bolikę harcerską  
w zajem ne stosunki O rganizacji H arcer-

:iej, ZM P i szkoły. I carskiej — nie podały jednak  żadnych . . . . . .  , , ,
Co nowego w prow adzają „Zasady“ i co ' konkretnych  m ateria łów  ani w skazówek, gnaiizow am em  lepieniem  d ?m^ 0^ ’ s" ’.e‘ 

nowego wchodzi w  życie organizacji? I W jak i w ięc sposób mógł n aw et pełen gowych, obchody pow itan ia  i_ poz g
, . ' >, .  nailerwzei woli nrzew-orlnik w nrow adzać zimy zw iązane z „p rzeb ie rań cam i, po-- W prow adza się nowe praw o r  przyrze- 1 najlepszej w on p izew oanm  w p io w aaza t , . ? . , . ------

Z notatnika oświatowego
' A T Y S T V C 7 V V R.

czenie. Szeroko dyskutow ano w szkołach 
projekt, k tóry  jest o wdele bardziej przy­
stępny i zrozum iały dla dzieci niż praw o 
poprzednio obow iązujące. O stateczna re­
dakcja , uw zględniająca w yniki dyskusji, 
idzie w' k ierunku  jeszcze w iększego zbli­
żenia p raw a do dziecka, w  k ierunku  uzy­
skania  w iększej jasności 1 precyzyjności. 
Jak  in fo rm u ją  nas w' ZG ZM P za tw ie r­
dzenie obow iązującego tekstu  nastąp i je-

3 i cen 
tm '!icz- 
chodzie 

post»?- 
y rów - 
k u] tu ry  
muriłit-

i oenrony zdrowia a ta k ­
że inform acje o hydrogeologii, m eteorologii o- 
raz wiele innych.

Tłocznik będzie zaw ierał równie« dane po­
zw alające porów nać z-asadnicze w skaźniki roz-

3 ro k u
tyczny . .

i 1954, : szcze w 8ru dmu. 
nictwa, j Dużą pomocą w in terp re tow an iu  i rea li­

zowaniu p raw a będą gaw ędy o praw ie,
k t ó r y c h  w y d a n i e  Z G  p l a n u j e  w  n a j b l i ż ­
szym czasie. P raca z autoram i przygoto­
w ującym i gaw ędy jest w toku.

Pozytyw ną zm ianą jes t rów nież nowa 
redakcja  tekstu  przyrzeczenia, k tó ra  zo­
stanie zatw ierdzona jednocześnie z p ra ­
wem. Je s t ona pozbaw iona dek laratyw no- 
ści, pow ażna w tonie, zwięzła.

U stalenie, że przyrzeczenie sk łada h a r­
cerz dopiero po 2—3-m iesięcznej próbie

ijlepszej woli przew odnik w pr 
je w życie? Nic więc dziwnego, że w ocze­
kiw aniu  ną rea lizację  zapowiedzi działacze 
terenow i nie um ieli zaplanow ać sobie p ra ­
cy, że nie w iedzieli, co pow inno być w ła ­
ściw ie tem atem  zbiórek. Nie znali regu­
lam inów  spraw ności — jakże m ieli do 
nich przygotow ać dzieci?

„Zasady“ w ym agają  więc pow ażnego 
uzupełnienia w tej mierze, w ym agają  w y­
pełnienia konkre tną  treścią ogółnych 
w skazań. T rzeba tchnąć  w nie życie.
, P ierw szym  krokiem  w tym  kierunku  

m iała być opracow ana przez ZG akcja

: chody postaci z bajek , ustaw ian ie  chocho- 
| la, szopki, kuligi itp. Przy realizacji zajęć 
i zimowych harcerze będą zdobywać odzna- 
| ki „przyjaciela p taków “, „m istrza gier zi­

m ow ych“ i „w odzireja gier świetlico-.
] w ych“. W prow adzenie tych odznak jest 

pierw szą próbą stosow ania zapow iedzia- 
j nych w „Z asadach“ spraw ności.

„H arcerska zim a“ próbuje rów nież 
| przyjść z pomocą drużynom  w iejskim ,
I szczególnie przy szkołach zbiorczych, któ­

re walczą z najw iększym i trudnościam i ze 
względu na rozproszenie dzieci, in s tru k - • 
c ją zaleca w ięc prow adzenie zajęć w nie-

.,H arcerska zima". N iestety, sezon zim<V ¡"dzielę, niekoniecznie w szkole, ale naw et 
wy jest już w pełni, a in strukcja  nie w y- | w dom ach pryw atnych, oczywiście pod 
szła jeszcze z W ydziału H arcerskiego ZG j k ierunkiem  przygotow anego do prow adzę

woju gospodarki Polski w stosunku do lat 1837 , (patrz „Zasady“) spraw ia, że dziecko może 
i i9«9, ' podjąć obow iązki o rganizacyjne z więk-

ZMP, choć in fo rm ują  nas, że w yjdzie w 
dniach najbliższych. Czy nie słuszne by­
łoby m ateria ły  do „H arcerskiej zim y“ od­
daw ać w ręce szkół już we w rześniu?

„H arcerska zim a“ jes t to kom pleks za­
jęć, k tóre  w ypełnią pracę drużyny  w c ią ­
gu zim owych miesięcy. O bejm ują one 
udział w  igrzyskach zimowych, zimowe 
wycieczki i w ypraw y, m ajsterkow an ie  w 
zw iązku ze sprzętem  sportow ym  i ochro-

N arty i  sanki p o sz ły  w  ruch

Nn 'djpciu: drużyna h nrcerska -<? Szkoły  P odstawowej  
w Br:e: tvcy  n Warto, pow. Radomsko, przygotow uje  się do 
igrzysk zimowych pod k ierunkiem  przewodniczki Organizacji  

Harcerskiej,  Aurelii Surm ickiej.  Koto cz . Górski

nia takich  zajęć aktyw u harcerskiego.
K onkretnym  m ateria łem  pomocniczym, 

szczególnie w łaśnie d la  harcerzy w iej­
skich, służy „Św iat M łodych“, k tó ry  za­
mieszcza w iele danych, w skazów ek tech­
nicznych i pomysłów nieodzow nych przy 
realizow aniu program u w ytyczonego przez 
organizację.

Na okres w iosenno-letni ZG przygoto­
w uje podobny szczegółowy instruk taż, w 
którym  głów ny nacisk kładzie się na sze­
roko rozbudow aną akcję  wycieczkową, 
obozow nictw o oraz zabaw y i gry na św ie­
żym pow ietrzu.

W ciągu zim y — jak  in form uje ZG 
ZMP — zostanie zatw ierdzony stały regu­
lam in (pierw sza partia  w lutym ) k ilku­
dziesięciu spraw ności. Jednocześnie o p ra ­
cow uje się sam e odznaki spraw nościow e 
1 organizuje sposób zaopatryw ania w nie 
drużyn.

„Zasady“ regu lu ją  także spraw ę u m u n ­
durow ania. usta la jąc  m. in., że chustę na­
leży nosić ty lko  w czasie zbiorek, uro 
czystości organizacyjnych i państw ow ych, 
biała bluzka i ciem na spódniczka lub spo- 

1 cienki są stro jem  odśw iętnym . Codziennyn>
1 um undurow aniem  m a być ubran ie  tzw 
! harcersk ie  z zielonego płótna dla chłop­

ców i szarego dla dziewcząt. ZG om aw ia 
■<:/. z odpow iednim i insty tucjam i spraw ę 
m asow ej produkcji tych m undurków .

Pozytyw nie została też rozstrzygnięta 
spraw a książeczki harcersk iej. Znajduje 

j się ona w druku . O trzym ają ją wszyscy 
' harcerze, a now ostępujący będą ją  otrzy- 
i m yw ali w  dniu przyrzeczenia.
I T rudno  powiedzieć, by dotychczasowe 

posunięcia rozw iązyw ały w szystkie trud- 
I ności i bolączki, o których m ówiło się w 
i czasie dyskusji na łam ach „Głosu Nauczy- 

Ilarcerze ze Szko ły  P odstaw ow ej w Działoszynie, pow. Wieluń. 1 cielskiego“. Zmiany, k tóre sygnalizujem y 
pragną zw yciężyć  w  zbliżających się igrzyskach z imowych,  są .już jednak pew nym  krokiem  naprzód 
Korzys ta jąc z pierwszego  śniegu trenują na n a rtach  pod kie- w pracy O rganizacji H arcerskiej.

ru n k iem  przetcodniczki harc., kol. Teresy Kolanek.  1 (KG)
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w nioski lub o określen ie  swego stosunku 
do postaci czy fak tów  — m ilczą bezradnie, j 
PO przeczytan iu  jak iegoś tek s tu  z języka : 
polskiego czy innych  przedm iotów  ucznio­
wie najchę tn ie j „opow iadają“ jego treść.

| Robią to  zarów no ci z kl. II, ja k  i z VIT, 
IX  czy X I, a n ie  dostrzegają  spraw , pro- 

! blem ów, nie p ró b u ją  u stalać swego sto 
| sünku  do poznanych wiadomości.

Ten s tan  m a sw oje przyczyny i trzeba 
] je  poznać, chcąc leczyć zło. Oto kilku 
wrogów sam odzielnego m yślenia uczniów.

W rogiem  sam odzielności m yślenia są 
! przeładow ane p rogram y i ścisłe w yznacza- 
: nie m ateria łu  na poszczególne lekcje  dla 
w szystkich szkół na teren ie  k ra ju . Ścisłe 
w yliczenie m ate ria łu  na każdą godzinę 
lekcy jną pozw ala (ba! nakazuje!) zapom ­
nieć o uczniu, a w idzieć ty lko  program , 
którego poszczególne punk ty  trzeba  w ta ­
kim  to a tak im  czasie w yczerpać. A nik t 

I nie może zaprzeczyć, że podanie gotowego 
m ateria łu  „do w ierzen ia“ uczniom  nie jest 
najoszczędniejszą form ą nauczania. Nau- 

| czyciel ucieka się w ięc do w ykładu, a 
uczeń ogranicza się przew ażnie  do pow 
tarzan ia , oczywiście ty lko  n iektórych 
spraw  i nieraz rozum ianych błędnie. M a­
te r ia ł podany  ty lko do zapam iętan ia  jes t 
z całą pew nością m niej kształcący i nie 

j  trw ale  opanow any. Tylko w iadom ości zdo­
by te  w ysiłk iem  m yślow ym  ucznia pod kie 
runk iem  nauczyciela są w artościow e 

i i trw ałe.
Czas wiec znieść podaw anie, szczegóło­

wego w ym iaru  godzin na opracow anie po­
szczególnych p a rtii m ate ria łu , a w  razie 

| zachow ania go podkreślić dokładnie, że 
jes t to  wymiar tyiko orientacyjny.

T rzeba też — m oim  zdaniem  — zanie- 
• chać szczegółowego w yznaczania p rob le­
m atyk i czy „haseł“ rozw ijających  każd.y 
tem at lekcyjny  (np. z h is to rii czy z języka 
polskiego w klasach  licealnych), bo one — 
ja k  gorset — tak  dalece k ręp u ją  nauczy- 

\ cielą i ucznia, że zab ija ją  sam odzielność.
| W razie zachow ania w program ie tak 
szczegółowo podanej p rob lem atyk i należy 
w yraźn ie  w skazać, że ma ona służyć do 
w yboru, lepiej byłoby jednak  ograniczyć 

I ją  ty lko do w skazań zasadniczych.
Pozw ólm y sam odzielnie m yśleć nauczy­

cielowi, jeżeli z kolei nauczyciel rnâ u- 
czyć m yśleć uczniów.

W rogiem  sam odzielnego m yślen ia  są też 
złe i n iedostosow ane do poziom u ucznia 
podręczniki. M yślenie sam odzielne kształci 

1 się m. in. na p racy  z tekstem , z podręcz­
nikiem . Je s t to  jed n ak  niem ożliwe, jeżeli 
podręcznik  w yraźn ie  p rze ras ta  siły ucznia 
A nasze podręczniki, n aw et . najnow sze 

; i n iew ątp liw ie lepsze od daw nych są 
| wciąż za tru d n e  i zaw iera ją  za obfity  m a- 
1 te ria ł, toteż w rezu ltacie  n ad a ją  się bar 

dziej dla nauczyciela niż dla ucznia.
N ierzadko w rogiem  sam odzielnego m yś- 

j len ia  ucznia byw a sam  nauczyciel, k tó ry  
1 nie rozum ie psychiki ucznia, nie zapoznaje 
I go z techniką uczenia się, n ie Znosi wy- 
’ suw ania przez ucznia w ątpliw ości.

Jedną  z cech psychiki dziecka, psychiki 
m łodzieńca jes t aktyw ność i pęd do sam o­
dzielności. Uczeń chce i może być ak tyw ­
nym  i sam odzielnym . B ierna postaw a to 
objaw  chorobliw y zarów no u dzieci, jak  
i u  młodzieży. Q sam odzielności uczniów 
mówi znakom ity  p ra k ty k  radziecki, Novei- 

j kow (w p racy  pt. „O rganizacja p racy  dy 
] daktyczno:—w ychow aw czej w  szkole“ n r  
str. 174): „Nie podobna znaleźć w całej 

j k lasie chociażby dw óch uczniów  je d n ak o ­
wo p rzeżyw ających  tak i lub inny  u tw ór 

j lite rack i“ , i „...pow inniśm y w szelkim ; 
środkam i pobudzać o ryginalne sądy dzieci,

{ ich sw oiste rozum ienie p rzedm io tu“.
W rogiem  sam odzielności i aktyw ności 

uczniów byw a nadm ierne „gadulstw o“ n a ­
uczyciela. "jakże często zdarza się, że na- 

j uczyciel w ciągu całej lekcji, a naw et 
! w ciągu egzam inu (!) nie dopuszcza ucz­

niów do głosu, że zadaje nadm ierną  ilość 
pytań  i sam  na nie odpow iada. W _ ten 
sposób w yręcza uczniów  w  aktyw ności i 

■ sam odzielności m yślenia.
Uczeń nie p racu je  i n ie m yśli sam odziel­

nie także dlatego, że nie um ie się uczyć, 
bo n ik t nim  nie k ieru je , n ik t m u nie po­
m aga znaleźć najw łaściw szych sposobów 
pokonyw ania trudności.

Uczniów trzeba  przy  każdym  przedm io­
cie przygotow yw ać do sam odzielnej p ra ­
cy um ysłow ej. Szczególną rolę m a tu ta j 
do spełn ien ia  rea lizac ja  działu p rogram u 
języka polskiego: „Ogólna w iedza o książ­
ce, p iśm iennictw ie i zasadach  p racy  um y­
słow ej“ .

Z nakom icie rozw ija  sam odzielność m yś­
len ia  uczniów  — życzliw e w yjaśn ian ie  
przez nauczyciela w ątpliw ości i prostow a- 

; nie błędów , popełn ianych  przez ucznia.
Nie w olno oburzać się na  ucznia, że 

w ątpi, że nie p rzy jm u je  w szystkiego na 
| w iarę... W ątpliw ości uczniów  i różne ich 
! sądy o rzeczy stanow ią cenny m ateria ł 

do dyskusji, do w ym iany poglądów, co 
w ybitn ie ożywia pracę szkolną i wciąga 
uczniów w  n u rt zagadnień, w ich giąb.

! Z agadnien ie  sam odzielnego m yślenia 
uczniów  to zagadnienie  w szystkich p rzed - 
m iotów  i w szystk ich  nauczycieli, całej 
pracy i życia szkolnego. Popraw a istn ieją- 

| cego w  tym  zakresie  s tanu  w ym aga w ielu  
zm ian i ulepszeń zależnych i niezależnych 
od nauczyciela. JAN KULPA

i K raków

(Dokończenie ze str. i)

a w zw iązku z tym  m yślenie w yobraże­
niowo em ocjonalne. Drugi to typ m yślicie­
la. U niego dom inuje drugi układ sygnali­
zacyjny. a więc st .wno-i..giczne u jm ow a­
nie rzeczywistości, tendencja do abstrakcji 
Wreszcie trzeci typ — oośredni _ cha­
rak teryzu jący  się w zględnym  zrów now a­
żeniem oou tych układów .

Dlaczego trudno poznać typ?

J a k  WYNIKA z powyższych rozw ażań, 
badania eksperym entalne wyższej czyn­

ności nerw ow ej doprow adziły Paw iow a 
do problem u różnic indyw idualnych. Za- 
gadnieniem  tym od daw na in teresu je  się 
również myśl psychologiczna i pedagogi­
czna. W pedagogice socjalistycznej zna la ­
zło to wyraz w sfoim uiow aniu  zasa­
dę nauczenia zalecającej w procesie pe­
dagogicznego oddziaływ ania na kolektyw  
poznawać " i  uw zględniać indyw idualne
różn ice 'm iędzy  uczniam i. N asuw a się py ­
tanie, czy Same w łaściwości typologiczne 
decydują 0’ różnych sposobach zachow a­
nia się poszczególnych uczniów. Na p y ­
tań e to dajem v odpow iedź przeczącą. 
Bezpośrednią bowiem podstaw ą różnic in ­
dyw idualnych są  u trw alone system y zw ią­
zków' czasowych, w ypracow anych w roz­
woju osobniczym (etnogenezie) pod w pły ­
wem nauczania i w ychow ania. Sposób 
tw orzeń’a się i funkcjonow ania tych- sy­
stem ów  zależy dopiero od w łaściwości p ro ­
cesów nerw ow ych pobudzenia i ham ow a­
nia. Tak wiec fizjologiczną pndsjaw ą róż­
nic indyw idualnych jest stop w łaściwości

Co wiemy o typach wyższej czynności nerwowej
typologicznych i sta łych system ów  zw iąz-J 
ków czasow ych —- dynam icznych ste reo ­
typów — w ypracow anych w ontogenezie. 
czyli to, co nazyw am y charak terem . Typ 
układu nerw ow ego byw a, jak  mówimv, 
zam askow any przez określone w arunk i ze­
w nętrzne pod w pływ em  których k sz ta łtu ­
ją się w pew nym  okresie życia określone 
Odruchy w arunkow e. I tak  np. dzieci, j 
które znajdow ały  się w  złych w arunkach  
w w ieku żłobkow ym  czy przedszkolnym  
(częste choroby, brafc kontak tu  z rów ieś­
nikam i) w ykazują  często cechy typu s ła ­
bego. Dziecko tak ie  jest nieśm iałe, ap a ty ­
czne i trzym a się vv izolacji od innych 
dzieci. B adania ek sperym en ta lne  jednak 
dowodzą, że w śród takich  dzieci zn a j­
dujem y przedstaw icieli typu silnego, któ­
ry został zam askow any przez w pływ y ze­
w nętrzne. P rzykłady  tak ie  przytacza uczo­
na radziecka Jerm oła jew a-T om ina w  a r ­
tykule pt. „Znaczenie pedagogiczne u jaw ­
niania cech tem p eram en tu “ („Sow ietskaja 
Pledagpgika“, n r 11, r. 1953).

Z jaw isko m askow ania typów  wyższej i 
czynności nerw ow ej posłużyło n iek tórym  
badaczom za punkt w yjścia do podw ażenia | 
w artości obserw acji i analizy zachow ania 
się dla określen ia  typu. W ysuw ali oni 
przypuszczenie, że ty lko  badania  ekspery- i 
m entalne m etodą odruchow o-w arunko- 
wą d a ją  nam  m ateria ł pozw alający na 
określenie typu. W ydaje się jednak , że ten

sk ra jn y  pogląd je s t n iesłuszny i nie znaj- 1 
du je  dostatecznego potw ierdzenia w  p ra k ­
tyce życiowej. Sam  Paw łów  zaś przy oce­
nie typu uw zględnia! zarów no dane uzy­
skane na podstaw ie badań eksperym en ta l­
nych, jak  i sposób zachow ania się zw ie­
rzęcia na sto jaku  i na  wolności.

Padan ia  eksperym en ta lne  wyższej czyn- | 
ności nerw ow ej są skom plikow ane i zróż­
nicowane. O pierają  się one o zjaw isko od- : 
ruchu, poiegaią na w voracew vw antu  pe- i 
wńych now ych odruchów . B adania  prze- j 
prow adza się zw ykle w specjalnej karne- ■ 
rze dośw iadczalnej, odizolowanej od j 
otoczenia, a  w yposażonej w  skom - 
plikow ane urządzania, k tóre  pozw alają 
na podaw anie w ielk iej ilości bodźców, jak  j 
rów nież — na bardzo dokładne re je s tro ­
w anie uzyskanych reakcji. R eakcje te m o­
gą być bardzo różnorodne — od n a jp ro s t­
szych do bardziej skom plikow anych — 
jak  np. w ydzielanie śliny, ruchy kończy­
ny, zm iany w  rozm ieszczeniu krw i, zm ia­
ny fotochem iczne oka. W oparciu o uzy­
skane reakc je  m ożna w nioskow ać o p ro ­
cesach zachodzących w korze mózgowej.

Nauczyciel może zm ierzać do poznania 
typii uk ładu  nerw ow ego jedynie  poprzez j 
obserw ację  dziecka w szkole, Doznanie | 
jego środow iska dom owego i m ożliw ie do­
kładne odtw orzenie sobie historii jego ży­
cia. D ane biograficzne n ada ją  k ierunek 
in te rp re tac ji ty ch  faktów , jakie  nauczyciel

uzyskał poprzez obserw ację  i w yw iad. 
Pew ne niebezpieczeństw a stw arzać  tu 
może pochopne uogólnianie lub sztyw na 
in te rp re tac ja .-T o też  w ydaje się, że stosu ­
jąc system atyczną obserw ację  m usim y s ta ­
le spraw dzać, czy nasza analiza  faktów  
jest całkow icie słuszna.

Nie należy zapom inać o tym , że typ  
wyższej czynności nerw ow ej m a znacze­
nie ty lko dla dynam icznej charak te ry styk i 
działalności psychicznej i zachow ania się 
człowieka. Lecz 1 tu nie ma nic takiego, co 
byłoby określone w yłącznie przez w łaśc i­
wości typu. B rak  w ytrw ałości i sam oopa- 
now ania nie zaw sze m usi świadczyć 
o przew adze pobudzenia nad ham ow a­
niem, gdyż stan  ten może być spow odo­
w any i tym , że w procesie w ychow ania 
nie dbano  należycie o w ykształcenie odpo­
w iednich odruchów  ham ulcow ych. Bezpo­
średnio  typ p rze 'aw ia  «io tu  w tym. ze 
u jednego człow ieka lżej, a  u drugiego 
znacznie trudn ie j ¡est te odruchy ham ulco­
we w ypracow ać. P rzypom nijm y tu  sobie 
nasz p rzyk ład : nauczyciela, którego typ 
układu nerw ow ego próbow aliśm y określić 
jako silny-niezrów now ażony. Jakże wolno 
przebiegał u niego i ile w ysiłku w ym agał 
proces w ykształcenia  odpow iednich re a k ­
cji ham ulcow ych i w reszcie tego, co n a ­
zyw am y sam oopanow aniem : ten sam  pro ­
ces przy innym  typie układu nerw ow ego 
może zachodzić znacznie szybciej, naw et 
jakby niespostrzeżenie.

In teresu jące  są  badan ia  radzieckiego 
psychologa Lejtesa przeprow adzone pod 
k ierunk iem  prof. T ieplow a i opisane przez j 
Tieplow a w  artyku le  pt. „N auka o typach 
wyższej czynności nerw ow ej a psycholo- ; 
g ia“. (Czasopismo „W oprosy Psichołogii“ j 
nr 1, r. 1955). Lejtes zbadał m etodą eks­
perym en ta lną  typy wyższej czynności ner- j 
wowej trzech uczniów  klasy X, którzy ] 
w ybrali fizykę jako  przedm iot sw ych d a l­
szych studiów . Wszyscy oni osiągali do ­
tychczas bardzo dobre w yniki w pracy j 
szkolnej. J a k  się okazało w badaniach  i 
eksperym entalnych , są oni przedstaw icie­
lam i trzech różnych tjrpów układu  nerw o­
wego: żywego, niezrów now ażonego i s ła ­
bego. Różnice typologiczne w yrażają  się 
tu ta j nie w w ynikach nauki, lecz w n a ­
kładzie i w  stylu tej pracy, w rozłożeniu 
pracy i w ypoczynku; praca przebiega w  
sposób odm ienny, sw oisty d la  każdego 
typu. T yp wyższej czynności nerw ow ej 
nie decyduje w ięc o osiągnięciach w 
nauce.

K ażdy typ  wyższej czynności nerw ow ej 
pozwala, jak  się w ydaje. przy dobrze 
zorganizow anej p racy  dydaktyczno-^wycho­
wawcze 1 w ykształcić u dziecka wszystkie 
społecznie niezbędne cechy osobowości. 
Typ zaś pow inniśm y się sta rać  poznać 
dlatego, by móc skuteczniej cechy te 
kształtow ać. Z m iana typu, k tó ra  może się 
tu. dokonać, bodzie w tórnym  w ynikiem  
nauczania i w ychow ania. W tym  św ietle 
należy, jak się w ydaje, w idzieć ważność 
znajom ości typów  układu  nerw ow ego dla 
procesu pedagogicznego.

ALFRED WITOSZEK
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W sukience 
czy w spodniach?

O trzym aliśm y n astępu jący  Ust od 
koleżanki O.M. z W arszaw y:

„Odkąd zaczęły się chłody, wiele  
uczennic, przychodzi dó szkoły w  spod­
niach. Część naszego grona nauczy- , 
cielskiego uważa, że jest to strój n ie ­
odpow iedni. Niektóre w ychowaw czynie  
zapowiedziały swoim  klasom, że  stro ju  
tego tolerować nie będą. Nie odniosło 
to. niestety, sku tku ,  ponieważ dz iew ­
częta tłumaczą się tym , że marzną i że j 
rodzice w  obawie o ich zdrowie każą ! 
im  nosić spodnie. Napisałem „niestety“, I 
gdyż n iew ykonanie  poleceń obniża 
autorytet w ychow aw cy,  jeśli nie może \ 
on wyciągnąć konsekw encji  w sfosun- . 
ku do niezdyscyplinowanego ucznia. A ' 
żadnych konsekwencji wyciągnąć  nie i 
m ożemy, ponieważ argum ent zdrowią  j 
(aczkolwiek f ikcy jny ,  bo chodzi tu  j 
przede w szys tk im  o „modę“) jest istot-  ; 
ny  wobec braku na ryn ku  ciepłej bie­
lizny. Rada pedagogiczna nie podjęła  | 
jednak  żądnej uchw ały  w  sprawie za- } 
kazu  noszenia spodni, gdyż zdania, są ■ 
podzielone, a nauczycielki same rów ­
nież noszą spodnie. Tymczasem, w  jad- \ 
nej z audycji radiowych w  dniu X grud-  ‘ 
nia ktoś w  sposób lekko m yś ln y  i nie-  I 
odpowiedzialny w y k p i ł  „problem spod- 
n i“ w  szkołach, zarzucając nauczycie-  j 
łom, że mają poglądy  z czasów K le­
m entyny  z  Tańskich f îo f fm a h o w e i  i i 
twierdząc, i e  uczennice maja prawo  
do m ody i do kokieterii.  A jeśli natręt '■ 
k i lku  chłopców strąci spokój  i zapal 
do nauki na w idok sm ukłych  bioder j 
koleżanki. to nie tak ważna sprawa  — i 
zdaniem, Radia  — by zabraniać mła-  j 
d y m  dziewczętom ładnie i modnie si* i 
ubierać. Po tej audycji u  nas w  szkole  j 
przeważa zdanie, że uczennice nie po- ; 
w in n y  nosić spodni, skoro  i Radio pod- I 
kreślą, że. robią to dla m ody i kok ie - | 
t.erii.

Więr jak, droga Redakcjo z ty m i  ; 
spodniami? Jakie  p ow inn iśm y  zająć . 
stanowisko? Bo — p rzyzn a m  się W am  J 
w sekrecie  — jo też chodzę w  spod- | 
ni ach. Czy m a m  je  zaw iesić w szafie?" j

ODPOW IADAM Y: N ajp ie rw  k ü k a  I
spraw  ubocznie zw iązanych z tem atem . | 
P ierw sza: W ychow aw czynie r i e  po- ; 
w inny  były  na w łasną  ręk ę  w orow a- j  
dzać zakazu noszenia spodni bez u s ta - ; 
lenia ogólnej lin ii postępow ania dla 
całe j szkoły, gdyż to  naraziło  je isto t- ; 
n ie na p rzyk rą  sy tuację  Jedyne wy.iś„ 
cie: ośw iadczyć klasie, że zakaz nie ! 
obow iązuje, dopóki szkoła n ie  podej­
mie decyzji.

D ruga: A udycję Radia z 8 X II sły­
szeliśm y. Is to tn ie  a rgum entacja  była : 
n ieprzekonyw ająca, a ton ogólny n ie ­
przyjem ny.

T rzecia: Nie w ieszajcie spodni w  sza­
fie, gdyż n aw et gdybyśm y byli za za­
kazem  noszenia spodni przez uczenni­
ce, nie m ogłoby to krępow ać nauczy­
cielek. Jes t cały  szereg przepisów  dla 
uczniów, k tó re  nie obow iązują nauczy- I 
cieli.

A te raz  sp raw a spodni dla uczennic. 
Nie w idzim y nic złego w tym , że ko­
biety noszą *p«odnie. Jes t to dobry  strój 
do p racy  i do celów sportow ych. Niech 
w ięc noszą, jeśli im  wygodnie. To sa ­
mo ogólnie można by pow iedzieć i o ; 
uczennicach: dopóki nie m a obow iązu­
jących  m undurków  — niech  noszą, 
zwłaszcza że — jak  tw ierdzic ie  — nie 
m a w sprzedaży ciepłej bielizny.

P rob lem em  w ychow aw czym  bedzie
— w brew  tem u, co m ówiono w  Radio
— nie to, co noszą, a le ja k  noszą. A
więc w łaśnie sp raw a próżności i  kok ie . 
terli. Wiele uczennic (a — nieste ty  — 
i n iek tó re  nauczycielki) nab iera  b rzyd­
kiego zw yczaju  noszenia rąk  w kiesze­
n iach  w sposób nonszalancki. .Jedne — 
zbyt są za ję te  dobieran iem  sw etrów  1 
bluzek do spodni, inne dokuczają  ro­
dzicom, by  im kup ili ten  „m odny“ stró j 
bez w zględu na rodzinne możliwości 
finansow e. Słowem, ze spodniam i mo­
że (ale nie musi) łączyć się sprawca próż­
ności dziew cząt, ich pogoni za m oda, o- 
graniczoności zain teresow ań, kokieterii. 
Nie bez znaczenia dla szkoły jest z te ­
go w zględu sp raw a jednolitości stro ju . 
W tym  celu na  przyk ład  jedenasto le t­
nia szkoła ogólnokształcąca w  J e le ­
niej Górze nie p ro testu jąc  przeciw  
spodniom  w ym aga jednak , by w szyst­
kie dziew częta nosiły w szkole p rzep i­
sowy granatow y  fartuch . U rok spodni 
zostaje nieco przyćm iony, a pożytek 
(ciepło) pozostaje. Być może piyyklad  
Je len ie j G óry pomoże W am w rozw ią­
zaniu  „problem u spodni", a w ycho­
w awczyniom , k tó re  się pośpieszyły z 
zakazam i, pozw oli w ybrnąć z  sytuacji.

0  czym informują nas czytelnicy
O zjeździe w Czudcu Młodych Przodow ­

ników  M iczurinow ców  z pow. strżyżew - 
skiego i o pięknej w ystaw ie plonów  
z działek szkolnych — pisze kol. dyr. Wła­
dysław Woroszyńskl.

O usilnych staran iach  kol. Ferdynanda 
Ł ukaszaka, m ających na  celu zelektryfiko­
w anie w si Łąka wica — uw ieńczonych 
obecnie powodzeniem  —• pisze kol. An­
drzej Porębski z Plusowa.

O rozbudow ie obiektów  szkolnych w 
pow. żarskim  i p lanow aniu dalszej budo­
w y oraz rem ontów  istn iejących szkół — 
pisze kol. Edward Appel z Żar.

O tym , że now e dzienniki lekcyjne w y­
dane przez CZSK przy M inisterstw ie Rol­
nictw a nie są lepiej opracow ane od po­
przednich. bo za mało jest w  nich m iejsca 
na w pisanie lekcji, a także uwzględniono 
ty lko m iejsce na trzy okresy p lanow ania 
pracy w ychow aw czej — pisze kol. W. Win­
ter z Kola.

O ciekaw ej pracy M iędzyszkolnego 
O środka DOSZ w Poznaniu, który  orga­
nizuje pracę pozaszkolną uczniów  — pi­
sze koi. Marian Rosada z Poznania.

O serdecznej przyjaźni dzieci ze szkoły 
w Janisław ićach  z dziećmi ki. IIIc ze 
szkoły ćwiczeń im. F. P łaskow ickiej w 
W arszaw ie — pisze kol. Krystyna Nauroo- 
ka z Janisławłc.
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Ust o PODKO
konferencjach i dietach

f i  HCIAŁBYM  W am, Kolego Redaktorze,  
u  napisać coś niecoś z  tak zwanego na­

szego terenu, to jest z po w. sk iern iew ic­
kiego. Fiszę w  imieniu kolegów z Biało- 
skórnego, Błażejowie, G rzym kow ic  i Fas- 
chy oraz z pięciu innych sąsiednich m iej­
scowości.

W  ubiegłym  roku szko ln ym  mieliśmy  
swój ośrodek dokształcania nauczycieli tu 
T ero w e j  Woli, dokąd przyjeżdżali ins truk-

l  zagadnień przyrodoznawstwu

Trzy tomiki Małej Biblioteczki TWP
P ło d z e n iu  człowieka i jego miejscu c h o w a j  i dydaktyczna, jeśli nie two-

W książeczce O rganizm 'i środow isko“ I v ¡ p rzy r° dzl,e • Zw róćm y uw agę na tytuł, j rżeniem  w korze mózgowej młodzieży no- 
au to r ’ X Chodzi ty lko o sam ą h istorię an tropo- wy eh odruchów  w arunkow ych. W łaśnie

W łodzim ierz M ichajlow  p rz e d - ; genezy, chodzi rów nież o a k tu a ln ą  pozy- , pedagog nauczyciel w in ien  być paw łow i-
W całokształcfe i to jak  n i f ^ S z K. J zdieznos<-i m ięuzy organizm em  i sro - j  M ichajlow , k tóry  sw oją w iedzę przyrod-a s s ą s s  i t^ j£ ? ± j± r‘ ™ ™ aiś5 3 £»®-js=K?si s r„« «  ra&rsra.a śm y  na podw ody i z różnych miejsca- \ Popełniać błędu przeszłości — rozw ażania j s tu  m atem atyczny, s ta ra  s ię 'w  sw ej p ra - i cesu uczenia sie procesu tw orzenia sie 

w ości leżących w  prom ieniu  7 k m  z j e i -  i żywego uk ładu  jako  uk ładu  zam kniętego, j cy odpow iedzieć na następu jące  cztery I ch a ra k te ru  i typu  św iadom ości tw orzenia 
dżcHśmy do Turow ej Woli. Dokształcanie  gam zm  żyje w n a tu ra !- | py tan ia : Czy człow iek ^ c h o d z i od zw ie-i się zdolność! i T e c £ f r ^ z c S v c h
rozpoczynało się o godzinie 12 i m ięd zy  , .?.1:e.ble środow isku, rzą t?  Ja k  pow stał i rozw inął się człow iek? ; dyscyplin, pozwoli mu na stosow anie n a j-

Czy człow iek jes t zw ierzęciem ? Jak ie  p ra- j odpow iedniejszej m etody uczenia i k iero­
w a rządzą życiem i rozw ojem  człow ieka? j w ania  młodym  człowiekiem.

75 a V) wieczorem b y liśm y  w  domu. Ze-  ; kanizm  poza środowiskiem» jes t ab strak  
spot nasz obejmował  9 szkół. Z  początkiem  \ c ją :. tak  podchodząc do życia pa-
bieżącepo roku szkolnego sys tem  ten ulcal < “ palimy uchw ycić na jbardz ie j uderzającą 
zmianie i wówczas rozpoczęty sie nasze  i rozrucę m iędzy m artw ą  m aterią  a uk ła-

| dem  żywym.
U kład m artw y , aby nie zm ienił swoich 

w łaściwości, w in ien  być chroniony  przed 
w pływ am i środow iska. K ażdy wie o tym . 
że m echanik  lak ie ru je  m aszynę, ażeby za­
pobiec je j rdzew ieniu , sto iarz lak ieru je  
lub pokryw a fa rb ą  m eble w celu icli za-

kłopoty.
K onferencje  PODKO przeniesiono do 

Skierniewic. Konferencja rozpoczyna się 
o godzinie 9, a kończy o 15. Podaję te 
szczegóły, gdyż są one potrzebne, aby  zro­
zum ieć nasze kłopoty. J ed yn y  autobus, 
k tórym  m o żem y  się dostać do Skierniew ic  
idą 
A  
d
nosi
zegarki i byw ały  wypadki,  że  autobus  
odchodził przedwcześnie.  O godz. 6,la 
p rz y je żd ż a m y  do Skierniewic. Ciemno,  
zimno, w szys tko  pozam ykane. Idz iem y  
więc na dworzec. O 9 rozpoczyna się ko n ­
ferencja  i trwa do godz. 15. Po konferen  
cji obiad w  szkole  i zn o w u  błąkanie się 
do godz. 18,16, bo dopiero w  t y m  czasie 
odchodzi autobus (jeśli nie  opóźni się!) 
Do Rsęczkowa p rzy jeżdżam y o 19,34, a do­
piero po 20-tej jes teśm y  w  dom u! I to

Kie  pow inno byc dziś choćby p rzecięt-j J a k  dow iódł Paw łów , życie psychiczne 
m e w ykształconego człow ieka, k tó ry  zde- j człow ieka to zbiorow isko łańcuchów  od- 
cydow ałoy się odpow iedzieć negatyw nie i ruchów  w arunkow ych, n ieustann ie  kształ- 
na  pierw sze pytanie. A bstrahu jem y  tu od j t.owanych i w ygaszanych przez bodźce 
zupełnie nienaukow ych zastrzeżeń niektó- i  środow iska. Nauczyciel to  w łaśn ie  jeden 
rych przedstaw icieli kościoła. S trona  do- z najpow ażniejszych bodźców środowisko- 
w oaow a antropogenezy  je s t ju ż  dziś dosta- i wych tw orzących psychikę młodzieży. Z 

, te ram e m ocno opracow ana. . , , ' pew nością n ie je s t ła tw o  opanow ać poję-
y tan ie , w  jak i spesob i na iakici dro~ i cia ■niprwęypuri i htmiomon nirłoriu ctmnnu

zobow iązuje do dynam icznego rozw ażania , Przez Pracę, początkowo przypadkow o wy- układ  konkretnych  bodźców śro d o w isk o -’ 
zywego organizm u. O rganizm  przy zacho- Konywaną, z czasem  św iadom ie. P raca | wych docierających do organizm u byłby 
w am u całe j tożsam ości i ciągłości osobni- i Pozwoliła na  produkcję, n a  w ytw arzan ie  i w łaściw ością w szystkich zw ierząt posia- 
ezej ustaw icznie zm ienia się, przeistacza, | «obr m ateria lnych  ponad ak tu a ln e  z a p o - ; dających korę mózgową T ak  samo bo- 
w ciąz zm ien ia ją  się jego  części składow e, | trzebow am e pracującego. W zw iązku zaś i  wiem do p sa  i do k o ta  jak  i do 
jego stan  chem iczny i funkcjonalny . D la- j  z m ożliw ością produkcji dóbr m ateria ł- | człow ieka dociera uk łucie  czy gwizd 
tego też jed n ą  z na jisto tn iejszych  c e c h : nych pow stały now e form y życia człowie- błysk św ia tła  czy sm ak potraw y, 
żywego uk ładu  jes t zdolność do sam ood- I lia 1 zm ieniły się stosunki zachodzące po­
naw ian ia , sam oreperacji, ciągłej re s ty tu - i m iędzy poszczególnymi osobnikam i ludz- 

---------- *-------  1 1 ' 1 kimi.c ji zużyw ającego się uk ładu  
Owo sam oodnaw ianie dokonuje się dro- Rozwój p racu jącej ręk i pociąga za so-• J J — w ̂  11 j  w w w i /1» ,v > /  4 'z . u t . , , , 1 z. r. o  w v

iefli autobus nie spóźni sie co nierząd-  przem iany  m aterii, m etabolizm u, przez D3 rozw oj mózgu, a dalej, rozw ój zdolno- 
' ' ~ ‘ 1 co należy rozum ieć całokształt w z a je m -! ■sci m yślenia. Podział na funkcje  społecz­no bywa. Częściej jes teśm y  w  dom u o 21, 
a zdarza się, że  i o 22-ej. Bez śniadania, 
bez kolacji, ty lko  o obiedzie, przeszło 16 
godzin w  drodze i przy pracy! Nic dz iw ­
nego, że nauczyciels two narzeka. Jeśli ktoś  
chce zjeść śniadanie czy kolację, musi  
wyłożyć  dodatkowo z w łasnej kieszeni.

Na innych  konferencjach i zebraniach,  
gdzie wypłacają diety, sprawa ta nie  
o wiele lepiej wygląda, gdyż  .9 złotych,  
diety, które o tr zym u jem y , wcale proble­
m u  nie rozwiązuje i stale człowiek da­

nych  oddziaływ ań fizykochem icznych i 
chem icznych pomiędzy organizm em  a  śro­
dow iskiem . Przez organizm  żywy przep ły­
w a n ieus tanny  strum ień  m aterii, energii, 
c iągle część środow iska sta je  się żywym 
elem entem  u stro ju  i ciągle części żywego 
ustro ju  zam iera ją , s ta ją  się cząstką śro­
dow iska.

N a­
tom iast ow a odrębność ludzka w  św ię­
cie zw ierzęcym  zaw iera się w  posia­
dan iu  przez człow ieka drugiego układu 
sygnalizacyjnego, układu bodźców słow ­
nych a szczególnie pojęć, abstrakcji. To 
już w łasność w yłącznie ludzka i to w y­
odrębnia człow ieka spośród państw a zw ie-ne s tw arza  konieczność porozum iew ania

mOWa’.a " ^ d y  jeszcze bar- źrzęcego, jakkolw iek  istotnie znaleźć mo- 
• i'!* s,‘̂  roznfca pomiędzy c/.io- ż.eni3̂ w psychice zw ierzęcia i człow ieka

w iekiem  a św iatem  zw ierzęcym . Człowiek j szereg elem entów  w spólnych. Można by 
w  m ow ie sw ej operu je  pojęciam i, uogól- | powiedzieć, że zw ierzęce pochodzenie czło- 
m eniam i, i d latego m ow a ludzka jes t s p e - ; w ieka u jaw nia  się w psychice ludzkiej
cynczm e ludzka — pow stała w procesie , przez pierw szy układ sygnałów', jakkol-

społeczeństw a ludzkiego i jesl j  wiek nie ulega w ątpliw ości, że obecność
K azay g a tunek  m a zupełnie sw oistą  j n ierozerw alnie, zw iązana z jego życiem, i drugiego układu w ptvw a m odyfikująco na

przem ianę m aterii, toteż pobiera d la  sie- j  M o w a  a  w następstw ie i pism o pozwoliły \ układ  pierwszy, w yznaczając m u także
bie ty lko w łaściw ą część środow iska, n ie -1 na grom adzenie dośw iadczenia pokoleń, pew ną odrębność w stosunku do pierw'

płaca. A  odpraw m a m y  dosyć d u żo ■ I zbędną do funkcjonow ania danego o rg a - , co um ożliw iało szybszy rozw ój społeczny szego układu sygnalizacyjnego u zw ierząt 
PODKO, konferencje  k ierowników, prze-  i n lzm u 1 odw rotnie, środow isku oddaje  - cz łow ieka .. Zycie społeczne człow ieka do- Paw łów  to p ropagator poznaw alności 

lodników harcerskich, op iekunów  PCK własClWą sob,e częsc' M owim y °  w-ybior- skonahło  się coraz bardziej. N iem niej jod- w szystkiego, co dotąd m e poznane, to  ba-
n ak  człow iek nie jes t zw .erzęcicm , choć j  dacz, k tó ry  psychologię uczynił po raz
nisP™ Wa Si? WyW0dzi- P n v - i Płorwszy nauką, s tw arzając  m o ż l iw e j
pisyw ane pi zyrodożnaw stw u m ateria  i i- obiektyw nego poznania procesów  psychicz- 

uznaw anie z w ie r z ę c ia  czlo- pych przez w yprow adzenie  ich z zagadnień 
w ieka  m a byc w łasn .e  głów nym  kam ie-1 fizjologii korv mózgowej 
n iem  obrazy dla ideologii religianckich. Paw łów  udowodni) bezsporni* że psv- 

 ̂ T w e r d ^ %  7«  człow iek-ni«  jest zw ierzę- j chika jest w łaściw ością w ysoko zorgani- 
‘ jakością  w przyrodzie, zow anej m aterii i że można ustalić m a-

rzającym  rysem  d la  obserw ato ra  żywej ! Jakością k ieru jącą  się sw oistym i praw a- teria lne  zasady je j tw orzenia się. Tym sa­
m ym  uzasadni? więc w sposób przyrodn1 

odrębności '
ludzkiej w  stosunku  do zw ierząt poświę­
cona jes t książeczka Andrzeja i Karoliny 
Jusów: „Pawłów i jego nauka“.

Pedagogow ie nasi nie w ykorzystu ją 
w ciąż jeszcze — o ile w iadom o — w do-

czosci żywego organizm u, o czynnym  je ­
go stosunku do  środow iska. K ażda zm ia­
na  środow iska, nie zab ija jąca  organizm u, 
prow adzić m usi do zm iany toku p rzem ia­
ny m aterii, a w konsekw encji do przeo­
brażenia  funkcji czy budow y ustro ju . In ­
nym i słowy, o rganizm y przystosow ują się 
do zm ian otaczającego środow iska. U de­
rza jącym  rysem  dla obserw ato ra  żywej 
przyrody jes t celowość je j budowy, celo- I m i społecznymi, 
wość czynnościow a organizm u, k tó re j sens ! . D okładnem u prześledzeniu
i biologiczne uw arunkow an ie  je j p rz e ja - ! ...............
wów  p ierw szy do jrzał K arol D arw in. Ce­
lowość to  przystosow aw czość żyw ej p rzy ­
rody, k ierunkow a je j zm ienność na  prze­
obrażenia  środow iskow e. O rganizm  przy­
stosow uje się odpow iednio do k ie ru n k u j 
zm ian środow iskow ych — to w łaśnie daje 
ow ą celow ą w  naszej obserw acji budowę 
czy czynność. Znaczy to, że w łaśnie zm ie­
n ia jące  się środow isko je s t podstaw ow ą j 
siłą  napędow ą ew olucji organizm ów  ży- j 
wych.

Środow isko się zm ienia, pociąga to  za 
sobą zm ianę organizm u, zm iany te prze- i 
kazyw ane są  następnym  pokoleniom , k tó­
re  z jednej strony  rea lizu ją  w łaściwości 
pokoleń poprzednich, z d rug iej — sam e 
czynnie przystosow ują się do środowiska.

T aki tok rozum ow ania pozw ala jasno  
zrozum ieć sens zm ienności, sens dziedzicz­
ności, sens ciągłości pokoleń, ew olucji.

A przecież i człow iek jes t cząstką żyw ej

/ /® » ®

(higienistów), szkolenie ideologiczne Z Z N P  
itd. Co jakiś  czas k toś  z nauczyciels twa  
gdzieś jedzie. I  nic dziwnego, że ten 
kto  m a  jechać, woli „poczuć się źle“, „za­
chorować“, i stara się ja k  może, wysłać  
„zastępcę“.

Podałem, Kolego Redaktorze, suche, ko n ­
kretne fa k ty ,  nie wspom inając o tym , że 
noce są nieraz tak  ciemne, iż ja  sam idąc 
polami do autobusu dwa razy zabłądziłem, 
a ile razy deszcz m n ie  spotkał lub też 
brnąłem  po błocie zapadając  po kostki.
A  cóż m ówić  o w alkach o m iejsce w  au­
tobusie  — zdarza się nieraz, że w  p o w ro t­
nej drodze część pasażerów nie m oże  się 
zebrać i pozostaje w  Skierniewicach. Do­
brze jeszcze, gdy autobus przyjedzie  po 
tych pasażerów dodatkowo po raz drugi, 
lecz w ówczas m o żem y  być w  dom u do­
piero około godziny 24.

Przyjeżdża  człowiek w yczerpany, zly, 
głodny i przysięga sobie, że choćby m ia ­
ły grozić jak ieś  sankcje, to więcej ju ż  
nigdy nie pojedzie.

I  ja k  tu  się przygotować do lekcji na 
następny dzień po takiej ekspedycji?

Próbowałem tu i ówdzie poruszyć tę 
sprawę, ale oświadczono mi, że „demo- 
bilizuję“ nauczycieli.

A  m n ie  się zdaje, drogi Redaktorze, że 
ja  nie demobilizu ję  kolegów, ty lko  szu­
ka m  drogi do rozwiązania tych  proble­
m ów, które nam  u trudnia ją  życie, o k tó ­
rych często m ó w im y  m iędzy  sobą i myślę,  
że lepiej będzie, gdy  pow iem  o nich gło­
śno,  n iż gdy będziemy u tysk iw ać  cicho po 
kątach.

I w łaśnie  ju tro  m a m y  zn o w u  jechać na 
konferencję  PODKO. Jedna z koleżanek  
ju z  dziś po lekcjach wyjechała okrężna
t ™ 3*’ “niknnć cennego wstawa-  m iar?  ksz ta łtow an ia  sw ojej społecznej - , , . .
- n  '  brnłęc!? u \  nocy \ istoty Homo coraz bardziej przechylał ndiAe=° budow nictw a szkolnego.
c r u f  si.pdf?mf?C\ - ł n n J  ^  Ĉ V d‘ ,en,> ! szalę w zajem nej współzależności organiz- — o - - .-------o. m y s ied u m y ,  k łopoczemy się czekają-  . . . .
cy m  nas w yjazdem , ustalamy, k to  będzie 
czuwał przy  zegarku i w spom inam y, jak  
to dobrze było, k iedy PODKO odbywało  
się  w T urow ej Woli. P ozdraw iam  Was 
serdecznie

Tadeusz M ajew ski
Błaiejowice, potu. Skierniewice

cżo-naukow y podstaw ow ą tezę L eninow ­
skiej teorii odbicia m ów iącą, że poznanie 
jes t czynnością mózgu, a mózg jes t n a rzą ­
dem  myśli.

Dr doc. R. WRÓBLEWSKI 
F. JONIEC

m mietnifea nauc&ucieia 
[ S Z K O Ł Y nr  l O O f

Listopad się kończy. Nie słyszałem  
inscenizacji „Dziadów“ w  radiu, nie  
słuchałem trzech ko le jnych  koncertów  
szopenowskich, nie  by łem  od. trzech  
tygodni w  kinie, nie przeczy ta łem  ni­
czego poza ko m u n ika ta m i w  gazecie. 
Dekorowałem,, rysowałem, oprawiałem,  
komponowałem,, wycina łem, kleiłem,  
w bija łem  gwoździe. Dekorowałem.  

Zacznę  ab ono.
M am y w  szkole  p iękną  salę, zwaną  

aulą. Trochę  sta rośw ieck i su fit sHuko­
w y ,  bogaty żyrandol, ładna boazeria z 
ciemnego drzewa, parkiet, duże pła­
szczyzny  doskonale odnowionych ścian. 
Na począ tku  roku  szkolnego po nara­
dzie zaw ies il iśm y godło państwowe  
i portre ty  n a  ścianie fron tow ej,  na 
jednej z  bocznych ścian d u ży  portret  
A. M ickiewicza  i hasło z  „O dy", na 
drugiej  — dw ie  kopie M atejki .  Zdaw a­
ło się nam,, że całość wygląda  poważ­
nie i estetycznie.

— Zobaczycie, kolego Prosty, że nie  
będzie się podobać, szepnął m i  na li­
cho dyrektor.

W p ierw szych  dniach listopada m ie­
l iśm y wizytację .  Na konferencji  rady  
pedagogicznej us łyszeliśm y sporo k o m ­
p lem en tó w  przy  omawianiu  lekcji, za ­
chowania się młodzieży, prac poza- 
lekcyjnych, a k tyw nośc i  ZM P itp. oraz  
surową k r y t y k ę  dekoracji szkoły.

— Te puste  ściany auli ź le św iad­
czą o Was, koledzy. Oko nie m a  -na 
czym  spocząć. Aula v;inna odzw ier­
ciedlać 1 o w szys tko , czym  szkoła ży­
je, a więc nasze osiągnięcia, gospodar­
cze i kulturalne, w a lkę  o pokój, czy­
telnictwo, kult, dla bo jow ników  o w y ­
zwolenie narodowe i społeczne, um iło­
w an ie  przyrody ojczystej. Na te j ścia­
nie, gdzie macie Mickiewicza, można  
by np... itd. Ud.

O trzym aliśm y  gotowy, „odgórny“ 
p ro jek t  dekoracji. Zaprotokołowany.

— A widzicie?  — rzekł po w izy tac ji  
dyrektor.

— Widzę. i
I  zaczęło się. W yłon il iśm y  kom isję 

złożoną z  6 cz łonków rady  pedago­
gicznej,  6 przedstawicieli  Z M P  i 8 
przedstawicieli samorządu uczn iow ­
skiego, przestud iowaliśm y protokół p o ­
w izy ta cy jn y .  Zadania podzielono m ię­
dzy  zespoły  dekoracyjne, zakupiono  
m ateria ły  (po bristol trzeba, było jeź­
dzić do Szczecina, a. po fa listą tek tu rę  
do Rypina), i po trzech tygodniach  
w szys tko  było gotowe.

— Ślicznie  —. w zdychali  ósmoklasiści .
Ja też w zdychałem . Na jednej ścianie 
był. Pałac K u l tu ry  praw ie  naturalnej  
wielkości (papieroplastyka) otoczony  
rojem  takichże  (papieroplastycznych  
i natura lnej wielkości)  gołębi. Obok, na  
b łęk i tn ym  tle globus opasany korowo-

dem  postaci reprezen tu jących  w szys t­
kie rasy i nacje (rasy naturalnej wiel­
kości, globus ■— prawie), obok seria 
portre tów  p isarzy  polskich  od Reja po­
cząwszy. Na przeciwległej ścianie w y ­
konane „techniką w yc in a n k o w ą  z  cza­
sopism■“ sym bole  przemysłu , rolnictwa  
i nauki, na, czerwonym, tle, obok portre ­
ty  twórców naukow ego socjalizmu i j e ­
go bojowników. Dalej Morskie Oko. 
Czorsztyn  i Gdynia. Frontowa ściana, 
przypom inała  ołtarz.

Jeszcze raz odczy ta liśm y protokół.  
Zgadza, się.

Wiadomości z  W ydzia łu  Oświaty  
wolno docierają na daleką prowincję: 
W środę d yrek tor  wrócił s konferencji  
z  nowiną: zmiana wizytatora.

— Jakie j specjalności?
— Skąd?
— Stary  czy młody?
O kazuje  się, że  ja k  większość w izy ­

tatorów, geograf. Spod Koszalina. Mło­
dy. Ma WKN.

M a tem a tyk  mruga na m,nie z ‘ jednej  
strony, h is toryk  z  drugiej. Odm,ruguję. 
Nauczycielka, ú v  f. ucząca geografii, 
dla, uzupełnienia etatu, wzdycha,.

Nie czekal iśm y długo. W  piątek wi­
zytacja,  ̂ w  sobotę, konferencja  rady  
pedagogicznej. , Zaczęło się od k o m - . 
piętnen tów  przy om aw ianiu  lekcji, za- 
chowania się młodzieży, aktyw ności  
ZMP, prac poza lekcyjnych  itd.

— Niestety, m uszę  ko leżeństw u  w y ­
razić swoje... hm... zdumienie: jeśli cho­
dzi o dekorację. Wygląd auli świadczy  
o zup e łn ym  braku gusty  i zrozumienia  
is to ty  dekoracji.  To jak iś  „wesoły kra-  
rrdk“, m u ze u m  osobliwości, no. daru j­
cie... groch z kapustą. I te kolory, i to 
przeładowania...  ■ Wierzcie.- mi, koledzy, 
że najpiękniejszą  ozdobą w aszej auli 
b y łyb y  p iękne  duże. p łaszczyzny  do­
skonale odm alow anych  ścian, tu  i, ó w ­
dzie jakiś  dobry obraz... Ostatecznie  
ten  globus m ógłby  zostać (geograf!), 
ale reszta... Musicie to, koledzy, p rze ­
myśleć, w yłon ić  kom isję  dekoracyjną,  
złozor a z  nauczycieli  i  u c z n ió w ,  może  
poradzić się jakiegoś specjalisty...  T ak  
pozostać nie może.

A  widzicie?  
po wizytacji,

— Widzę. Ja k  
wyglądali wobec  n 
koledzy, ze jd źm y  i 
p o zd e jm u jem y  te  «

— W pięć? Broi

spy ta łem  dyrektora.

m y  teraz będziemy  
i (odzieży? Wiecie co, 
tę ju tro  0 11, sami  
■uda i w  piec.
: Boże! Jak  najsta-  

rafmiej schować, bo licho nie śpi. Za  
pół roku może być zmiana, i co w te d y ?

Właśnie dziś (niedziela) Wróciłem o 
godzinie 18. Wszystkie, cuda starannie  
złożyliśm y w  bibliotece. M am  zamiar  
jesżcze dziś przekazać do ..Głosu Na­
uczycielskiego“ projekt, racjonalizator- 
sko-dekoracyjny:  — wizyta torów  m ia ­
nować dożywotnio.

/ NAUCZYCIEL MÂ TU Wi e r

G DY. przed k i,ku m iesiącam i nosiliśm y Kol. Rom an H orak. k ierow nik  Szkoły 
* A 1? ?  zan?lar;em  ogłoszenia konkursu.! Podstaw ow ej z K łodnicy. pow. Koźle.

”9 dybym  . budow ał szkołę, w  której pokazuje w śród wielu innych spraw , jako h p r m p  n r a r i i i p  “  i m.-łol  ć m «  — u ... . ... , . , . ^  ’ ■' 1obecnie pracuję...“ i pytaliśm y niek tórych  
ludzi o  opinię w  te j spraw ie, odradzano 
nam  ten  zam iar tłum acząc, iż konkurs 
tego typu  niew iele  pomoże naszem u bu­
dow nictw u szkolnem u, S ta ło  się jednak

w szkole, w  której pracuje, uzupełnił 
b raki zagospodarow ania terenu  i domaga 
się. by przy budow ie szkół nie zapom inać 
i o tak ich  spraw ach , jak  obejście szkolne, 
to r saneczkow y, to r przeszkód, ławki

inaczej. P race konkursow e przyniosły i przed szkołą, 'pomieszczenia “na“ prze^eho-
w iele cennych uwag. T oteż na ostatn im

m usi sform ułow anym  pow yżej p raw id ło  
wościom i regułom  życia, praw idłow ym

i w ygodnym  m iejscem  nau k i i p racy  ucz­
niów. Ko). B rygida P ła ta  ze S talinogrodu
przedstaw iła , jako  jedyna  w śród uczestn i­
ków konkursu , p racę  dotyczącą budynku 
in ternatow ego.

Potrzeby m ałej szkoły w iejskiej omówił 
kol. W ładysław  Skarżyński z Brzozowa 
S tarego, pow. Ł ap y ,, analizu jąc  dokładnie 
budynek, w którym  pracuje. Kol. Juliusz

! stw ie O św iaty  o pow ołanie komisji, któ- [ szkolnego.
« S L  trA ssssr js  „ s  i % ræ & *»** * *
szczegóły rozm ieścić w p ro jekcie  budynku  j Ł uw ag dotyczących me

zw iązkom  z otoczeniem . Człow ieka ta k ż e : w s z S t k t o ^ k ^ i i ^ u m l ^ k ó w  “ ^ ' I * ? * *  I Ko1 W ładysław  Dziduszko
W pracach h o n d "  ! uw ^ a -p ra w d z ie , że budynek  szkoły. | 

istota społeczna i ten  fak t decyduje o  for- i J -gd>Z P°ruszone w  pracach ‘ -  k tó re j pracuje, „może służyć za wzór
m ach jego kon tak tu  ze środow iskiem . W ! zagadnienia  stanow ić m ogą — zdaniem  j  budow y dalszych szkół“, lecz mim o to I 
m iarę ksz ta łtow an ia  sw ojej społecznej I uw agl d ,a  : w y tyka w iele błędów, jak ie  przy budowie j

I tego wzorowego gm achu szkolnego po- [

m u ludzkiego i środow iska na sw oją"stro - I d u ^ S  " u c z y d e fe 9' S S ^ S t e S ^ h  ! f ^ T s z Z  * 7 *  ^  ^
nę, coraz bardziej un iezależniał się od | średnich, zawodowych, w ychow aw czynie trZeby SZkoły sto su j^  Pracow niany sy- 
srodow iska. S tosunek człow ieka do środo- i przedszkoli. pracow nicy adm ini.stracii i stem  nauczania, ja k  to je s t w  szkołach 
w iska s ta je  się coraz bardziej nadrzęd- j szkolnej, nauczyciele czynni i em eryci. I zawodowych.
jlfż do z a sa d r fk z y c h ^ p rz ro b ra ^ ^ 'i^ m o d y l P race ~ .  ^  k ilku  do k ilkunastu  stron j O szkole zaw odow ej pisał rów nież kol zasuciniczycn p izeobrazen  i mody- m aszynopisu — nierzadko  zaw iera ją  szki- S te fan  “
f ^ n o L n ! aCZh 63 -80 przyrody-) I cowe, odręczne rysunk i, fotografie, a na-

Znacznie bardziej zw arta  i dlatego ła t- j w et dokładnie  w ykonane p lany technicz-

tyle sam ego budynku, . i le  raczej zagad 
i nieó organizacyjnych zw iązanych z bu 

z Sanoka ¡ ciuwą.

Z tycia cgniwimp
^  Członkowie M O Z w  Krasiejewie k. 

Opola uroczyście obchodzili 50-1 ecie pracy  
i przynależności do Z w ią zk u  Nauczyciel­
skiego ko l:  Michaliny Kisielp.wiczotcej. Ju­
bilatka podzieliła się z  zebranym i swoim i  
wspom nien iam i z  pierwszych, lat pracy  
m w g d o w ej  omawiając ze szczególnym  
wyruszeniem  sw ój udział, w  rewolucji  
19115 r. i w  Organizowaniu ruchu zw iąz­
kowego w  powiecie brzozowskim , Z D Z I­
SŁAW M AZU R, Krasie jew o k. Opola,

Ełasiński z Poznania, dom agając 
się, by gm ach szkoły był ozdebą m iasta  1 skiego“.

©  W ramach obchodów 50-lerią Z Z NP  
odbyła, się w  Domu K u l tu ry  h u ty  ...Jed­
ność“ w  S iem ianowicach uroczystość zor- 

Z.e w szystkich prac. jakie w płynęły na goni-owa na przez m ie jscow y Oddział 
konkurs, przebija głęboka troska autorów  ; 21 nauczycieli-weteranów otrzy-
o budynek szkolny, o zapew nienie mlo- ! mało w  czasie akadem ii nagrody  i upo- 
dzieży i nauczycielom  jak  najlepszych ] minki,. B. SZYNDLER, Siemianowice.  
w arunków  pracy. I

M ateria ł uzyskany w konkursie  po- ' *  Zar^ d Oddziału Z Z NP w  Żarach
tw ierdza w ypow iedziane przez nas w  | ^ o r g a n u o m ł :w ie c z ó r  artystyczny-  pośw ię- 
chu iii ogłaszania konkursu  zdanie, że l eony jub i leuszow i naszego Związku.  
..i nauczyciel ma tu w iele do powie- | Wieczór odbył się w  nówootwartym- k lu -  
dzenis** . . , , bie nauczycielskim , pow sta łym  z inicja-

F ragm enty  nagrodzonych prac k o n k u r-L  • , • , . , ...
sowych w ydrukujem y w jednym  ze stycz- i t v w V zw ią zko w có w  żarskich  także  dla 
niow ych num erów  „Głosu N auczyciel- i uczczenia 50-lecia ZZNP. ED W AR D  AP-

PEL, Ż a ry ,

W m n ik  w'm
r5 ° U  JA N  FTJRCZYK. SO- N r 85 P rezesa R ady M inistrów

BLÓWKA — N auczycie Iow
nieobecnem u w  służbie z po- 
v o d u  choroby należy sie w y ­
nagrodzenie za zajęcia dodat­
kowe przez czas trw an ia  cho­
roby, nie dłużej je d n a k  ja k  
przez 3 m iesiące. ,

KOL. ZYGMUNT OSIŃSKI. 
GKĘBKOW — N auczycie! m ia­
now any. przen iesiony  na w ła­
sna prośbę do innej m iejsco­
wości. nie traci praw a cło za­
sieku rodzinnego, k tó ry  pow i­
n ien  być w ypłacony w nowym 
m iejscu służbow ym , o He p rze r­
w ą spow odow ana przen iesie­
n iem  nie p rzekroczyła  3 dni.

KOL.  IGNACY KUBIEŃ, 
ŚWIĘTOCHŁOWICE -  Stosow­
n ie  do p u n k tu  6 Z aiządzen ia

z dnia 23 m aja  1351 r. w sp ra ­
wie urlopów  pracow niczych 
na  ksz tałcen ie  sie korespon­
dency jne  i zaoczne (M onitor 
Polski A-50, poz. 567) p ra ­
cow nikow i s tud iu jącem u  za­
ocznie na w ydziale (studium ) 
zaocznym  =zkoły w yższej, k tó ­
rego siedziba zn a jd u je  sie po­
za m iejscem  p racy  i zam iesz­
kan ia  p racow nika, p rzysługu je 
p raw o do zw rotu  kosztów 
p rzejazdu  — na podstaw ie u- 
riziełonego w m yśl niniejszego 
zarzadzen ia u rlopu — z m iej­
sca zam ieszkania do siedziby 
S tudium  1 z pow rotem , przy 
czym  przy  usta lan iu  tych 
kosztów  obow iązują zasady 
stosow ane przy  podróżach 
służbow ych.

KOL. ALEKSANDER GUTO­
WSKI, Śr e m  — W ynagro­
dzenie za czynności dodaiko- 

należy  sie nauczycielow i

ne. W iększość w ypow iedzi autorów ' opie­
ra  się — zgodnie z w ym ogam i konkursu 
— o opis i analizę  konkretnego  budynku 
szkolnego i podaje słuszne w nioski. Tak 
np. kol. Leon H arabasz z Krzeszowic, 
który  a k u ra t „m a na głow ie" budow ę 
szkoły, słuszn ie  k ry ty k u je  w iele błędów 
zatw ierdzonego p ro jek tu  arch itek ton iczne­
go oraz błędów  popełnionych przez przed­
siębiorstw o prow adzące budow ę.

Kol. A lojzy Kolorz z C ieszyna in te re ­
sując się  od 10 la t zagadnieniam i inw e- :

Rezerwy do wykorzystania Można tyć i w Anielinie
O Z K O Ł A  PODSTAW OW A 
^  w Św iebodow ie (pow.

k ierow nictw emDOd
, • ----------J      i •’ '   T ~ 1V,.I I 1 tUI.II i i i '

wo.t?kowV\h ^ r a rów niS Cna- i s ty ^y j nym i ^ n a l  dok ładn ie  -  jako  m- j Milicz)
k tó ry  
neg
czyr«.„„v*

, I n P- przew ody w enty lacy jne, okna. 1 zyskała na 1 ha 80 q ziarna
ROVv̂ k aCEd a e r o w i? 0 qOr‘  ̂ p iece’ kom iny itd : 1 m ógłby — ja k  pisze — ; kukurydzy, a w ubiegłym  ro- 
n i c z a  -  N auczycietow i ~S-1  p a m ię «  naszkicow ać p lan  w ielu szkół“, ku przy lepszym n a w o ż e n iu
tru d n  onemu na podstaw ie i T rafne jego uwagi zyskały u członków ! ponad 100 q 
nakazu  pracy w odległość ju ry  uznanie , a n iek tó re  jego myśli (jak i n  , . . . , t ti — , . . . - * J P rzykład  ten skłonił m iej-dotyczące budow y dachów)
m iesiącu, za k tó ry  jed n ak  —  ---------  1
ota-zymuje w ynagrodzenia.
miesiącu, za który jednak nie ; ~  .wîanièni jednego z inżynierów  arch i- | tł>F9dUkf^ló

Fr. Niżyń.ski 
rad ca  p raw ny

tektów , członka ju ry  — być w ykorzy­
stane jako  m ateria ł do opracow ania za­
rządzenia d la  p ro jek tan tów  i inw estorów .

Przed nowcrocznq choinką
\ \ 7  TYM roku odbędzie się
' *  po raz pierw szy w P a ­

łacu M łodzieży w W arszaw ie 
w ielka now oroczna im p reza , 
choinkow a d la  75 000 dzieci.

25 000 dzieci zaproszono ze 
szkół w arszaw skich. 10 000 
7e szkól woj. w arszaw skiego, a 
reszta, to  dzieci pracow ników  
różnych zakładów  pracy z te - 
ronu W arszawy.

„C hoinka“ odbyw ać się bę­
dzie począwszy od dn ia  27 X11. 
br. do dn ia  5.1. 1956 r. dw a 
razy dziennie — w godzinach 
cd 9 30 — 12.30 i od 14.30 — 
J7.30. Na każdy tu rn u s  przy­
będzie 3.000 dzieci.

Przew idziano, że każdej g ru ­
pie 20 dzieci może tow arzy­
szyć jeden  opiekun — n au ­

czyciel bądź członek kom itetu  
rodzicielskiego czy przedsta­
w iciel danego zakładu pracy.

Na 3 000 zaproszonych dzie­
ci w ypada więc 150 opieku­
nów .

Z dośw iadczeń la t u b ie ­
głych wiadom o, że dzieci o 
w iele lepiej baw ią się z m ie j­
scowymi in s truk to ram i, niż 
pod „ trosk liw ą“ opieką szkoły 
czy domu. D latego też dla tych 
150 osób zorganizow ana bę­
dzie specja lna  św ietlica zao­
patrzona w gry i czasopisma.
.A.byi = yC! l e ' r,0dZ!f°, m °~ Na zdk c i u :  dzieci S zko ły  P odstawowej w  Dworszowicach, gro- 
go jednak  zobaczyć dekora- m ady K onstan tynów , pow. Radomsko, przygotow ują  w  śu-iet- 
fi? *. IP‘ec i .a K : e s  w razenia z u cy ozdoby na choinkę noworoczna. Wśród nich w id z im y  na- 
toi p ięknej im prezy, oprow a- uczycielki: D anutę  M archew kę i Felicję S iw ek ,  oraz kierow-  
dzac się ich będzie grupam i po n ika  szkolyt koL Feliksa Gorzelaka.
.a ia c h  Pałacu. Foto Cz G6rskl

pow inny ; sc
ną do zap lanow ania na 1956 
rok trzykro tnego  zw iększenia 
upraw y kukurydzy.

Na te ren ie  tego sam ego po­
w iatu  : — szkoła w  W iersz- 
cbow icach . uzyskała ze szkol­
nego poletka w przeliczeniu 
na 1 ha — 70 q ziarna.

Szkoła Podstaw ow a w  B ier- 
nacieach, pow. Ząbkowice, u- 
zyskała z hek ta ra  90 q z iar­
na  i je s t to  najw iększa w y­
dajność, stw ierdzona kom isyj­
nie na  terenie całego pow ia­
tu ząbkowickiego.

Jako  dobry przykład  pracy 
propagandow ej może służyć 
kółko rm czurinow skte prow a­
dzone przez kier. K ow alskie­
go w szkole w Korzeńsku, 
po w. Mi licz. Poletka sorga w 
tej szkole odw iedzały w y­
cieczki chłopskie. Już  od 
trzech la t  szkoła ta  p ropa­
guje up raw ę czarnuszki, po­
szukiw anej przez p iekarn ie  i 
o trzym uje przeciętnie 16 q z 
hek tara . W . szkole w .K orzeń­
sku stw ierdzono  dośw iadczal­
nie, że ja ro  w izow ane ziem ­
niaki do jrzew ają  o 12 dni

wcześniej, a plon ich jes t o- 
koło 15 razy większy. P ropa­
guje się tam rów nież upraw ę 
melonów. Rozsadę przygoto­
w ują dzieci w papierow ych 
doniczkach, w  których w sadza 
się je w' grunt. W lipcu do j­
rzałych owoców byto już o- 
koło 50%. C harakterystycznym  
jert, że szkoła ta w szechstron­
n ie  in te resu je  się zagadnie­
niam i ro ln ictw a, np. zachęca 
do obsadzania dróg akacjam i 
ta k  potrzebnym i dla rozw oju 
pszczelnictwa.

O tym, że w ieś docenia do­
św iadczenia szkolne, św iad­
czyć m oże zm iana stosunku 
chłopów  do pomocy szkole w 
upraw ie  działek. Dziś chłop 
uw ażnie przygląda się pracy 
dzieci, a w yniki i dośw iadcze­
n ia  szkolne przenosi na te ren  
sw ego gospodarstw a.

Nie w e w szystkich jednak 
pow iatach ta praca szkół po­
w ażnie jes t trak tow aną  przez 
agronom ów  PZR i POM,

D oceniając znaczenie w yni­
ków pracy szkól na poletkach 
dośw iadczalnych prez. rad  
narodow ych pow inny - p rzy­
dzielać szkołom działki w po­
bliżu budynków  szkolnych, a 
nie — jak  to się jeszcze zda­
rza — na pery feriach  wsi.

51. Strażyc
Woj. Z arząd R olnictw a 

W rocław

Ą N IELIN  — to m ała  w ioska 
**■ w pow iecie w ieluńskim . 
N ie m a tu  an i poczty,, ań i 
•sklepu, ani św ietlicy, an i n a ­
w et straży, pożarnej nié 
m ów iąc już o k in ie czy e le ­
ktryczności. Do w rześnia 1954 
r. n ie było nawet, sgkoły.

A cóż w obec tego je s t : w. 
A nielinie? Je s t dw adzieścia 
pięć chałup, b ło tn is ta  droga, 
a za w sią pola i m łody las. 
Z w iosk i• do najbliższego sk le ­
pu i do najb liższego p rzy ­
stan k u  PK S jest, 5 km , a do 
najb liższej s tac ji kolejowej 
ponad 10 km.

w  roku  1954 o tw arto  w 
Anielinie szkołę o jed n y m  
nauczycielu  realizu jącą p ro ­
g ram  czterech klas, W tej 
szkole p racu ję  już d rug i rok.

Ludzi w A nielin ie  je s t  mało, 
toteż znam już vvę wsi 
w szystk ich  jak  rodzonych b ra ­
ci. Wiem, jak ie  k to  m a w ady 
i jak ie  zalety, jak ie  słabost­
ki. Życie p łyn ie  trochę  m ono­
tonnie, a le na to  na raz ie  nie 
m a rady . Za t o . p racy  .jest 
dużo, a n aw et n ieraz za dużo. 
Uczę przecież sam  je d e n  czte­
ry  k lasy  na  dw ie zm iany, a 
uczyć w  k lasach  łączonych 
n ie  je s t znów ta k  łatw o. T rze­
ba  popraw ić zeszyty, wTyko- 
nać  tak ą  czy inną pomoc n a ­
ukow ą, w ydać książki z b i­
blioteki itp., no -i zająć się; 
p racą  k an ce la ry jn ą , a tej je s t 
zaw sze dosyć.

Jak o ś z tym  w szystk im  so­
bie radzę, a n iek iedy  p o tra fię  
uk raść  trochę  czasu i na  od­
poczynek i n a  p rzeczy tan ie

k s ią żk i czy g a z e ty .. Mam też 
jak  każdy człowiek sw oje za­
in teresow ania i sła b o stk i. Lu­
bię na  przykład  g rzeb ać  w zie­
mi. Lubię sadzić, siać. flaneo- 
w ać i z b ie rać  plony. W iosną 
zapaliłem  się  do kukurydzy.

' Zasadziłem  ją  na poletku do­
św iadczalnym  pa p rzek ó r tym  
w szystkim , k tórzy  śm ieli się 
ze mnie. Na szczęście k u k u ­
rydzą powychodziła.

— Ale też rzadka  ta  k u k u ­
rydza . —7 śm ieli się chłopi. 
T łum aczyłem , że to system  
kw adratow o-gniazdow y, że tak  
m usi być. K iw ali z po litow a­
niem  głow am i i obserw ow ali, 
ćo będzie dalej. A k uku rydza  
rosła  i... ag itow ała. Przyśzła  
jesień. K ukurydza w yrosła tak  
p iękn ie , że okazała  .się. w ię k ­
szą, niż ta, k tó rą  oglądałem  
na w yśtąw ie w  W ieluniu. 

..Z nów , kiw ali chłopi głowami. 
Tym  razem  z uznaniem .

C iekaw e, że część kolb j to  
n a jładn ie jszych  zniknęła  
gdzieś bez śladu  jeszcze na  
polu, z czego bardzo  się uc ie ­
szyłem.. Część zebranych  kolb 
rozdałem  sąsiadom . Jakże  im 
było n ie  dać, gdy  prosili,, że 
j..pn.i chcą spróbow ać sadzić. 
A niech  sadzą. Przecież o to 
mi tyko chodzi.

,N o ,i p roszę!. Czy nie .jest 
ciekaw e życie n aw et w takiej 
dziurze, ja k  A nieliń? Czy 
m ożna się. tu  nudzić? N*e, , do ­
p raw dy , ja  n ie  m am  czasu 
nudzić się.

W. Jaręckl
Anielin.
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